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obow iązyw ać będzie od 1-ego listopada r.
Yi n vuika perlraktacyj miedzy do obniżki ecnnika sprzedaży węgla,

Ministerstwem Przemysłu i Handlu a mianowicie: dla ten węgła gatun- 
a kopalniami węgla, zrzeszonemi w ków grubych —  w&irstkic sortymen- 
1'olskiei Konwencji Węglowej nastą
pi z dniem 1 listopada r. b. obniżka 
cennika dla sprzedaży węgla z kojialu 
w myśl dezyderatów Ministerstwa 
Przemyślu i Handlu.

Na podstawie tyeh dezyderatów, 
walne zgromadzenie kopalu, wcho
dzących w skład Polskiej Konwen- 
CF  M ęglowej, powzięło uchwała eo

t.

ty ponad 40 mm. —  o 1J proc., dla 
cen węgla gatunków średnich —  sor
tymenty uoniżej 40 mm. —  o 13 proc. 
i dla cen miału —  o 3 proe.

Ponieważ obowiązującym dotąd 
cennikiem dla sprzedaży węgla 
przez kopalnie był cennik, ustalony 
rozporządzaniem ministra Przem } słu 
i Handlu z dnia 18 marca 1933 r.,

N A S Z E  A B C

Nim będzie zapiźno... -
N a  dorocznym zjeździe  franc u s 

k iego stronnictwa radykalno-spo- 
łecznego w  Nantes przeprowadzo 
no ju ż  w  p iątek 26-go b. m. obra
dy nad polityką zagraniczną, na 
podstaw ie sprawozdania p. P ierre  
Cot‘a, oraz powzięto uchwały.

przeto na podstawie powyższej n 
chwał}- Polskiej Konwencji W ęglo
wej stosowane będą zniżki do een, 
wymienionych w powolanom rozpo
rządzeniu. Pozatem —  ponieważ ce
na węgla opałowego dla AYarszawy 
i Lodzi była w roku ubiegłym na je- 
sieni ustalona w drodze porozumie
nia miedzy Alin. Przemysłu i Han
dlu a hurtownikami poniżej cen de
kretowych, a mianowicie na 31 zł. 
za 1 tonnę loco piwnic*

Skazujące wyrek! w procesach 0. N. R.
O d  3 - e c h  d o  I O  r t i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  o t r z y m a l i  o s k a r ż e n i

0  jaw n ość procesu
Po rozpatrzeniu sprawy Go-ntar 

czyka, który zostal uniewinniony, 
o czem donieśliśm y w  w czora j
szym numerze, późnym w ieczorem

Stronnictwo radykalno - społecz Sąd Okręgowy przystąp ił do roż
ne, naog ił biorąc, nie jes t w  te j patrzenia sprawy z oskarżonym 
chw ili usposobione szczególn ie Kazim ierzem  G lin ickim  na czele, 
czule wobec Polski, lub też. mó- na wstępie po stereotypowem  
w iąc ściślej, wobec dzisie jszej po przesłuchaniu oskarżonych, co do 
lityk i zagran icznej polskiej, jo  JC“h personaljów  prokurator Kożu- 

nie zachwy- chowski wnosi ow ew nętrzną może się 
cać, ale w o li się tem raczej nie 
zajm ować. Jest w  tym  w ielkim  o- 
bozie półum iarkowanej lew icy  
francuskiej w ielu  bardzo szcze

usunięcie pu
bliczności z sali i zamknięcie 
drzw i na czas procesu. W niosek 
swój m otywuje tem,' że sąd bę
dzie zmuszony odczytać szereg de-

rych  p rzy jac ió ł Polsk i z wodzem  kumentów, zagraża jacych  porząrl- 
stronnictwa p. H err io t ‘ em na cze- kowi publicznemu. Składa też pa
le, a za licza  się do nich także p.
Pau l Bastid, obecnie przewodni
czący kom isji spraw  zagran icz
nych Izby, który też przewodni
czył na zjeździe  w  Nantes w  cza
sie obrad nad po litjk a  zagra
niczną. A le  istn iał w stronnic
tw ie tem zawsze także ’ kierunek, 
gotów  cokolwiek zapominać, o 
Polsce, czyto dawniej dla iuękr  
pych oczu Strcsemanrda i i. zw. 
demokratyczno-polcojowwch N ie 
m iec. czy przed rokiem  dla Paktu 
Czterech choćby z M ussolinim  i 
nawet H itlerem , czy teraz dla 
bezm iarów  krajobrazu ZSRR  z po 
za akularow p. L itw  inowa. W  tym 
dzisiejszym  stanie rzeczy rozw aż
ni zwolenn icy porozum ienia z R o
sją, jak p. H err io t lub p. Bastid, 
w ca le  nie chcieliby osłabiać dia 
tych w idoków  sojuszu z Tolską,^ 
lecz w łaśn ie wzmocnić go, ale i 
cl są rozgo iyczen i obecną polity
ką zagraniczną polską, która jest 
wodą na m łyn żywiołów- mniej 
dbałych o Polskę w  tem stron
nictw ie.

Pod  koniec swego sprawozda
nia, które narazie znamy tylko w 
skrócie te legra ficznym , p. PierrC- 
Cot za lecał:

—  ...zaw ieran ie sojuszów i u- 
kladów tylko z tym i, którzy sta
nowczo pop iera ją  urzeczyw istn ie
nie dążeń pokojowych.

W  uchwale powiedziano g ła 
dziej, bez tego... ty lko :

—  ...zb liżen ia  zc wszystkiem ) 
narodami, przyw iązanemi do po
koju.

Że to tam trochę .- do liuS p i l ), 
w Nantes, to nie chybi.

Bo przecież stawianiu sojuszu 
francusko-polskiego pod znakiem 
pytania stało się obecnie we Fran 
cji, wobec niemożności zrozum ie
n ia polityk i polskiej i przede
wszystkiem  n iew yjaśn ien ia się 
żadnego w  ciągu w ielu  m iesięcy, 
poprostu clilebem  powszednim.

N iety lko  na lew icy, także na 
praw icy, wśród najwytrwStlszych 
zwolcnn.ków sojuszu F ran c ji z 
Polską i bojowników  o pekią war
tość i wagę tego przymierza."

Jednocześnie z obradami piąl- 
kowerm w  Nantes p. P ie rre  Ber- 
nus, najdalej idący w  nieufności 
wobec porozum ienia z  Sowietam i; 
a stary p rzy jac ie l Po lsk -', pisał W 
praw icowym  Journal des Dćbats 
2G-go b. m.:

—  Sojusz polsko-francuski,, za
rejestrow any na papierze, już. nie 
istn ieje, ale trzeba się spodzie-

klet n ielegalnego pisma „N ow a  i 
S zta fe ta ". Sędzia Dąbrowo roz
w iązu je paczkę z „N ow a  Szta fe
tą".

Przeciw ko wnioskow i przem a
wia! adw. Stanisław- S zu rle j:

—  W pewnych wypadkach pra
wo ustanawia w yjątk i od -zasady 
jaw ności rozprawy, zwłacn-i—a 
wówczas, je że li jawność
spowodować zaburzenie ■ spokoju i na czas przemówień 
publicznego. Sącl rozstrzyga, czy I j -obrońców .

dzi, niech jc  ocen i; może oni b łą
dzą —  to się cofną z drogi b łę
dów, a le jeś li m ają słuszność —  
niech opinja ich fa łszyw ie  nie o- 
sądza, niech ich niesłusznie nie 
potępia. Bo jeś li nie potra f my 
zm ienić wyroków sądu, lo  możę| 
zm ienimy opin ję publiczna, a pod | 
je j  wpływem  mogą się kiedyś 
zm ienić i w yrok i sądowe. D latego 
uważając, że opinja publiczna bar 
dziej do obrony oskarżonych jest 
potrzebna, niż my obrońcy, prosi
my o dopuszczenie je j do głosu. 
W ięc i w  in teresie państwa i w 
in teresie oskarżonych, opierając 
się na ustawie, proszę o jaw ny 

i sącl nad oskarżonymi —- kończy 
adw. Szurlej.

D e c y z ja  o p  w i e ś c i
Po krótk iej przerw ie sędzia Dą

browo ogłosił decyzję, na mocy 
której dopuścił jawność rozpra
wy, w yk luczająceją jedyn ie w  mo
mencie złożenia zeznań świadka 
oskarżenia S tefana Kaliny, urzęd
nika wydziału bezpieczeństwa Ko

się i katego-

m og la »y  1 rmsarjatu Rządu m. W arszawy, ' yjnym  Jest to pierw.
prokuratora

wae, że Polska zmieni swą orjen- 
tację, nim będzie zapóźno.

A  jednak zgoła niewiadomo, by 
Polska nie przyw iązyw ała  w agi 
do sojuszu z Francją. Skoro tak, 
to przecież tak daleko posunięte 
zwątpienie we F rancji jest jbar-

pewne okoliczności mogą spowo
dować te zaburzenie, czerpiąc 
wskazówki z okoliczności sprawy,

( je że li proces szczególn ie porusza 
j umysły w danem -środowisku, je 
żeli przed gmachem sądu zb iera
ją  się tłumy przj b ierS jąee chw i
lami groźną postawę i gdy zacho
dzi prawdopodobieństwo m asowe
go nacisku na sącl, a nawet bez
pośredniego gwałtu . W  danej spra 
wie ni,ił wchodzi w  grę  żaden-"? 
tych czynników. N a sali są rodzi
ny oskarżonych i kilku obrońców 
Rodziny siedzą cicho, o gwa 
nic myślą, a tylko czekają, 
jaknajprędzej ze swym i na jb liż
szymi opuścić sąd, o ile  możności 
nU(_ęawsze. P rzed  Sądem, zamiast 
tłumów, kilku kolporterów  wy 

j krz.vku.je tytu ły gazet., lecz nikt i 
nie w o la : „Sensacyjny proces
O. N  R.“ , aEaHwa.it tego s łyszę :! 
.St'-&f''ne samobójstwo z m iłości! ] 

! K atastro fa  z piecykiem  gazow ym " 
i t. cl. N iem a w ięc przyc-zyn usta
wowych do wykluczenia tajności. 
N iem a ich rakże w precedensach 

I -  - Proces nrzeski byl jaw ny —
; ciągn ie adw. Szurlej —  i nie po
ruszył umysłów tak, aby potrzeba 

i było wykluczyć jawność. N ic  po
rusz}-! umysłów ani Brześć, ani 
j.ie  zakłóciła spokoju publicznego 
Bereza. co w ięcej, jeden z boha
terów  obu tych m iejsc jes t przed
miotem uw ielb ien ia w swojem w o
jewództw ie, jak  toEgzytaliśm y w 
,,Słowie! , opisującem  hołdy im ie
ninowe, składane w ojew odzie B ier 
irackiemu. WnioSe]c o zamknięcie 
drzw i szkodzi oskarżonym i pań
stwu i'-d latego sprzeciw ić się mu 
muszę. Ta jem niczość w ytw orzy 

rażenie jakichś sil pouminowu- 
jących państwo, działających od 
wewnątrz. Oskarżon.ym zaś szko
dzi ta tajność, gdyż stw arza jąc 
jednakową form ę procesu dla 
szpiegów, komunistów-'; i narodow
ców, podsuw-a społeczeństwu mnie 
manie^-że i czyny ich są jednako
we: Jest to krzywda wyrządzona 
o-skarżonym. Oskarżeni nie mają 
co ukrywać —  jeś li popełn ili błę
dy, niech je  op in ja publiczna wi-

łe ie jd zon o  obserwację i przedewsz 
aby kiem uwaga po lic ji zw róciła

dzo, z naszego stanowiska, szko
dliwe. N a jgorsze  ,zaś przew leka
nie, może niedość liczące s-ię, osy 
nter.. b ęd z j - z a póżno .

St. St.

i n w i g i l a c j a

P ierw szy  ze . świadków zeznaje 
W a lerian  Brogowski, aspirant 
służby śledczej.

Po rozw iązaniu przez władz-: 
adm inistracyjne Obozu Narodo
wo - Radykalnego, w iadze bezpie
czeństwa stw ierdziły  w  drugiej 
połow ie i.ipca r. b., że wbrew  zalta 
zowi prąca prowadzona jes t na
dal w, "sposób system atyczny i 
.■sprężysty. O N R  przeszło do dzia
łalności konspiracyjnej. Zarzą-

szyst- 
a się

w kierunku energicznego i ruchli 
wego działacza adw. Koćeiszew- 
skiągo. In w ig ila c ja  dalą wkrótce 
rezu ltaty. Rośeiszewski komuniko 
wa! sie ze Staniszewską, ta z G li
nickim, ..G lin icki z Bądzyńśką. 
Kiedy- praca po lic ji została ukoń
czona, przystąpiono do likw idac ji 
konspirującej o rgan izacji. Zatrzy 
mano podejrzanych, a rew wy 
kryły dokumenty św iadczące 
działalności oskarżonych. Budzyń 
ska przyznała się do tego, żc by
ła członkinią ta jnej organizftgji. 
P e łn iła  funkcje łączniczki między 
Rość szewskim a Glinickim  i byki 
kolporterką „S zta fe ty ". N iem iiow  
ski byl k ierownikiem  oddziału 
O.N.R. nad Nowem  Bródnem, 
Grzelło k ierował egzekutywą nie
lega lnej organ izacji, Makowski 
prowadził placówkę Grochów, a 
G lin icki stal na czele oddziału Mo 
katowskiego, Staniszewska była 
zaś łącznikiem  pomiędzy G lin ic
kim i P iotrem  Piotrowskim .

Z  ja k ic h  ź ra d e fr
—  Skąd posiada pan tc w iado

mości? —  pyta Sąd —  Czy ze żro 
dcl polićyjnych, czy leż w ew nętrz 
nych O. N . R.?

Świadek Brogowski utrzymuje, 
że ze źródeł wewnętrznych.

—  Tc w iadomości są oczyw iś
cie płatne?' —  zapytu je adw. 
Szurlej.

—  N ie.
—  Dla jak ie j idei członkowie 

O.N.R. zdradzają swoją organ iza
cje?

—  Pracu ją  honorowo.
—  Czy prawdą jeSt, że na Bu

dzyńską w yw arto nacisk, ażeby 
przyznala się do udziału w orga 
nizacji, grożąh ,'że  JL'j ojcifec stra

ci posadę ?
Świadek obrusza 

rycznie tw ierd z i.
—  N ic  podobnego.

W yjeśn ien ia  csKarżonego
Skolei szereg pytań zadają inni 

obrońcy oraz oskarżony G linicki.
—  W ięc  ima? pan poufne in fo r 

mac je, że w  czerw'cu i na począt
ku lipc-a byłem kierownikiem  nie
lega lnej grupy O. N  R. na Moko
tow ie^  —  zapytu je aspiranta Bro 
gowskiego oskarżony G linicki.

—  Tak.
—  A  czy pan w ie, że byłem w 

tym czasie aresztowany?

W  dalszym  ciągu G lin icki w y 
jaśnia, że szereg razy  byl za trzy 
mywany i aresztowany w  po lic ji 
N ie  oby-lo się żadne w iekśze are
sztow an ie ,a żeb y  i oskarżony nio 
•■znalazł się na pew ien czas w  celi 
Jwięsiennej. Chociaż ty le  razy byl 
zatrzym ywany, nic w-} toczono 
mu ani jednej sprawy przed są
dem, czy też w- tryb ie adm inistra-

proces,
w  którym  zasiadł 011 na law ie o- 
skarżonych. Za najmniej?,zem po
dejrzeniem  przeprowadzano u nie 
go rew iz je  i zatrzym ywano w  a- 
reszsie.

A n rliz a  m etod
3kolei św iadek aspirant B ro

gowski podaje krótką analizę me 
tod pracy konsp iracyjnej partji 
komunistycznej, oraz oskarżo
nych członków7 O. N . R. S tw ier
dził, że praca w ostatnim  wypad- 
ku jest znacznie trudniejsza. R- 
iement in teligenck i po tra fi się 
lep iej maskować i obserwacja tra 
f ia  na olbrzym io przeszkody spo
wodowane tem, że inw ig ilow an i 
używ ają  różnych środków7 loko
mocji, które często zm ieniają.

Ś w i a d e k  B u d z y ń s k a
Bo małoznacząey< h zeznaniach 

pozostałych świadków7 oskarże
nia, rekrutu jących się z funkcjo- 
narjuszy służby śledczej, k to izy  
przeprowadzali rew iz ję  u oskar
żonych, na siilę wprowadzono 
g łów nego świadka w  tym  proce

sie, Irenę Bądzyńśką, ^tóra ska
zana została przed dwoma tygod
niam i na 3 m iesiące W ięzienia z 
zawieszeniem  kary za 
ność do G N. R. O świadka tegc 
i jego  zeznania rozpoczęła się 
walka m iędzy prokuratorem, a 
obroną. Bąćzjńska. jako zam ie
szana w  tę samą spraw7ę, ma pra
wo odmowne zeznań, jeś liby  skła
dane w yjaśn ien ia  obciążały ją. 
Jest o tem uprzedzona.

Zeznaje cichym głosem. Stw ier 
dza, że z oskarżonymi pracowała 
wówczas, k iedy Obóz był legal- 
nem stronnictwem . Po likw idac ji 
O. N . R. nie spotykała się z nimi 
w ięcej. Bądzyńśką przebywa o- 
becnie w  zakładzie dla nerwowo 
chorych w  OH-ębusach pod W ar
szawą. Um ieścił ją  tam ojciec, 
k iedy wypuszczono ją  z w ięz ie 
nia.

Po krótkich zeznaniach Bądzyń 
skiej prokurator załączył do akt 
tom, obejm ujący sprawę Badzyń- 
skiej. Ma on zastąpić je j szczegó
łowe zeznania. K

Inn i ś w ia d k o w ie
Skolei przesłuchani zostali 

św iadkow ie obrony. M. in. p rof. 
W ładysław7 Studnicki stw ierdził, 
że oskarżony G lin ick i całemi dnia 
mi przesiadyw ał u swej chorej 
narzeczonej, która m ieszkała w  
lokału świadka. Studnicki cały 
czas był w  domu, gdyż pisał p ra
cę naukową i na krótko tylko o- 
puszczał m ieszkanie. Zawsze w i
dział G lin ickiego, który przesiady
wał bądź to w pokoju narzeczonej 
bądź też w  hallu.

Pow szeehne zainteresowanie 
budzi św iadek Rybowski, przodo
wnik służby śledczej, który w  pro 
cesie powołany został jako św ia
dek obrony. Rybow7ski stw ierdził, 
że G linicki byt aresztowany n ie
zliczoną ilość razy W  każdym w-y 
■padku, gdy zachodziło podejrze
nie, że O. N . R. szykuje jakieś w y 
stąpienie, G lin ick i ^.prewencyj
n ie " bywał zatrzym ywany. N ie  
byio żadnych aresztowań, w  któ- 
rychby G lin icki nie b j ł  zatrzym y

wany.
Jako ostatnich, przesłuchano 

świadków adw. Rośeiszewskiego i 
przynależ- j P iotrow skiego, oskarżonych w  in- 

+“ "" ’ nym procesie O. N . R. Świadko
w ie  ci s tw ierdzili, że cały szereg 
oskarżonych nie znało się pomię 
dzy sobą, a znajom ości zaw arli 
dopiero w  celi w ięziennej.

P rzy  d rzw iach  
zam kn ię tych

Po krótk iej przerw ie, zarządzo
nej celem opróżnienia sali z pu
bliczności, rozpoczął się drugi 
akt procesu przy drzw iach zamk 
iwę tych. N a  sali pozostali jedyn ie 
mężow7ie zaufania oskarżonych. 
P rzy  drzw iach zamkniętych z ło ż jł 
swe zeznanie urzędnik Kalina, o- 
raz odbyły się przem ów ien ia pro
kuratora i obrońcy.

W y ro k
Po naradzie, sąd wydał wyrok 

skazujący G lin ick iego na 10 m ie
sięcy w ięzien ia, Gradowskiego, 
G rzelłę i N ieroirow skiego i>o 6 
m iesięcy w ięzien ia , M akowskiego 
i Stan iszewskiego po 3 m iesiące 
aresztu, R ra jczynsk iego  sąd unie
w innił.

W szystkim  skazanym, z  w yjąt 
kiem G rzełły  i N iem irow  skiego, za 
w ieszono wykonanie kary- na 5 lat. 
W  m otywach wyroku, sąd —wziął 
Dod uwagę m łody w iek  oskarżo
nych oraz to, że m łodzież d z is ie j
sza bardzie j żyw io łow o reagu je na 
zjaw iska polityczne n iż pokoienie 
starsze.

Sprawa adw. Rośeiszewskiego
zaczęła  się o g. i i - e j  w  nocy

O godz. 11 w  nocy, Sąd przystą
p ił do rozpatrzen ia spiauvy adw7. 
Rośeiszewskiego i towarzyszy. 
Adw . Rośeiszewski zeznał, żc na
leżał do O. N , K. w tedy, gdy był 
on organ izacja  jawną. Podobne 
zeznania złożyli inni oskarżeni.

N a jis to tn ie jsza  w  tym procesie 
była sprawa paczki z 40U egzem 
plarzam i n ie lega lnej „N ow e j Szta 
fe t v i , którą znaleziono podczas 
rew iz ji pod oknami mieszkania 
■".dwr. RośćisżeW7skięgo.

A sp iran t Urzędu Śledczego, Cy
bulski zeznał, że gdy ’ przyszedł 
do m ieszkania adw. Rościszew7- 
skiego na rev.7izję, przez dłuższy 
czas nie otw ierano mu drzwń. Po 
w-ejśeiu zauważjrł, że adw. Roś- 
ciszewski jes t bardzo zdenerwo
wany. Po dv,-óeh godzinach rew i
zji asp. Cybulski w y jrza ł oknem 
i zobaczył coś białego. K aza ł w y 

w iadowcom  zejść na dół i p rzy
nieść. Była to paczka z n ielegalną 
„S zta fe tą ". Asp. Cybulski jes t zda 
nia, że paczkę tę adw Rościszew- 
ski w yrzucił przez okno, gdy usły
szał, że, idzie do niego rew iz ja  i 
d latego był potem tak zdenerwo
wany.

N a to pyta asp. Cybulskiego 
adw. S zu r le j:

—  A  czy panu zdarzyło się kie
dy, żeby nie byli zdenerwowani 
ci, u których pan przeprowadzał 
rew iz ję  ?

—  Tak odpow iedział asp. 
Cybulski —  zazwyczaj ci, u któ
rych jes t rew iz ja  są zdenerwowa
n i ^

N a  czas odczytywania dokumen 
tów, oraz przem ów ien ia stron, sąd 
zarządził rozpraw-ę tajną.

Godz. 1.20 w  nocy —  rozprawa 
t rwa.

teatrze Wielkim: wtorek 30 b. re. 
w op. „T rayia ta ", środa 31 b m. w  

op. „R igo le tto "
...kiedy śpiewa, przez salę przechodzi 

dreszcz zachwytu.
Bilety: Orbis, Marszałkowska 9S i

kasa teatru Wielkiego,

„Tasiemka" 
Siemiątkowski

w ypuszczony z M o k o to w a
Zwoln iony został z w ięzien ia  

M okotowskiego b. radny Łukasz 
Siem iątkowski, znany pod pseudo 
nimem „Tas iem k i", k tóry areszto
wany został dla odbycia kary 
3-ch la t w ięzien ia  za udział w 
głośnych bandach na placu Kerco 
lego.

„Tasiem ka", uzyskał ponownt 
odroczenie wykonania wyroku spo 
wodu złośliw ego nowotworu na 
mózgu.

Znokautowanie Rana
F ILA D E LFJA , 27.10 (P A T ).  W 

meczu bokserskim Eddie Cool zno
kautował w 6-e-j rundzie boksera pol
skiego. Rana. Cool waży 132 i pół 
funta, zaś Ran —  142 i pół.

S praw ozd an ie
Goemcoesa i Kanya

BUDAPESZT, 27.10 (P A T ).  Na 
odbytem dziś posiedzeniu Rady Mi 
nistrów premjer Goemboes poinfor
mował Członków rządu o treści roz
mów, jakie przeprowadził w Warsza
wie z Marszałkiem Piłsudskim, pr< 
nijercm Kozłowskim i ministrem Be
ckiem. Następnie minister Spraw Za 
granicznych, Kanya, zaznajomił Ra
dę Ministrów7 z wynikami rozmów, 
jaki77 odbył z Mussolinim i podsekre 
tarzein stanu Suvichem w Rzymie o 
raz z kanclerzem Sehusehniggiem i 
minis&em Spraw Zagranicznych Ił«<— 
gorem w Wiedniu,

Ścięci toporem
BERLIN , 27.10 (P A T ).  Na p(k 

dtrórzu zakładu karnego w Dessau 
ocięto dźiS toporem czt-ereeh zbrod
niarz}-. dKaznnyeh zu morderstwo po
spolite.
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O t a a  R e p a W is i i p ro g ra m  g o s p o d a r a s io  o d ro d z e n ia
Ministrowie radyKami pozostają w rządzie

P A R Y Ż , 27. 10. (P A T . ) .  Spe
c ja ln y  w ysłann ik P A T  donosi 
-Nantes: D zisie jsze ranne pocie

nia i )rm y sądownictwa, a w  tego. Zażądam od was, abyście pozo- 
: Z az^ęgo lnoSci umocnienia n ieza ież ! stawili ministrom radykalnym w rza-

  A 16- | nOÛ ł O^rlAnr i  ?_ I-T-' -. • — . *
dneme kongresu radykałów  po-[do  
św ięcone było om ówieniu zagad
nień ekonom icznych i rolnych i
nie wzbudziło w iększego zaintc- O T R W A Ł O Ś Ć  R Z Ą D U  

re30Wania- Partia  radykalna

nośc.i sądów i przystosowania ich 
wym ogów  nowoczesnego pań

stwa.

dzie Doumergue1 a prawo decyzji na 
naszą wyłączną odpowiedzialność. 
Będziecie mieli możność sądzić nas 
później po czynach.

—  Oświadczam —  powiedział
TTnlotr,^ i .  ,1 gotow a je s t Herriot —  że nie jesteśmy wrogo u-

nictw ie i spraw ę .fo l ie c z n e ^  WBZelką. re form ę, m a jący  sposobieni do rew izji konstytucji, aleu-
n^rmowan.a cen rynkowych 
■Szczegółowych w yjaśn ień  udzie
la ł min. ro ln ictw a Queuille, któ
ry  zapow iedzia ł zarządzenia, ma
jące  na celu unormowanie stosun
ków.

Natom iast rozpraw y popołud
n iowe rozpoczęły się w  gorącej 
atm osferze. O godz. 2 popoł., zgrod 
nie z potw ierdzonym  w czora j po; 
rządkiem  dziennym, dokonano 
na jp ierw  wyboru ośmiu w iceprze
wodniczących partji. Ponow ny w y 
bór prezesa partji za leży od sta
nowiska, jak ie  kongres za jm ie w 
d zis ie jsze j dyskusji nad polityką 
wewnętrzną.

Po dokonaniu lyyborów przy
stąpiono do dyskusji nad ogólną

na celu zapewnien ie stałości rzą
du i spraw niejsze funkcjonow a
nie organizm u państwowego Par
tja radykalna nie może się jed 
nak zgodzie na środki, które mo- 
g lyby  sprzy jać dążnościom, ma
jącym  na celu uzyskanie w ładzy 
osobistej, wym ierzonej przeciwko 
swoDodom republikańskim.

Y O T U M  Z A U F A M  1A

P a rt ja  radykalna w yraża zufa- 
m e prezesow i p a rtji i reprezentu
jącym  ją  parlam entarzystom . P a r
tja  w ierzy , iż k ierow ać się oni bę
dą patrjotyzm em  i duchem repu
blikańskim, dążąc do urzeczyw ist
nienia powyższych idei. W  te j 
m yśli daje im mandat prow adze
ni.'’ w sze lk ie j akcji, która zapew-

polityką p a rtji i ustosunkowaniem ni zw jc ię s tw o  program u, a jedno-
się do re form y konstytucyjnej. 
Sprawę re fe ru je  sen. Israel, który 
odczytu je p rzy ję tą  w czora j na 
wspólnem  posiedzeniu obu kom i
syj rezolucję,

R E Z O LU C JA

Rezolucja  ta brzm i: U w ażając, 
iż  zb iorow e n iezadow olen ie jest 
w yrazem  trosk, powstałych wsku- 
tek kryzysu gospodarczego, bez- 
rooocia , niemożności zbytu produk 
tów  rolnych, zaniechania w ym ia
ny handlowej i niemożności za
trudnien ia m łodzieży, 31-ty kon
gres radykałów* w yraża  przekona
nie, że p ierwszem  zadaniem  rzą 
du je s t : 1)  odrodzenie gospodar
cze kraju  przez zm niejszen ie róż
nicy, is tn ie jące j m iędzy kosztami 
produkcji, a ceną sprzedażną pro
duktów, 2)  troska o ochronę ro 
botników* francuskich przed in
w azją  robotn ików  cudzoziemskich, 
3 ) zniesien ie ciężarów , pod k tóre
m i ugina się w łasność ziemska, 
fab ryk i i sklepy, a to przez obni
żen ie stopy procentow ej. ,

Kongre-e domaga się ożyw ien ia  
przemysłu i handlu przez zw ięk
szenie w ym iany zagran icznej, u- 
doskonalenie narzędzi pracy i ó- 
chronę producentów  rolnych.

W  O B R O N IE  R E P U B L IK I

W iern a  tradycjom  autorytetu 
państwa i poszanowania swobód
obywatelskich partia  radykalna, 
jes t zdecydowna bronić instytu- 
ty j  republikańskich i ustroju par 
lam entarnego.

P a rt ja  rauyKalna upoważnia 
jednak swych przedstaw ic ie li w 
parlam encie do pod jęcia  rew iz ji 
metod parlam entarnych w  k ie
runku : ogran iczen ia  in ic ja tyw y
w debatach nad sprawą wydat- 
,wOW państwowych, obow iązkowe
go uchwalania zgłoszonego pizez^ 
rząd  budżetu państwowego w  t e r - ; 
m inie ustawowo przew idzianym , 
zachowanie ścisłej dyscypliny
podczas debat parlam entarnych, 
w yk lucza jącej n ieprzew idziane i 
n ieprzygotowane wystąpien ia.

\R1M TRA2 N A R O D U

Kongres uważa, że poważne kon 
fbk ty  pom iędzy izoam i parłamen- 
larnem i lub pom iędzy rządem a 
a Izbą mcc en jes t rozstrzygać je
dynie a rb itraż narodu.

P R O J E K T  R E F E R E N D U M

Kongres poleca w ięc kom iteto
wi wykonawczemu partji i przed
staw icielom  je j w parlam encie o- 
pracowar.ie i przedstaw ien ie w 
najkrótszym  czasie projektu re fe 
rendum, uw zględn ia jąc nic oso
by, ale zagadnienia, stanowiące 
przedm iot sporu, by zapewnić 
w*śród ludu i pokoju przez suwe
renne W yrażenie w o li narodu roz
strzygn ięcie  sprawy po m yśli 
istotnych interesów  kraju, k on 
gres domaga się reorgan izacji 
narodowego życia  ekonomicznego 
i uwolnienia państwa od koa lic ji 
.nteresów prywatnych oraz pod
kreślą konieczność przeprowadze-

cześnie rozbro jen ie  „buntowni
ków " i czujną obronę sevobód o- 
bywatelskich oraz pokoju.

PO ŚRÓ D  O K L A S K Ó W  I  
O K R Z Y K Ó W

O dczytyw anie te j rezo lucji by
ło przeryw ane ustaw icznem i o- 
krzykam i lub oklaskami członków 
kongresu. Szczególn ie ustęp o w y
rażeniu zau fania przewodniczące
mu p a rtji i parlam entarzystom  
w yw oła ł szereg  głośnych prote
stów. Jednogłośn ie oklaskiwany 
był ustęp, dotyczący „rozb ro jen ia  
buntow ników ", czyli l ig  faszy
stowskich.

Po  ukończeniu re fera tu  przez 
sen. Israela  zabrał głos dep. Bon- 
net, który przedstaw ił r e fe ra t na 
tem at po lityk i ogólnej.

■K
N IE M A  EOZE-JMU

PAR YŻ , 27.10 (P A T ).  W  dalszym 
ciągu kongresu partji radykalnej de
putowany Bonnet w swojem przemó
wieniu kreśli obraz zasług rządów 
radykalnych w dziedzinie finanso
wej, poczem omawia wydarzenia z 
dnia G lutego, zaznaczając, że par
tja radykalna zgodziła się na utwo
rzenie rządu rozejmu partyjnego, nic 

• chcąc uchylać się w tak poważnej 
sytuacji od odpowiedzialności za wła
dzę.

Po dep. Bonnet zabiera glos b. 
premjer Daladier, który pragnie, aby 
radykalizm skupił wszystkie siły de
mokratyczne Francji. Mówca prze
chodzi następnie do spraw obecnego 
rządu rozejmu partyjnego i podkre
śla, żc ludzie, którzy zwalczali się 
przez 20 lat, zasiadają teraz przy 
jednym stole w Radzie Ministrów. 
Nic jest to zresztą rozejm, to  wła
ściwie rozejrn nigdy nie istniał. Koń
cząc mówca wzywa partję radykał 
na, aby skupłn koło sobie wszystkie 
elementr demokratyczne.

d e t o
CftfGnJ
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r td a l w  aptekach i a roger ia c fk

M O W A H E R R IO TA

Ostatnie przemówienie wygłoRt 
prezes partji, p. Herriot, ktorego po
witano gorącrmi oklaskami.

Vn wstępie Hcrhot zanalizował 
zmiany, jakie zaszły od kongresu w 
Clcimoud Ferrand. Jedynie dzidki 
stanowczości i roztropności polityki 
pariji można było uratować rozc.im 
partyjny. Podczas wakacyj parła 
mentalnych rząd miał możność kon
tynuowania pożytecznej pracy, u 
zdrowienia finansów, zrównoważe
nia budżetu. W  dziedzinie polityk: 
agranicziiej akcja ministra Barthou 

doprowadziła do wstąpienia do L igi 
Narodów Sowietów. W  wydarzeni" 
tem partja radykalna odegrała do
niosłą rolę.

Przechód, ąc do reformy ustroju 
państwa mówca zauważa, że radyka
łowie ująć winni w tej mierze całą 
inicjatywę w swe ręce. Jost zupełnie 
możliwe znalezienie formuły, regulu
jącej sprawy funkcjonarjuszy pań
stwowych. Również dokonana być 
winna reforma metod pracy parla
mentarnej. Sporna sprawa rozwiązy
wania Izb daje mówcy powód do o- 
robistych refleksyj. Herriot uważa, 
że jego sytuacja, jako członka rządu 
i partji jest znacznie trudniejsza, 
niż innych członków stronnictwa.

Najłatwiej byłoby zaproponować— 
powiedział mówca —  rezolucję przn- 
.'iw utrzymaniu rozejmu partyjnego, 
■ zypuszczalnic uchwalicie ją  i wów- 

is ja mógłbym się ukryć za wasze- 
!, placami, ale takie wyjście nie 

dożyłoby ani o mOjcj odwadze, 
cż nie byłoby stanowiskiem god

ni republikanina. Nie uczynię więc

jednocześnie doradzamy, aby nie 
traktowano konstytucji z roku 1875 
zbyt lekceważąco. W razie rozwiąza
niu Izby nastąpiłby z konieczności 
okres próżni, poprzedzający zebra
nie się nowej Izby. Należy liczyć się 
z wymogami sytuacji nietylko wew
nętrznej, ale i zagranicznej i wziąć 
szczególnie pod uwagę fakt, żc w 
dniu 13 stycznia 1935 roku odbę
dzie się plebiscyt w Zagłębiu Saary.

Przemówienie Herriota przyjęte | myślnie, bo tylko przeciw 6 głosom.

Puhar z tysiącletniego onyksu
Piskny upominek L itto rji dla Gdyni

RZYM , 27.10 (P A T ).  Dziś w am- t wiary w piękną przyszłość, jak i nie- 
basadzie Rzplitej Polskiej przy Kw i- * ugiętej woli, która przyszłości tej

było niebywatemi oklaskami. Prze
wodniczący zebrania zabrał następ
nie głos, aby przypomnieć, że Her- 
r.ot pozostaje prezesem partji rady
kalnej jeszcze na przeciąg jednego 
roku, tak jak to "zadecydowano w 
roku zeszłym na kongresie w Vichy. 
Przewodniczący domaga się od ze
branych, aby poparli tę propozycję, 
co wśród oklasków zostaje uchwa
lone.

Następnie dep. Zay w imieniu mło
dych radykałów wyjaśnia, dlaczego 
będą oni głosowali za rezolucją

PRZYJĘC IE  REZOLUCJI

Rezolucję, zgłoszoną przez senato
ra Israela w sprawie polityki ogól
nej partji przyjęto prawie jedno-

ffieuciolnir stsirt
Awantura na torze wyścigowym'

rynale odbyła się uroczystość wrę
czenia ambasadorowi Wysockiemu 
pięknego daru, jaki miasto L it toń a 
ofiarowało Gdyni. Cenny ten upo
minek przedstawia puhar z onyksu, 
ozdobiony złotemi kłosami pszenicy. 
Jak -wiadomo, Gdynia niedawne o- 
fiarowała L ittorii szkatułę z kutego 
srebra, ozdobioną bursztynem bał
tyckim.

Na puharzc, ofiarowanym miastu 
Gdyni przez Lit tonę, umieszczona 
jest złota tabliczka z następującym 
napisem: Tysiącletni onyks z góry 
Circeo wraz z symbolem płodności, 
przywróconej tej z emi przez fa- 
szym niechaj ci powie, o Gdynio, żc 
wiara narodów, i gcnjalność wodzów 
zamsze osiąga zamierzone cele. P u 
har ponadto ozdobiony jest herbami 
L ittorii i Gdyni.

Dar miasta Littoria złożony zo
stał na ręofe ambasadora "Wysockie
go przez podestę miasta Littoria, p. 
Leone, który -wygłosił przemówienie, 
stwierdzające, że doręcza ambasado
rowi puhar z onyksem z takiem sa
mem uczuciem, jakie ożywiało bu
downiczych i gospodarzy Gdyni, gdy 
ci przesłali swój dar dla Littorii. O- 
nyks, z którego zrobiony jest puhar, 
pochodzi z góry Circeo, a złote kło
sy, zdobiące go, są symbolem płod
ności, którą przywrócili ziemi kolo
niści, osadzeni na osuszonych bło
tach pontyjskich.

W  odpowiedzi na to przemówie
nie zabrał głos ambasador "Wysocki, 
który serdecznie podziękował pode
ście za nprzejme słowa, wypowie
dziane z okazji wręczenia daru, prze
znaczonego dia Gdyni. „Dziękuję —  
mówił ambasador —  również całe
mu miastu w imieniu wielkiego por
tu polskiego, któremu pośpieszę 
praekazać ten piękny puhar z onyk ■ 
su wraz z wyrazami braterskich u- 
czuć ofiarodawców, tak Jak słusznie 
głosi napis na puharzc. L ittoria  i 
Gdynia sa dla swych narodów za
równo symbolem żywej i niezłomnej

D?ifrra droga — 
skraca odległość

służy. Wspólność ideałów, które do
łączają sin do tylu obopólnych i  peł
nych chwały tradycyj —  oto istotne 
i głębokie powody przyjaźni, łączą
cej Polskę i Włochy. Głęboko wzru
szony nową manifestacją tej przy
jaźni, dziękuję raz jeszcze Panu, Pa
nie podesto, w imieniu Gdyni, mego 
rządu oraz w  imieniu własnem za 
dar, złożony na moje ręce“  .

W czora j w  gon itw ie  V I, starter 
p. Zaleski puścił konie tak n ie
szczególn ie, że klacz Sternblume 
zyskała na starcie około 20 długo
ści, podczas gdy faw oryzow any 
„Bohun", „A n ten a " i „N a łę c z "  ty 
leż straciły. Publiczność, uważ-g.-, 
jąc, iż przez n ieudolny start traci 
w szelkie szanse gry, zaczęła mani 
festow ać głośno, aby unieważ
niono w yścig , w zg lędn ie zwrócono 
stawki za w szystk ie konie.

N a jba rd z ie j wzburzoną okazała 
się publiczność z tańszych m iejsc, 
która w yrw a ła  druty z ogrodzenia 
i przeskakiwała płot, dostając się 
na trybuny. U rzędu jący  na torze 
kom isarz p o lic ji w ezw a ł rezerw ę 
po lic ji, która przybyła na tor w y 
ścigow y autem pancernem  i ciężą 
r

publiczność z tańszych m iejsc z 
trybun i tak po upływ ie 20 
minut gon itw y odbywały się w  dal 
szym ciągu.

D zień  w czora jszy  upam iętnił 
się aż czterem a wypłatam i ponad 
100 zł. za 10 zł. N a jw iększą  w y
płatą, bo aż 13G zł. za 10, było 
zw ycięstw o og iera  Bałtyk, który w  
dwóch ostatnich swych gon itwach  
bywał na szarym  końcu i dopiero, 
spotkawszy się z półbratem  Krate- 
ra —  N iezłom nym , nieoczekiwa
nie nabrał form y..

Mam y nadzieję, że Kom isja  
Techniczna za tak nierówne, a ni 
czem nieuspraw iedliw ione, b iega
nie koni w  w yścigach  będzie sto
sowała surowe represje, aż do o- 
debrania licen c ji trenersk iej

rowem. P rzyby ła  po lic ja  usunęła | w łącznie.
e

0 eksmisje żydowskiego teatru
W ydział Handlowy Sądu Okręgo

wego mml do rozpatrzenia sensacyj
ną sprawę o eksmisję teatru żydow
skiego, t. zw. Teatru Kamińskiego, 
znajdującego się w  gmachu na ul. 
Oboźnej, na terenie Dynusów.

Teren Dynasów jest własnością ks. 
Czetwertyńskiej, która wydzierżawi
ła go Warszawskiemu Towarzystwu 
Cyklistów. Towarzystwo od dzierża
wiło skolei ów teren pewnemu przed
siębiorcy, który miał wznieść t. zw. 
panoramę. Gmach został wybudo
wany, lecz panorama nie została lam

zainstalowana, wobec czego przedsię
biorca odstąpił skolei dzierżawę tea
trowi żydowskiemu. W  budynku od
bywały się przedstawienia Teatru 
Kamińskiego. gromadząc na nl. Oboź
nej i je j odnogach iłnmy niezbyt po
ciągającej publiczności żydowskiej. 
Ks. Czetwertyńskn wystąpiła do są 
dn, żądając eksmisji teatru.

Rozprawa została odroczona, gdyż 
pozwany teatr zasłonił się tom, iż 
nie on jest dzierżawcą terenu, lecz 
Warszawskie Tow. Cyklistów, wobe< 
czego prosi o przypozwanie Towarzy
stwa do sprawy.

ńliemcy „kokietuj^ ?n<<sfee
Polska hamulcem dla niem*etk'iei politvki na Wschodzie

P A R Y Ż , 27.10. ( P A T ) .  27.10.' stw ierdza, że stw orzen ie ambasad w ie lk ie  mocarstwo.
Dziennik i francuskie w  cialszym byłooy rzeczą normalną, gdyby nie B E R L IN , 27.10. ( P A T ) .  K om tn  
ciągu om aw ia ją  sprawę utworze- to, że obecne okoliczności nadają  tu jąc u tworzen ie ambasad w  W a r
nia amnasad w  W arszaw ie  i B erii temu aktow i i-nny charakter. P rzez

■ obecne oko liczn ośc i, autor artyku-nie.

Pub licysta  d ‘ Ormesson w  „ F i 
ga ro " w yraża  pogląd, że N iem cy 
zw lekały  z  u tworzeniem  ambasa
dy w  W arszaw ie , pon iew aż nie 
W icia ły  zgodzić się na przyznan ie 
Po lsce zbyt w ie lk ie j ro li w  Euro
pie. Po lityka  niem iecka wobec 
Polski u legła  jednak zm ianie. Ze 
zm iany te j Polska w yciągnęła  
wszystk ie korzyści. Gra Polski wo 
beo B erlina  je s t bardzo zręczna. 
W  obecnym stanie stosunków po l
sko - niem ieckich, sprawa rew iz ji 
gran ic m iędzy Po lską i N iem cam i 
p rzesta je  być aktualna. Jeżeli 
N iem cy zechcą’ spowrotem  poru
szyć ten problem , to w szyscy uwa 
żać to będą za niepoważny ma
newr, pon iew aż N iem cy dały sa- 
tne dowód, iż  obecny układ gra 
nic nie stoi im na przeszkodzie.

. a „L e  Jou rna l" stw ierdza, że de
cyz ja  stw orzen ia  ambasad w  B er
lin ie  i w W arszaw ie  nie je s t ano
m alią, lecz p rzeciw n ie, kładzie 
kres n ienorm alnej sytuacji. W szy
stkie w ie lk ie  m ocarstwa przyzna
ły  Poisce statuty dyplom atycznej 
1-ej klasy, n ie można poddawać 
W w ątp liw ość tego, że N iem cy i 
Polska są w ielk iem i państwam i.

„L a  Journee In du strie lle "

łu rozum ie ostatni okres stosun
ków polsko - n iem ieckich oraz re 
zu lta ty następstwa w izy ty  prem 
je ra  Goemboesa

„A c tion  F ran ca ise " w  artykule 
B a in v ille ‘ a stw ierdza m in., iż 
N iem cy ip raw ia ją  „kok ietow an ie" 
Polski.

„P a r is  - S o ire " pisze, że N iem cy 
stw arza jąc ambasadę W W arsza
w ie. p rzyzna ją  Po lsce patent na

szaw ie i B erlin ie  „F ran k fu rte r  
Z tg.‘ " stw ierdza, że N iem cy  ju ż  
dawno uznały w ielkom ocarstw ow ą 
Polskę. Polska p rzez la t 15 dzięki 
w łasnej w ytrzym ałości była  bez
względnym  hamulcem dla niem iec 
k ie j po lityk i na W schodzie; Polska 
posiada dziś jako kontrahent spo 
knjnej produktywnej w spółpracy 
w ie lk ie  znacztn ie dla N iem iec. 
N ow a polityka zagran iczna N ie 
m iec w yciągnęła  konieczne wnios 
ki z decydującego stanowiska Po l 
ski w Europie.

Ossbliwy pulelyneh
riwdrJa starych panien

Przed dniem Spięta Oszczędności
N a murach nuast naszych uka

zały się w ie lk ie  plakaty M iędzy
narodowego Dnia Oszczędności.

N ie  jest to bez powodu, że od 
lat kilkunastu zdrow y instynkt 
ludzkości zorgan izow anej w ybrał 
jeden dzień w  roku —  31 paździer 
nika —  i pośw ięcił go donośnemu 
wezwaniu, skierowanemu w  dzie
siątkach języków  do narodów 
św iata cyw ilizow anego.

Pam iętać się godzi i przynomi- 
nae choćby raz na rok krzykiem  
plakatu, że nic innego, jak  osz
czędność je s t n iezawodnym  środ
kiem zabezpieczenia ju tra , je s t  rę
kojm ią trw ałości zarówno pań
stwa, jak  i rodziny. Ona też  pro
w adzi narody i jednostlri poprzez 
dobrobyt do jaśn ie jsze j przyszło 
ści.

&tan wkładów  oszczędnościo
wych je s t m iernikiem  rozwoju  
gospodarczego danego kraju  i 
wskaźnikiem  dobrobytu jego  m ie
szkańców.

Stan wkładów  w niektórych 
państwach na jednego m ieszkań
ca w końcu 1933 r. przedstaw iał 
się następująco (w  z io ty c b ):  
S zw a jca rja  —  393ó, U. S. A . —  
2194, A n g ija  —■ 1508, D an ja  —  
1444, Szwecja —  965, F ran c ja  —

768, Niemcy —  581, Polska —  83.
Polska w ięc  pod w zględem  su

my wkładów, p rzypadającej na 
jednego m ieszkańca, znajdu je się 
na szarym  końcu. Jednakże 
w zro3t sumy v,kładów je s t  w  P o l
sce daleko w iększy, n iż w  innych 
krajach. Jeżeli przyjąć, że w  koń
cu 1923 r. suma wkładów  danego 
państwa w ynosiła  100, to w  koń
cu 1933 r  suma wkładów  w yno
s iła : w  Polsce —  240, we F ran c ji

ŁGD2, 27. 10. (P A T  ) .  W e  wsi 
Zaga j - Szkarłatów  pow. K olsk ie
go m iał m iejsce osobliwy, a tra 
giczny w  skutkach pojedynek 
dwóch starych panien. M ieszkan
ka te j wsi, 43-letnia Janina Fo- 
ryńska, zaręczyła  się swego cza
su z m iejscowym  parobkiem  Ign? 
cym Ku jaw ą, k tóry jednak ostat
nio zan iedbywał Foryńską, a 
w zg lędy  swe zaczął okazywać są

siadce Foryńsk iej —  rów n ież 
starszej pannie, 38-letm ej Józe
f ie  Okopnej.

W czora j, gdy  w  zagrodzie  
Ckopnych znajdow ała się jedynie. 
Józefa , w targnęła  tam Foryńska, 
w yzyw a jąc  ryw alko do w a lk i o 
Ku jaw ę. W  czasie bójk i Foryn- 
ska kilku uderzeniam i t. zw . ma- 
g low n ićy  rozb iła  Okopnej czasz
kę. Okopna wkrótce zmarła M or
derczyn ię aresztowano.

S z a l k ą  b a n d y c k ą
i'fcw :>a policja

ŁÓDŹ, 27.10. (P A T . ) .  N a  tere
nie pow. brzezińskiego grasow a
ła od pewnego czasu nieuchwyt
na szajka bandycka, która do lo - 
nala szeregu napadów. Bandyci 
operow ali w  laskach i uzbrojeni 
by li v/ rew olw ery . Pon iew aż ban
da coraz Bardziej rozzuchwalała 
się, po lic ja  zarządziła  w  okolicy 
energiczne poszukiwania oraz 
zorgan izow ała  w ie lką  obfawę, w  
wyniku której w  nocy na 26 b. m.

KorHń-
skie, u jęto herszta bandy 25-let-

213, w  N iem czech —  159, w , w Iegie kołp wgi p ieńki 
S zw a jea rji —  154, w  U. S. A . —
138, w  A n g ij i  —  122, w  S zw ecji,
—• 117, w  D an ji —  109.

Zaznaczyć należy, że dorobek! 
nagrom adzonych wkładów  tak w  I

n iego Czesława Chwastowskiego.
W  czasie rew iz ji znaleziono 

przy nim m, in. rew o lw er oraz 
mundur granatowy, do złudzenia 
przypom inający mundur p o licy j
ny. P rzy  pomocy tego w łaśn ie 
munduru Chwastowski w raz z to
warzyszam i wkraczał bez trudno
ści do mieszkań, w  których doko
nyw ał rabunku. W  czasie dalsze
go pościgu aresztowano dwóch 
wspólników Chwastowskiego 
W szystkich osadzono w  w ię z ie 
niu.

Polsce, jak  i w  innych państwach 
je s t w  dużej m ierze zasługą i*oz- 
buduwującej się spółdzielczości.

Sytuacja walutowa
W  dniu wczorajszym nio zanoto

wano na giełdach walutowych żad
nych poważniejszych zmian. Dzi
siejsze kursy dewizy na Londyn o- 
scylują naogół koło wczorajszych, 
natomiast dewiza na Nowy Jork wy
kazuje lekkie wzmocnienie. Jedno
cześnie pewne osłabienie wykazała 
dewiza rla Amstordam, ale tylko na 
giełdzie warszawskiej.

Wyrok w procesie raikowskim
Stul Okręgowy w Chojnicach, na 

seSjk wyjazdowej Starogardzie, ogło
sił wczoraj wyroki w  sprawie 15 
członków Stronnictwa Narodowego, 
oskarżonych z art. art. 129, 154, 251, 
133 i 163 topór woboc władzy, groź
ba bezprawna i udział w tłumie, sta
wiającym opór policji).

Od dnia 18 b. ni. odbywała się z 
przerwann przed sądem rozprawa, w 
ezasie której zeznawało kilkudziesię
ciu świadków. Wyrokiem sądu ska
zani zostali uczestnicy tych zajść: 
Jan Czubek —  na 2 i pół roku wie
zienia, Władysław Szmuda —  na 2

pół roku, Józef Ilersztowski —  na 
2 lata, Jan Kamiński —  na półtora 
roku i Paweł Kotulskl —  na półtora 
roku. Wszystkich skazanych zatrzy
mano w aresżeie. Dalszych siedmiu 
oskarżonych sąd skazał na kary od 
1 —  i  i pół roku więzienia. Trzech 
uwolniono od winy i kary.

Obrońcy oskarżonych zapowiedzie
li apelację.

| Wschód < Zachód Eu
ropy łączą złe nieste
ty polskie drogi.
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Wiadomości polityczno
W Y D A T K I N A  N O W Ą  

A M B A S A D Ę

Ustanow ien ie ambasady pol
skiej w  B erlin ie  pociągnie za sobą 
konieczność wyasygnow an ia na 
ten cel dodatkowych kredytów . 
Am oasador, zarówno jak  i człon
kow ie ampasaay pob iera ją  bow itm  
wyższe stawki uposażeniowe, niż 
te ma m iejsce w  placówkach dy
plom atycznych w  randze posel
stwa. W  budżecie M . S. Z. fundu
sze na placówkę berlińską prelim i 
m inowane były w  roku bieżącym  
tylko w ed ług stawek przew idzia 
nych dla poselstw.

PR O C E S  LU D O W C Ó W
N a dzień 7 listopada r. b. w y 

znaczono w Częstochow ie w ielk i 
proces będący echem w ystąpień  
ludowców na teren ie  pow iatu 
częstochowskiego i Częstochowy 
przecinko opłatom targowym . N a 
ław ie  oskarżonych zasiądzie 18 o- 
sób.

Nowy prezes
izby  S karbow e j

R. M in is ter Skarbu podpisał no 
fninację now7ego dyrektora Grodz
kiej Izby Skarbowej w  W arszaw ie, 
p. Edw arda Ratyńskiego. D yrek
tor Ratyńsk i obejm ie urzędowanie 
w dniu 2 listopada.

Prezydent m. Lwowa
W e L w ow ie  odbyły się dziś w y 

bory prezydenta miasta. W ybrano 
ponownie p. Drojanow7skiego.

Ulgi celne
przez 5 dni

Rozporządzenie rządowe wprowa
dziło na 5-dniowy okres od 25 do 29 
b. m. znaczne ulgi celne na śledzie, 
importowane do Polski. W  okresie 
tym opłaca celna od 100 kg. śledzi 
ży w j ch lub śniętych wynosi 1 zl., 
od śledzi solonych w beczkach —  
16 złotych. U lgi te są generalne i 
obowiązują bez specjalnego zezwo
lenia Ministerstwa Skarbi'

Przeciw  opłatom
w  szkodach pow szechnych
'  W  różnych stronach kraju pod
ję ta  została akcja protestacyjna 
p rzeciw  pro jek tow i w prowadzenia 
opłat W szkołach powszechnych.

A k c ja  ta polega an tem, iż  ro
dzice dziec i uczęszczających do 
szkół powszechnych podpisu ją de
klaracje, dom agające się bezp łat
nego nauczania dzieci. Podpisane 
dek laracje k ierow ane bedą do 
kom petentnj ch czynników.

Jak in fo rm u ją  "agencję  PRESS, 
w w ie lu  m iejscow ościach  nie za
brakło na dek laracjach  protesta
cyjnych  ani jednego podpisu za
interesowanych rodziców7.

Odczyt
p ro f. C hrzanow skiego 

na rzecz o e z ro b o tn jch  
nauczycie li

Znakomity uczony, prof. Ignacy 
Chrzanowski ' z Krakowa na zapro
szenie Warszawskie Koła T. NA S. W. 
wygłosi dziś o godz. 12-ej w po
łudnie odczyt p. t. „.Joachim Lele
wel" (Charakterystyka człowieka). 
Odczyt odbędzie się w auli Uni
wersytetu Warszawskiego. Czysty 
dochód z biletów wstępu przezna
czony jest na istniejąc; w Kole 
W arezawskiem T. N. S. \\. f  undusz 
doraźnej pomocy dla bezrobotnych 
nauczycielu

Paszporty
d la  dz ienn ika rzy

W  związku z opracowywaniem  
nowych przepisów  o paszportach 
zagranicznych ui egulowana ma 
być sprawa paszportów  ulgowych 
i l a  d z ien n ik a rz ). Redaktorzy cza- 
sop;srr otrzym ywać będą dowody 
zagraniczne na w łasne podanie, 
współpracow nicy pism  codzien
nych i perjodyczny ch otrzym ywać 
będą u lg i na podstaw ie zaświad- 
tzeń  organ izacy j zawodowych 
dziennikarzy, stw ierdzających  ko
nieczność w yjazdu  w  celach zawo
dowych. W ed ług projetku 4-tygod
n iow y term in dla zwykłych pasz
portów  zagran icznych  nie będzie 
stosowany wobec dziennikarzy, 
którym  wydawane będą dowody 
na czas dłuższy.

P o l a k o m  w  M a ł o p o l s c e  W s c h o d n i e j

Braknie polskiej lute! igencji
a w  W arszaw ie inteligenci chodzą bez pracy...

! Wełna pozostaje

N a  tem at siły żyw iołu  po lsk ie
go w  M ałopolsce wschodniej pa
nują dość powszechnie przekona
nia zupełnie błęcine. D latego na 
specjalną uwagę zasługują rze
czowe uwagi w  te j kw estji, za
m ieszczone w  „K u r je rze  W ar- 
szawskim 1̂’ przez p. W , Sw irskie- 
go.

Przedewszystk iem  w ięc prostu
je  autor błąd, w  jak i często w pa
dają Po lacy z innych dzieln ic, da 
ją ey  się sugestjonować tw ierdze
niom ukraińskim, że oni to sta
now ią rdzeń ludności w  M ałopol
sce wschodniej, a ludność polska 
m ieszka przedewszystk iem  po

A k a d e m j a  ż a ł o b n a

K u  c z c i  k r ó l a  A l e k s a n d r a
W czora j o godz. 17-ej w sali 

rady m iejsk ie j odbyła się uroczy
sta akadem ja żałobna ku czci ś. 
p. króla ju gos ław ji A leksandra 
I-go Z jednoczyciela.

Salę udekorowano flagam i o 
barwach jugosłow iańskich i pol
skich. N a  podium wśród zie len i i 
kw iecia ustawiono w  spowitych 
krepą ramach portret krtila A lek 
sandra.

N a  akadem ję przybył szereg 
dygn itarzy  oraz około 2 tys. osób 
publiczności.

Uroczystość zaga ił w icem arsza
łek Sejmu Makowski, który w ez
wał obecnych do powstania z 
m iejsc i uczczenia pam ięci K ró la

przez jednom inutowe m ilczenie, 
poczem chór słuchaczy Państw o
wego Instytutu Sztuki Tea tra ln e j 
odśpiewał hymn narodowy ju go 
słow iański. Następn ie p. M akow
ski w yg łos ił dłuższe przem ów ie
nie, pośw ięcone pam ięci króla A- 
leksandra P ierw szego, po nim zaś 
przem aw iali gen. Berebcki i pos. 
W alew ski. O rk iestra 36 p. p. leg. 
a. odegrała  E le g ję  Moniuszki i 
M arsz Żałobny Chopina, którego 
uczestnicy akadem ji wysłuchali 
stojąc.

W końcu akadem ji zabrał głos 
poseł Jugosław ji min. Branno La- 
zarevicz, dziękując obecnym za zło 
żenie hołdu pam ięci króla A leksan 
dra.

Węgierska opinja publiczna
aproouje dążenia rządu białogrcflzkiego

BUDAPESZT, 2710 (P A T ).  W  
związku z deklaracjami rządu jugo
słowiańskiego, „Poster L loyd" pisze: 

„Niema nic bardziej zrozumiałego 
i bardziej usprawiedliwionego, jak 
ból, jaki tragiczna śmierć króla V- 
leksandra wywołała w całej Jugosła
wji. W ydaje się, że r>od wpływem 
tego bólu niezgoda, Hhiiejąca mię
dzy narodami Jugosławji, traci swą 
ostrość, tak że jeszeze przez swą mę
czeńską śmierć król oddał krajowi 
ostatnią nieocenioną przysługę. W ę
gierska opinja publiczna aprobuje 
całkowicie dażenia rządu białogrodz- 
kiego do całkowitego wyjaśnienia 
zbrodni niarsylskicj, gdyż jest to 
także w interesie Węgier. Juk usta
lono, morderca by ł terorysta mace
dońskim, a jogo wspólnicy byli oby
watelami jugosłowiańskimi narodo
wości chorwackiej.'Stwierdzono rów
nież, że obóz emigrantów w Janka 
Ptrsta był rozwiązany przed siedmiu 
miesiącami i że w obecnej chwili nie 
ma tam ani jednego Chorwata. Po

mimo to, pew ne koła Uoiłują nadał 
zrzucić na W ęgry część odpow iedzial- 
ności za zbrodnię, zapominając o 
tem, że emigranci chorwaccy 1 >sie- 
dlili się nietylko na Węgrzech, lecz 
także i w innych krajach, jak np. 
we 1'runcji i Czechosłowacji. W  po
czuciu swej niewinności, Węgry o- 
czekują zc spokojem : rezultatów 
śledztwa i pragną ujawnienia wszyst
kich nici, związanych z zamachem 
marsylskini“ .

W  dalszymi ciągu dziennik wyraża 
ubolewanie, że premjer Jugosłowian 
ski wspomniał również o sankcjach. 
\Y obecnej chwili, gdy śledztwo nie 
dało jeszcze należytych wyników, by
łoby to rzeczą niewłaściwą.

„Bud.upe.sti H irłap" pisze, że de
cyzja rządu białogrodzkiego, co do 
całkowitego wyjaśnienia sprawy7 za
machu marsylskiego jost wszędzie a- 
probowana i znajduje szczere i ener
giczne jioparcie wszystkich narodów 
cywilizowanych.

Niemcy przeciw rewrcjonizmewi Wągier
E kspansja  B erlina  id zie  na Dunaj

W  kolach dyplomatycznych zwra
cają uwagę na ujawniające się w o- 
statnich dniach niespodziewanie roz- 
dźwi ąki węgiersko-niemieekie.

IV jednym z oficjalni ch miesięcz
ników niemieckiej partii narodowo- 
socjalistycznej ukazał się artykuł, 
dowodzący, że rewindykacyjne aspi
racje "Węgier -w stosunku do Sied 
miogrodu są nieuzasadnione, gdyż o- 
gromną większość ludności tych 
ziem stanowią Rumuni

Miesięcznik narodowo-soojalistyez- 
nyr poucza Węgry, że o ile ylicą urze
czywistnić swoje dążenia, muszą 
„podporządkować się Niemcom i Ru 
munji, które same i ostatecznie za
decydują o losie ziem naddunaj- 
skich To oświadczenie niemieckie 
wywołało w prasie węgierskiej w iel
kie rozgoryczenie.

Niedawno, w przededniu wizyty 
min. Goeringa w Belgradzie, toczy
ła się identyczna polemika niemiec
ko-węgierska na temat ziem pogra- 
i iezny ch węgierSko-jugosłowiańskich, 
wywołana przez stanowcze wystą
pienie! publicystyki hitlerowskiej 
prźeei,w węgierskim dążeniom rewi-

zy juym.
Zachowanie się prasy hitlerow

skiej potwierdza wrażenie, jakie w 
ostatnich miesiącach nasuwają róż
no kroki polityczne rządu berliń
skiego: że Trzecia Rzesza koncen
truję obecnie całą aktywność swej 
polityki nad Dunajem, pragnąc an
tagonizmy między Węgrami a ich 
sąsiadami wyzyskać dla wzmocnie
nia swych wpływów politycznych w 
środkowej Europie.

Wieemin. Krychowski
zastęp cą  S i r .  sp raw  

w e w n ętrzn y ch
Minister-Spraw Wewnętrznych, o- 

pierająe'.się • na rozporządzeniu Ra
dy Ministrów z roku 1926 o organi
zacji władz centralnych, wyznaczył, 
jako swego zastępcę w razie nieo
becności podsekretarza stann w M. 
iS Wen-, p. Tadeusza Kryohow-dne- 

go-

m iastach i składa się tylko z in- 
te ligen c ji, zam ożniejszego m iesz
czaństwa i t. d. Jak są to błędne 
wyobrażenia, ils tru je  przykład 
Tarnopola i pow iatu tarnopolskie 
go.

W  pow iecie tarnopolskim  jest 
55 tys. katolików  obrządku łaciń 
skiego, a 71 tys ięcy  obrządku g re 
ckiego, W szyscy ka to licy  obrząd
ku łacińskiego, to Polacy, rów 
nież znaczna część katolików  ob
rządku greck iego podaje się za 
Polaków , tak, że pow iat tarnopol
ski ma bezw zględną większość 
polska. A le  porównanie organ iza
c ji kościelnej katolików  obrządku

łacińskiego i katolików  obrządku 
greck iego wyKazuje u przyw ile jo 
wanie drugich, a pokrzywdzenie 
p ierwszych.

K ościo łów  i kaplic je s t 43, a 
cerkw i 75. Jeden ksiądz polski 
musi obsłużyć 2.400 osób, gdy ju ż 
na 1.300 katolików  obrz. greek, 
przypada jeden  duchowny g re 
ko - katolicki, k tóry jednocześnie 
jes t zagorzałym  bojownikiem  u- 
krainizmu. Ten  stan rzeczy  jes t 
wytworem  celow ej po lityk i au
strjack ie j, która ju ż  po p ierw 
szym rozb iorze odebrała w ie le  ko
ściołów  PolaKom i przekazała je  
na cerkw ie Rusinom ; następ
stwem było to, że znaczna część 
Polaków7 n a jp ierw  u traciła  zw ią 
zek z Kościołem  katolick im  obrz. 
lac., a podpadłszy pod w p ływ y 
Cerkw i greko - Kat., zruszczyła się 
zupełnie. Tu  nadm ienić też w ypa
da, że wyposażen ie p a ra fji greko- 
Kat. wynosi 4.100 m orgów  ziem i, 
gdy  w  obręb dotacji katolick ich  
obrz. łac. w chodzi tylko 1.720 m or 
gów . L iczb y  te m ają sw oją  w ym o
wę i w p ływ .

Oprócz duchownych, inne rów 
nież potrzeby ludności polskiej 
nie są dostateczn ie zaspakajane, 
lub —  co gorsza —  zaspakajane 
są przez obcych. O ile  chodzi o 
zrzeszenia gospodarczo - społecz
ne, a w ięc  spółdzieln ie, spółki, to 
po stron ie polsk iej da je się odczu
wać brak dostatecznej liczby o r
gan izatorów  i kierowników7. P rze 
ciwnie, ruskie stowarzyszen ia, ru 
skie kooperatyw y w ykazu ją  roz
mach, bo in te ligen c ja  rusko - u- 
kraińska za jm u je się niem i, a z 
d rugiej strony dają ju ż  one dziś 
podstawę egzystenc ji dla kilkuna 
stu tys ięcy  ludzi, pom nażających 
kadry in te lig en c ji ukraińskiej,., z 
regu ły w rogo  nastro jonej wrobec 
w szystkiego, co polskie, a naato 
w7 przew ażnej części w prost po
zosta jącej pod w pływ am i i pod 
znakiem O. U. N .

W  adwokaturze w  Tarnopolu  
Po lacy  m ają za ledw ie dwu adw7o- 
katów  i aplikanta, a to na 52 ad
wokatów  i 14 R usinów ! N iedosta 
teczna je s t liczba Polaków  w  han
dlu, przem yśle i w  rzem iośle, 
zw łaszcza na k ierow n iczych  i sa
m odzielnych stanowiskach.

C y fry  i dowody możnaby mno
żyć, ale podane w yże j w ystarcza
ją , aby ustalić pewne wnioski. Na 
ziem i C zerw ieńsk iej niebrak ma
sy polsk iej. Ta  istn ie je , co yvię- 
cej będzie ona jeszcze w iększa, 
gdy7 znaczna część odpadłych 
wskutek zm iany obrządku yyrócf 
do polskości, oraz gdy  na parce
lowanych m ajątkach ziemskich, 
należących do Polaków , osiedlać 
się będzie polskich osadników z 
zachodnich części kraju . M asie 
jednak polskiej potrzeba dziś od
powiednich sil organ izacy jnych  z 
pośród polskiej in te ligen c ji. Na 
ziem i C zerw ieńsk iej b oa iem  n ie
ma nadmiaru, ale je s t brak po l
skiej in te ligen c ji. W arsztatów  
jes t tu dość, terenu do p racy  ró 
wnież, a pola do tw órcze j in ic ja 
tyw y przedewszystkiem .

• •

p u s z y s t a  i  m i ę

Paradoksy XX wieku
Z wielu stron świata nadchodzą 

takie wiadomości: w  republice Chile 
wybito 500 tysięcy owiec, bo „nie by 
lo zapotrzebowania ani na wełnę ani 
na mięso” ; w  Holandji rząd wykupił 
115.000 sztuk bydła rogatego, które 
wybito a mięso ich przerobtono na 
konserwy, „aby zaradzić kryzysowi 
zbytu produktów mlecznych” ; impre
za z konserwami okazała się kolosal
nie deficytowa: z 20 miljonów puszek 
konserw udalo^się sprzedać dotych
czas zaledwie 7 miljonów, w Irtmen 
w czasie licytacji zniszczono 40.00C 
kilogramów porzeczek „z  racji braku 
popytu na me” , zaś w  N ijmagen zni
szczono 50.000 kilogramów porze
czek „z  takiej samej racji” . W  Danji 
stare konie przeznaczone na rzeź są 
trzy razy droższe od rasowego bydła, 
bo żyw ą tę padlinę w yw ozi się do 
Francji, a bydła rasowego nie. Z dru 
giej strony znane są kraje gdzie kro
cie tysięcy ludzi a nawet dosłownie 
miljony giną z płodu (Chiny, Rosja 
Sow iecka).

Goście angielscy
w  Polsce

W  dniu 29-ym b. m. p rzy jeż
dżają do W arszaw y sir A reh iba ld  
F low er  i Lady7 F low er, k tórzy  od
byw ając podroż po Europie pod 
egidą S towarzyszen ia W szystkich  
N arodów  (A P A )  yv celu propago
wania sztuki Szekspira, przez w y
głaszanie odczytów  w  miastach 
Europy.

S ir A reh iba ld  F low er jest pre
zesem zarządu Teatru  Szekspira 
w Stratford , m ieście urodzenia 
w ie lk iego  poety angielsk iego. S ir 
A reh iba ld  F low er odbudował 
T ea tr  Szekspira, k tóry  spłonął 
doszczętnie w  r. 1926-ym.

Podczas trzydn iow ego pobytu w 
[W arszaw ie  gości angielsk ich  po
dejm ować będzie zarząd oddziału 
polskiego S towarzyszen ia W szy
stkich Narodów . W  dniu 30-ym 
b. m. odbędzie się o godz. 17-ej 
w  sali W arszaw sk iego T ow arzy 
stwa Naukowego (P a ła c  Staszi
ca ) zebranie członKÓw i zaproszo
nych gości, na którem  państwo 
F low er w ygłoszą  p re lek e jem a  te
m at „W p ływ  Szekspira na umy
słowo ść św ia ta " i „Ż yc ie  i k ra j 
Szekspira". P re lek c je  będą w yg ło 
szone w  języ-ku) angielskim  i zo
staną S treszczone po polsku.

(Jedyny w aru n ek: wycisnąć |q k ilka- 
kro tn ie  w  zimnym, conaiw yżej letnim  
^ozczynie Radionu. N  e pozostanie  
an i jed n a  p la m c i Radion p ierze  
jed n ako w o  w szelkie tkaniny. N ie  
niszcząc ich, czyni je  n ie jkaz ite ln ie  czyr.em  i. 
w  najkrótszym  czasie, bez żadneqo  tru d u t

fA D IO k
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Ogromnie Draktyczify 
obecnie także w porę
cznych małych paczkach!

Znaiduiący się w Mokotowie dyr. Żyrardowa
Caer- procesu! 2 sie

Pisaliśmy już o dwóch aresztowa
nych dyrektorach Zakładów Żyrar
dowskich, "V ermeerseiiu i Caenie, 
którzy mimo osadzenia ich w wię
zieniu Mokotowskiem pod oskarże
niem udziału w machinacjach kon
cernu Boussaca, nie zaniechali wal
ki z sekwestrem. sądowym Żyrar
dowa.

Na dzień 16 listopada wyznaczył 
wiceprezes Wydziału I  Cywilnego 
Sądu Okręgowego termin sensacyj
nej rozprawia wynikłej na tem tle. 
B. dyrektor Żyrardowa, Moise 
Caen, wystąpił z powództwem prze
ciwko sekwestrowi sądowemu Żyrar
dowa o odszkodowanie za zwoi mi
nie go ze stanowiska Caen domaga 
się wypłacenia mu 6-miesięcznego u- 
posażenia, co wynosi około 20.000 
złotych.

W  ten sposób aresztowany dyrek 
tor, niezależnie od skargi, złożonej 
ivespół z drugim dyrektorem, Y  r- 
meerschem, przeciwko sekwestrato- 
rom do Wydziału Handlowego Sądu 
Okręgowego, występuje z konkretne-

mi roszczeniami. Sekwesir sądowy 
uzasadnia zwolnienie Caena nieprze- 
zornemi krokami francuskiego dy
rektora, wbrew ostrzeżeniom sekwe- 
stru. Wszedł on bowiem z polecenia 
Boussaca do zdekompletowanego za
rządu spółki akcyjnej Zakładów Ży
rardowskich po złożeniu dymisji 
przez członków poiskich zarządu. 
Ponieważ Caen był w  tym czasi 
iunkcjonarjuszpm Zakładów, naru
szył on przez przyjęcie mandatu o- 
bojiązującc w tej mierze przepisy.
Nie można bowiem być równocześ
nie urzędnikiem sekwestru i  człon
kiem zawieszonych władz spółki ak
cyjnej.

Powód Caen otrzymał już wezor: j 
wezwanie na rozprawę, wysłane mu 
do więzienia -Mokotowskiego. Nieza- /
leżnie od procesu w  Wydziale I  Cy
wilnym, przewidywana jest w  przy
szłym miesiącu rozprawa w W ydzia
le Handlowym dla załatwień a Skar
gi Caena i Yermeerscha, domagają
cych się przywrócenia "m prawa dy
rektorów.

Re{*rga«iiza?!e i zmiany
w  zakładach i funduszach

W obec połączenia Funduszów 
P racy  i Bezrobocia dyrektorow ie 
tych fund-uszów pp. Madeyski i 
Duch złoży li form alne podania o 
dym isję.

Z jednoczen ie funduszów  prze
prowadzi, specjaU iie m ianowany 
przez m in istra Opieki Społecznej, 
kom isarz. Po ukończeniu i reo rga 
n izac ji dyrekcję zjednoczonych 
funduszów objąć ma jak  słychac, 
poseł M adeyski.

Pogłosk i o tem, jakoby stano

wisko to objąć m iał pos. M. Do* 
lanowski są nieuzasadnione. P . 
Dólanowski je s t  p rzew idziany na 
dyr. zjednoczonych zakł. ubezpie
czeń spoJecznych. Pod  zarządem 
nowego zakładu zna jdzie  się 5 
funduszów, a m ianow ic ie ; rme- 
ry ta ln y  robotniczy, emerytalny, 
pracowników7 umysłowych, ubez
pieczeń od choroby, ubezpieczeń 
od wypadków  i ubezpieczenia pra
cowników umysłowych od bezro
bocia.

Porty poiskie a Czechosłowacja
W  czasie od 18 do 20 październi

ka 1934 r. obradowała w  Pradze pod 
przewodnictwem naczelnika wydzia
łu Ministerstwa Komunikacji, dr. 
Zawojskiego, konferencja polsko- 
czechosłowacka nad ulepszeniem ko- 
komunikacji między staeiami Cze
chosłowacji a portami polskiemu 
Gdynią i Gdańskiem.

Na konferencji tej powzięto sze
reg ncliwał, mających na celu dal

szy rozwój wymiany towarów pizeż 
porty polskie oraz zwiększenie prze
wozów w  tej komunikacji.

AY skład delegacji polskiej poza 
dr. Zawojskim weszli przedstawicie
le M-stwa Przemysłu i Handlu, Ra
dy Portu w Gdańsku, Urzędu Mor
skiego w Gdyni, przedstawicielstw? 
P. K . P. i portów polskich w Pradze 
oraz D. O. K . P. w Toruniu.

Pozbawienie mandatu
za nieznajciiTość ję zyk a  polskiego

Min. Spraw Wewnętrznych wyda
ło szereg nowych okólników intere
sujących wątpliwości, nasuwające 
si° przy stosowaniu ustawy samorzą 
dowej. * Szczegółowo wyjaśnione zo
stały przepisy art. 7, na mocy któ
rych nie mają prawa piastowania 
mandatów radzieckich osoby niczna- 
jąee języka polskiego w słowie i  pi 
śmie. O ile znajomość języka nie 
byla sprawdzona w toku postępowa
nia wyborczego przełożeni gmin 
miejskich mają prano orzec utratę 
mandatu w stosunku do radnych, 
nie odpov. iadającyoh wymogom te
go przepisu.

Nieznajomość języka polskiego w 
słowie i piśmie musi się ‘jednakże 
objawić w sposób niewątpliwy i do
słowny. Popełnianie przez radnego 
błędów ortograficznych, lub grama

tycznych nie jest wystarcza jącym 
powodem do pozbawiania go manda 
tu, ustawa bowiem dotyczy osób zu
pełnie nieznających języka.

Dziennik Ustaw
Dziennik Ustayv z dnia 28-go b. 

m. przynosi szereg nowych, de
kretów7 Prezydenta Rzeczypospoli
te j, w śród  których zna jdu ją  się 
następu jące: o oddłużeniu ro ln i
ctwa, o ustaleniu nazw m iejsco
wości, o m oratorjum  hipotecznem u 
o Związku R ew izy jn ym  Sam orzą
du Tery to rja ln ego , o popraw ie go
spodarki i finansów  zw iązków  sa
morządowych, o w łasności loka
lów, oraz o połączeniu Funduszu 
Bezrobocia z Funduszem Pracy.
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Wśród licznych zawodów upra
wianych przez cyw ilną  część ludz
kości iedne za liczyć można do ga- 
1 unki* efektow nych  i intratnych, 
dających jednostkom  pole do w y 
bicia się ponad szary tłum, w yka
zania na szerszem polu dzia ła l
ność:' swych indyw idualnych ta
lentów, czy specj'alnych uzdol
nień, a n iejednokrotn ie, je że li już 
nie imponowania w yją tkow ą głę- 
b :ą w iedzy  i treści duchowej, to 
przynajm niej o lśn iewania błysko
tliw ośc ią  form y, s tw arza jącej po
zory n ieprzeciętności. W  tego ro 
dzaju zawodach sukcesowi tow a
rzyszą zazw ycza j zupełnie kon
kretne korzyści w  postaci tak zwa 
nej k a r je ry  życ iow e j. L ecz  istn ie
ją  jeszcze inne zawody należące 
do ka tegorji tak zwanej m rów 
czej cichej i n ierozorne j pracy, 
n iepod lega jącej ocenie tłumu, nie 
da jącej fa je rw erk ów  bodaj krót 
kotrw ałe j sławy, a jakże ciężkie i 
żmudne obow iązki w k łada jącej na 
backi swych odeptów, w ym agając 
od nich poza fachowem  w yksztal 
ceiiiem  dodatkow jch  kw a lifik ac ji, 
a m ianow icie silnej w o li, charakte 
ru i wysokiego poziomu etyczne
go, zdolności w yrzeczen ia  się sie 
bie, czynnego pośw ięcenia, hartu 
i opanowania. Każdy może copraw 
da aspirować do tego rodzaju za
wodu, lecz okres przeszkolen ia i 
praktyki przesiew a jak  sito ele
ment ludzki bez trudu oddzie la jąc 
ziarno od p lewy, odpadającej au
tom atycznie, z chw ilą  uświadom ię 
n ;a sobie, że zadania przerasta ją  
siły, a osiągalne w sensie mater- 
ja lnym  korzyści są nikłe, w ięc  po- 
cóż kruszyć o nie Kopje. W  zawo
dach tych, chcąc je  praktykować 
solidn ie i z  korzyścią  dla innych, 
n ie  w ye tarcza sam m ózg i w ys i
łek fizyczny , trzeba dać samego 
siebie, swoją treść w ew nętrzną, a 
to się da uskutecznić jedyn ie  przy  
pomocy siły, ciągnącej jednostkę 
w łaśn ie w  tym, a me innvm k ie
runku, s iły  którą nazywam y poto
cznie powołaniem .

Do te j ka tegorji zawodów na le
p y  bezsprzeczn ie skromny i naogól 
bardzo niedoceniany zawód p ie lę 
gn iarki.

T O W A R ZY S ZK I N IE D O L I
N ie  znamy ich i nie in teresu je

my się n iem i tak długo, póki nam, 
lub naszym najb liższym  dopisuje 
zdrow ie. Życie ma tak szj bki 
rytm , dostarcza ty le  różnorodnych 
wrażeń i  przeżyć, z tak w ie lką  
p rzew agą  momentów ujemnych, 
że bezw iednie uciekamy myślą od 
tych, z kł órem i ko jarzy  się po ję 
cie choroDy boaaj najcięższego z 
nieszczęść. W iem y, źe są, że szpi
ta le i  k lin ik i czy ośrodki zdrow ia 
n iem ogłyby się obyć bez nich. 
Czasem jak iś  cięższy kataklizm  
u jaw ni św iatu  sporadyczny od
ruch zb iorow ego lub pojedyńcze- 
go bohaterstwa, lecz naogół spo
łeczeństwo nawet nie stara się 
zapoznać z z ich sylwetką psy
chiczną, i ro lą  społeczną, z ich or
gan izac ją  i rozw ojem . P ie lęgn ia r
ka to n ik ły  szary pionek na sza
chow n icy życia , z którym  pożąda
ne jes t nie w chodzić w  b liższy 
kontakt, k tóry  ży je  i działa zupeł
nie na uboczu.

D opiero gdy  się z jaw i dotKliwy 
ból czy kalectwo, gdy dokuczy cier 
p ienie fizyczne, zdarzy się w ypa
dek lub operacja— z ulgą w itam y 
nieznaną postać kobiecą w  białym  
fartuszku i czepeczku, która staje 
przy  boku lekarza jak  w iern y  je-

w białych czepkach
J3k ży ją  i pracują polskie pielęgniarki

W Y S T A W A  P R A C  U C ZN IÓ W  
S Z K O Ł Y  M A L A R S T W A  I R Y 
S U N K Ó W  B L A N K IM E R C E R E
Szkoła prof. BlaiJd Mercere, pow

stała v  dobie powojennej w 1923 r. 
iako ośrodek kulturalno - artystyczny 
dla nwalidów wojennych, —  przeo
braziła sie wkrótce na szkolę typu 
prywatnych akademij zagranicznych o 
szerszym jednak programie.

Wydała szereg młodych artystów 
znanych już z międzynarodowych wy 
staw. Obecna wystawa uczniów mie
szcząca się w  lokalu szkoły Hoża 59, 
ujawnia talenty i wysoki poziom 
szkoły, której program bez naślado
wnictwa kierunków czv mody uw'zglę 
dni i rzetelną Dracę i własne poloty

Dążeniem i wybitnie odrebnem sta 
nowiskiem szkoły jest skierowywanie 
odpowiednich talentów na drogę mo
numentalnego malarstwa, z zastosowa 
niem al fresco najczystszej metociy.

Kierunek ten daje nadzieję młodym 
talentom podjęcia nowych zadań w 
sztuce o szerokiem zastosowaniu, 
przy współczesnych konstrukcjach —  
oczywiście pod warunkiem zrozumie
nia tej idc. ze strony architektury.

CK)

go adjutant i w ypow iada walkę 
chorobie. Ileżto  razy  to życie pa 
cjonta w is zą :e  na włosku, za ten 
w łaśn ie w ątły  w łosek przytrzym ać 
zdoła prtylom noeć umysłu i fa 
chowość te j zapoznanej p ie lęgn iar 
ki.

V IC E — A U T O R Y T E T  I  SZYB K O
ZA P O M N I A N Y  P R Z Y J A C IE L

Ludzie zdrow i rzadko zdają so
bie sprawę czem dla ciężko chore
go je s t p ielęgn iarka. Po lekarzu 
jes t to drugi z rzędu autorytet, a 
równocześn ie najb liższa opiekun
ka, niańka praw ie. W  dłużących 
się n ieskończenie godzinach c ier
pienia, sta je się ona m im owoli 
p rzy jacie lem  i spowiednikiem , nie 
jednokrotn ie bliższym  chw ilowo 
od rodziny.Ilu  zw ierzeń  wysłuchu 
je , ilu dram atów i trosk 3taje się 
pow iern icą, ilu wzm agań się, 
w zlo tów  nadziej i runięć na 
dno rozpaczy byw a św iad
kiem. W  przedsmaku śm ier
ci zazw yczaj maska onada z 
człow ieka, sta je się bezpesreani i 
szczery, nawet w y lew n y i chętnie 
dzie li się treścią  swych m yśli z 
tym kimś, co jes t tu ż p rzy  nim 
stale, to też przed oczym a p ielę
gn iarek  p rzew ija ją  całe taśmy 
przeróżnych film ów  życiowych, 
których opow ieść m ogłaby nat
chnąć n iejeden  ta len t literack i, 
lecz w  cym zawodzie, tak jak  w  
Iekarskim, obow iązu je bezw zg lę
dna dyskrecja.

N ic  nie zb liża  nas tak do ja 
k ie jś  idei, jak  w alka o nią To sa
mo można pow iedzieć i odnośnie 
do człow ieka. P ie lęgn iarka , która 
w alczy n ieraz z dużem napięciem  
en erg ji i w o li o życ ie  pacjenta 
p rzyw iązu je  się doń. J e j chorzy 
stw arza ją  w łasny je j  św iatek, 
jakby rodzinę i tem  się tłumaczy, 
że tak duży odsetek p ie lęgn iarek  
nie w stępu je w  zw iązk i małżeń
skie, nie stwarza w łasnego życia, 
poprostu nie m ają na nie czasu, 
a instynkt m acierzyński w  dużej 
m ierze zna jdu je u jście w yczuw a
niu nad bezradnością chorych, 
zdanych na ich opiekuńczą siłę i 
odpow iedzialność.

A  życ ie  p ie lęgn iark i nie toczy 
się po różach i nie na leży do łat- 
twych. Dnie i noce w atm osferze 
nasyconej zapachem lekarstw , 
skargą i jęk iem  cierp iących , w  u- 
staw icznem  napięciu n em ów , cią 
g ie j św iadom ości toczącego się 
boju m iędzy życiem  a śm iercią. 
Słusznie pow iada k ierowniczka 
szkoły p ielęgn iarek , że zadaniem 
tej szkoły w  pierwszymi rzędzie 
je s t kształcen ie charakterów , po
tem dopiero nauka techniki p ie lę
gn iarstwa.

Katech izm  p ie lęgn iark i składa 
się niemal z samych zakazów. 
N iew olno  je j  m ieć humorów, ani 
podlegać nastrojom  i uzew nętrz
niać je . Natom iast każdy kaprys 
chorego musi być tolerowany, a 
conajm niej c ie rp liw ie  wysłucha
ny.

N ie w olno odczuwać, a przede
wszystkiem  u jaw niać uczucia 
wstrętu  przy  spełnianiu n a jn iż
szych, jakże czasem odraża ją 
cych zabiegów . N iew o lno  okazy
wać wstydu, a obow iązkiem  jest 
szanować w styd liw ość pow ierzo
nych je j  p ieczy  chorych. Jak w ie 
le trzeba m ieć hartu i rów now agi 
żeby znieść m ilcząco i z pogodą 
szorstkość i n iespraw ied liw ość, a 
czasem nawet brutalność mniej 
kulturalnego pacjenta i w  jego  
cierp ien iu  znaleźć argum ent uspra 
w iedliw  ia jący  go. N iew olno je j 
zastrajkow ać w  obronie swych 
praw, bo chory to nie maszy na, 
nie może zostać bez opieki, Ile  in 
tu ic ji wym aga znalezien ie w łaśc i
wego tonu, czy argumentu, żeby 
przełam ać często tow arzyszący 
choroDie upor i wykonać zlecenia 
lekarza, niezadrasnąwszy prze
w rażliw ionego  pacjenta

N ie  u lega kw estji, że w ięce j niż 
inne, zawód ten w ym aga głęboko 
pojętego człow ieczeństwa.

Do końca w o jn y  w  p ie lęgn iar
stw ie nie wym agano dyplomów, 
praktyka zastępowała fachow e 
przeszkolenie. Dziś niedyplomo- 
wane p ie lęgn iark i są już na w y 
marciu. W szelk ie  p lacówki obsa
dza się teraz absolwentkam i 5 
szkół p ielęgn iarskich, * is tn ie ją 
cych na teren ie Polsk i, gdzie m i
nimum cenzusu naukowego stano
w i ukończenia szkoły powszech
nej. T rzy  z nich znajdu ją się w 
sto licy : W arszawska Szkoła P ie lę 

gniarek, m ieszcząca się we wspa
niałym  nowoczesnym gmachu przy 
ul. KoszyTkowej 78, oraz Szkoła 
p ie lęgn iarek  Po lsk iego Czerwone
go K rzyża  przy. ul. Smolnej 6, 
m ająca znakom ity teren praktyki 
w  m iejscow ym  szpitalu. M iła  ta 
szkoła z internatem  łagodzi grozę, 
a tm osfery szp ita lnej swym uczen
nicom, w okresie studjów , trw a ją 
cych 2 lata i 4 m iesiące, rodzin
nym niemal nastrojem  w ew n ętrz
nym, gd z ;e uwzględn ia się, poza 
godzinam i obow iązkowych za jęć 
praw a m łodości i m ew yrugow u je 
się ani humoru, ara in ic ja tyw y  w  
godziw ej zabawie, ani przede
wszystkiem  estetyki otoczenia. 
Duża to zasługa k ierow n ictw a 
szkoły: p. N agórsk ie ; i je j  p raw ej 
ręki p. żm udzkiej, które całe do
św iadczen ie swych studjów  za
gran icznych  w  dziedzin ie p ie lę 
gn iarstw a  zastosawują z w ielk im  
pożytkiem  u nas w kraju .

T rzec ia  szkoła warszawska znaj 
duje się przy  szpitalu  starozakon- 
nych na Czystem . Pozatem  K ra 
ków posiada uniwersytecką szkołę 
p ie lęgn iarek  i h ig jtn is tek  a w Po
znaniu m ieści się druga szkoła pic 
lęgn iarek  P . C. K.,' w iążąca  absol
wentki z Czerwonym  Krzyżem , 
który otacza je  stałą opieką, po
siadając w łaśn ie ogniska i domy 
wypoczynkowe.

W  dniu w czora jszym  rozpoczął 
się w  W arszaw ie  IX  W a ln y  Z jazd  
P ie lęgn ia rek  zjednoczonych w  Pol 
skiem Stowarzyszen iu  P ie lęgn ia 
rek  Zawodowych, o rgan izac ji nad
rzędnej p ielęgn iarek , grupu jącej 
dyplom owane p ie lęgn iark i, absol- 
wentk w yże j w ym ien ionych  5 
szkół. S tow arzyszen ie to, liczy po

nad 600 członkiń, oczyw iście mó
w im y tu w yłączn ie  o p ie lęgn ia r  
kach świeckich, nie zakonnych. 
S towarzyszen ie w yda je  swój wła
sny dwum iesięcznik, drukujący się 
w K rakow ie, da jący m aterja ł do
kszta łca jący fachowo i dający 
obraz działa lności te j organ izac ji 
zawodowej. A  działalność ta nie 
ogran icza się do pracy w  szp ita l
n ictw ie. Coraz nowsze wynalazki 
medycyny i nowe ga łęzie  w iedzy 
oraz ośrodki obserwacyjne, pozwą 
ła ją  p ielęgn iarkom  specja lizow ać 
się. w  najrozm aitszych  dziedzi
nach, dających szerokie pole do 
pracy.

Jedną z ostatnich im prez P. C. 
K. je s t  uruchom ienie w  porozu
mieniu z Kołem  Ziem ianek obja
zdowej pracy . h ig jen istek  w ie j
skich, organ izu jących  krótk ie kur 
sy, po wsiach, udziela jące porad 
i wskazówek z zakresu podstawo
w ej h ig jeny. N iew ą tp liw ie  na tem 
polu po naszych w siach  polskich 
je s t bardzo w ie le  do zrob ien ia  i 
przez d ługi jeszcze czas nie od
czu jem y chyba nadmiaru perso
nelu instruktorskiego.

W  bliższem  zetknięciu z tym 
zawodem  konstatujem y z przyjem  
nością, że praca tu ju ż nie je s t 
w  zalążku. P łynąc cichym  nur
tem zatacza coraz szersze kręgi, 
a dobroczynny je j w p ływ  nieznacz 
nie i bez rozgłosu dociera daleko 
i głęboko do tych środowisk, któ
re dotychczas były bardzo zan ie
dbane. M ożna się w ięc  spodzie
wać, że da to z  czasem bogate re 
zultaty, które odbiją  się z niema
łą korzyścią na całokształcie kul
tu ry naszego kraju.

Emzet.

v S  p  O r  t
M Ł O D Z I E Ż  S Z K O L N A  A  K n U B Y  

S P O R T O W E
W  piątek wieczorem udbylo się 

pod przewodnictwem prezesa, płk. 
dypl. J. Ulrycha, posiedzenie zarządu 
Zw. Pol. Zw. Sportowych ptzy licz
nym udziale przedstawicieli związ
ków sportowych i delegatów Państw. 
Urzędu W. F.

Na nosii dzeniu wiceprezes ZZ. 
pik. dypl. Glabisz wygłosił wyczer
pujący reterat w sprawie należenia 
młodzieży szkolnej do klubów soor- 
to„ych.

Po r eracie i dyskusji zebrani u- 
poważnih prezydjum ZZ. do ułożenia 
krótkie go treściwego memorjatu i 
przedłożenia go Dyrektorów. PUWF 
oraz Ministrowi W. R. i O. P.

Uchwalony został w wryniku po
siedzenia nast. kompromisowy wnio
sek, zaproponowany przez pik, Gla- 
ijitzn:

„Zarząd ZZ. powitałby 2 radością 
utworzenie sportowych klubów mię
dzyszkolnych i organizowanie mi
strzostw międzyszkolnych (regjonal
nych czy krajowych), ale niezależnie 
od tego domaga się dopuszczenia 
młodzieży szkól średnich do poza-* 
szkolnego życia sportowego z nast. 
ogranicz iniami:

1) Należeć vo!no do pozaszkol
nych klubów sportowych tylko takim 
uczniom (uczenicom), którzy wyka
zują dobre postępy w naukach i zna
czne uzdolnienia sportowe. Dane ze
zwolenie należenia do klubu poza
szkolnego może być każdej chwili 
cofniete.

2) Wstępować wolne młodzieży do 
klubów tyiko.w  charakterze uczest
ników bez prawa uczestniczenia w 
organizacyjnem życiu klubów.

3) Wstępować wolno tylko do klu
bów, mających po temu upoważnie
nie od PUFW i Min. WR. i OP.. Upo
ważnienie to .aoże być każdej chwili 
cofniete na wniosek wradz szkolnych, 
PUFW lub nadrzędnej organizacji 
społeczno - sportowej.

ł )  Młodzież szkolna może wstępo
wać do klubów dopiero po osiągnię
ciu określonego minimum wieku (np. 
16 lal).

5) Uczeń lub uczenica muszą mieć 
zezwolenie władzy szkolnej i rod i- 
ców oraz pomyślne świadtetwo leka
rza.

6) Niektóre gałęzie sportu mogą 
być dla młodzieży szkolnej wogóle 
zabronione

7) Udział w mistrzostwach krajo
wych lub w zawodach międzynarodo
wych będzie dozwolony zezwoleniem 
władzy szkolnej.

8) Uczniom jednej szkoły wstępo
wać wolno zasadniczo tylko do tego 
samego kIudu sportowego.

9) Klub 'uprawniony dc przyjmo
wania młodzieży szkolnej, jest zobo 
wiązany do stworzenia specjalnych 
sekcyj młodzieży, do Drzyjęcia przed
stawicieli władzy szkolnej do zarzą
du i kierownictw zainteresowanych 
sekcyj oraz do umożliwienia władzom 
szkolnym przeprowadzania kontroli. 
Wreszcie klub taki musi prowadzić 
rzeczywistą pracę wych Dwawczą i 
wyplenić u siebie wszystkie gorszące 
objawy życia sportowego".

K o  a r s i w o

i mianowaniem na stanowiska komi
sarza okręgu p. inż. Jerzego Majnu- 
sza z Klubu Cyklistów w Szopieni
cach, dowiadujemy sie obecnie, że 
inż. Mainusz mandatu Komisarza nic 
przyjął.

P ł y w a n i a

CZESKi Z tt. PŁYW ACKI DOMAGA 
SIĘ O j SZKODOM ANIA  

OD POLa K 3V\
Czechosłowacki Zw Pływacki wy

stosował na ręce Pol. Zw. Pływackie
go list, w którym domaga się uregu
lowania odszkodowania za odwołany 
przez PZP międzypaństwowy mecz.

Jdszkodowanie to wynosić ma 500 
Jol. amer., gdyż taka wysokość usta
lona bvia. w kontrakcie, podpisanym 
przez oba związki.

H k p p i H a

P O L S C Y  J E Ź D Ź C Y  W  B E R L IN IE

W  dniach od 2,5 stycznia do 3 lu
tego 1935 roku odbędą się w  Berlinie 
międzynarodowe zawode hippiczne, 
na które zaproszeni byli m. in. Pola
cy.

NiemLcka Agencja Telegraficzna 
donosi, że Polacy zaproszenie przyjęli 
i startować będą w sile 4 jeźdźców 
i 12 koni.

T e n i s

w
B O P O T P A  —  S C R IV E N

Tenisowe mistrzostwo Anglji 
grze mieszanej w  hah zdobyła para 
Borotra —  Scriven, którzy wygrali 
w finale z parą King - Miki 4:6, o:4, 
6:4.

B o k s

KO.MI5ARZ NIE PRZY [AL 
MANDATU

W  związku z rozwiązaniem przez 
PZTK okręgu kolarskiego Śląskiego

O  M O R A L N E  M I S T R Z O S T W O  
W A R S Z A W Y

Zwyciężając w  ub niedzielę druży
nę Skody, pięściarze Makkabi zdobyli 
faktyczny tytut drużynowego mistrza 
stolicy,

Bokserzy Skody uznali jednak, że 
porażka ich była przypadkowe i wie
rząc w swoje szanse, wyzwali Makka 
Ji>i na spotkanie rewanżowe, które bę 
dzie swego rodzaju walką o tytuł mo
ralnego mistrza stolicy.

Termin meczu ustalony będzie póź- 
mei.

O D W O Ł A N I E  O B O Z U  B O K S E R 
S K IE G O

Jak się dowiadujemy, zarząd Pol. 
Zw. Bokserskiego postanowił odwołać 
projektowany obóz tren.ngowy czoło 
wych naszych pięściarzy przed me
czem z Niemcami, który odbędzie się 
w Jniu 25 listopada b. r. w  Essen.

Zamiast projektowanego na dużą 
skalę obozu treningowego w Warsza 
wie zarzau PZB zamierza przeprowa
dzić krótki obóz dla ośm:u tylko za
wodników w Poznaniu. Uczestnicy o- 
bozu byliby zgóry predystynowani 
na reprezentantów Polski w spotkaniu 
z Niemcami

Jak się dowiadujemy, zarzad PZB 
skłania się do wyznaczenia na obóz 
poznański nast. 8 zawodników

Rotholc —  Rogalski —  Kajnar —  
Sipiński (e\v. Franek) — Seweryniak 
— Chmielewski —  Karpiński —  Pi 
lat.

T a j e m n i c z y  w y b u c h
Zem sta osob sta

POZNAN, 27.10 (P A T ).  W  związ
ku z tajemniczym wybuchem, jal.i 
wydarzył się dziś u noey w jednym 
z domów w  Pakości, o czem dziś 
rano pisaliśmy, prasa infonnuje, 
że zachodzi tu wypadek zemsty, spo
wodowany zawodem miłosnym.

Sprawca wybuchu był Marceli K o 
złowski 7, Pakości, który przybył

wrczoraj w noey do mieszkania swej 
1). narzeczonej, Zo fji Łuezakówny, i 
w czasie nieobecności lokatorów po
otwierał wszystkie kurki gazowe. Po 
chwili Kozłowski zapalił zapałkę. 
Nastąpił wybuch, a potem pożar. Ko 
do w,ski nie zdołał na czas zbiec z 
mieszkania i zginał w płomieniach. 
Spalił się całv dom.

Dwugodzinny strajk protestacyjny
druki rzy w e Lw ow ie

Korespondent agencji PR E SS  
donosi ze Lw ow a :

Po zam ianowaniu b. w icem in i
stra O św iaty P ierack iego  dyrek
torem  państwowego w ydaw nictw a 
książek szkolnych zapadła decy
zja  przen iesien ia siedziby tego 
w ydaw n ictw a ze Lw ow a do W a r
szawy i scentra lizow ania wszyst- [

kich wydawniczych robót drukar
skich w  W arszaw ie.

N a  znak protestu przeciw  te j 
decyzji zw iązek drukarzy i po
krewnych zawoaów we Lw ow ie  
postanow ił proklamować 2-godzin 
ny strajk protestacyjny. Strajk  
wyznaczon j został na w torek, 30 
b. m.

G a n g s t e r  s p o d  T o m n s z o w a
nareszcie w  areszcie

TO M A S ZÓ W  M A Z O W IE C K I, 
27.10. —  Do m iejscow ych  w ładz 
bezpieczeństwa zgłosiło  się kilku 
okolicznych obyw ateli ziemskich 
z zameldowaniem , że cd pewnego 
czasu otrzym ują serję  lis tów  z 
pogróżkam i, których autor natar
czyw ie domaga się pien iędzy i gro 
zi śm iercią w razie  n iezłożenia we 
wskazanem przez n iego m iejscu 
okupu.

P o lic ja  rozpoczęła obserw acje 
m iejsc, gdzie  okup m iał być zło 
żony. M. in. p. Ożarskiemu „ga n g 
s te r" tomaszowski po lecił złożyć 
2.000 złotych w  restau racji G ila 
w S larzycach. O bserw acje po lic ji 
dały jednak n ik iy rezu ltat. Do 
restauracji zg łos ili się dwaj 
chłopcy i żądali wydan ia  paczek. 
Paczkę (oczyw iśc ie  bez p ien ię
d zy ). w ręczono im, poczem agen
ci p o lic ji obserwowali ich. Gdy, 
doszli do pewnego m iejsca na szo
sie stanęli bezradni. W ów czas po 
lic jan c i zatrzym ali ich.

O pow iedzie li oni, że polecenie 
przyn iesien ia  paczki otrzym ali ( 1

młodego człow ieka, k tóry  p rz^  
padkowo spotKał ieh na szosie i 
któremu m ieli w ręczyć paczkę, za 
co obiecał im w yp łacić  po złotów 
ce. W idoczn ie szantażysta zauwa
żył, że chłopcy są śledzeni i w o
la ł się do nich nie zbliżać.

W  drugim  wypadku do sklepu 
U ffa  w  Tom aszow ie po okup zg ło 
s i! się jakiś staruszek, zaopatrzo
ny w  kartkę, w ydaną przez szan
tażystę. Kartka ta, jak  zdołano 
stw ierdzić, pisana była u znanego 
pasera Taurow icza. Przesłuchany 
paser ośw iadczył, iż  autorem je j  
jes t pew ien osobnik, k tórego po
znał w  w ięzien iu  w  P io trkow ie. 
Ustalono jego  nazwisko —  24-let- 
ni W ładysław  Piaskowski zc Sta
rzyć.

W  toku poszukiwań w  Tomaszo 
w ie  Piaskowski aresztowany zo
stał w  P io trkow ic  za w ióczęgo- 
stwTo. W czora j przew ieziono gc do 
Tom aszowa. Teroryzow an i ooy- 
w atele z okolic Tomaszowu ode
tchnęli. Szantaż nie udał się ani 
w  jednym  wypadku.

Katastrofa semocheapwa
na szosie Ku£nKe— Z ako p m e

N O W Y  TA R G , 27.10. —  Dnia 
2 kw ietn ia  r. b na szosie z K u ź
nic do Zakopanego w ydarzy ła  się 
katastrofa  autobusowa. P rzy  kie-1 
rów n icy  siedział Ju ljan  Galica. Au 
tobus był przepełn iony do ostatnie 
go m iejsca, lecz mimo to w  dro
dze zabrał jeszcze dwuch pasaże
rów. B y li to podchorąży Kam iński 
i n iejaki Ruba, k tórzy nie mogąc 
dostać się do w nętrza  wozu. usa
dow ili się na krawędzi karoserji.

W  pewnym momencie szo fer 
Galica stracił panowanie nad kie
rownicą i wóz w  całym  pędzie u- 
derzył o żelazną barjerę  mostu. 
W skutek uderzenia Ruba został 
przerzucony przez barjerę  i spadł 
pod most do p rzep ływ ającego po
toku, doznając złam ania nogi i o- 
gólnyeh ciężkich obrażeń. Pod-

Uroczyste Triduuni
W  dniach 28. 29 i 30 października 

W kościele OO. Kapucynów przy ul. 
Miodowej odbędzie się uroczyste Tri 
duum ku czci nowokanonizowanego 
Św. Konrada, brata tegoż Zakonu.

Msza św. uroczysta z kazaniem w 
ciągu tych trzech dni odprawiać się 
będzie o godz. 9 rano, wieczorne zaś 
nabożeństwo w połączeniu z Różan- 
ceir odprawiać się bądz.e 2S.1U o go
dzinie i  popołudniu, 29 i 30.10 o go
dzinie 7-ej wieczorem.

W  poniedziałek Mszę św. uroczy
stą ceiebrować będzie J. Ekscelencja 
Ks' Arcybiskup Gall, we wto tk  zaś 
Jego Eminencja Ks. Kardynał Kakow- 
ski.

We wtorek na zakończenie uroczy
stości będa dane do ucałowania reli- 
kwje Swietego.

Na Brudnie
W  Zaduszki

W  celu uniknięcia tłoku w dniu 
Wszystkich Świętych i w dniu Za- 
dusznym, zarząd cmeularza na Brud 
nie otworzy od ul. Odrowąża bramy 
Nr. I  i II ,  przez które będzm wej
ście tylko na cmentarz. Wyjścia na
tomiast bedą wyłącznie przy bra
mach obok pętlic tramwajowych.

Wobec tego cramwaje, idące z 
Warszawy, będą się zatrzymywały 
przy bramach I  i środkowej, nato- 
tomiast tramwaju powrotne przy bra 
tan eh tyoli nic bodn sie zsu‘zvrovwa ■

chorąży Kam inski przygn ieciony 
został przez autobus do żelaznej 
barjery  mestu. wskutek czego je 
dna noga została od korpusu oder 
wana, druga zaś złamana.

Sąd O kręgow y z N ow ego  Sącza 
na sesji w y jazdow ej rozpatryw ał 
sprawę Ju ljana Galicy. Oskaiżony 
tium aczyl się, że ka tastro fę  soowo 
dował zły  stan dróg, lecz przesłu 
chani św iadkow ie zeznali, że bzo* 
fe r  był podchmielony.

Sąd nie ogłosił wryroku na lek
komyślnego szoiera , gdyż sprawę 
odroczył celem zbadania, w  jakim  
3tanie znajdowała się droga w 
chw ili katastro fy .

Ś m i e r ć
pc(i autoDHisem

ŁóDŹ, 27.10 (P A T ).  Przejeżdża
jący w dniu dzisiejszym na rowerze 
przez Rudę. Pabianicką 34-letni A- 
dolf Krenz wpadł pod autobus i po
niósł śmierć na miejscu. Szofera au
tobusu poeiąguiętc do odpowiedział 
ności karnej.

Zabaw a
w  „ iw *  Pociechach*

Obywatelski K om itet Pomocy 
Społecznej w  W arszaw ie urządza 
dziś w  n iedzielę na teren ie ogro
du zabaw „100 Poc iech " —  P raga  
p rzy m oście K ierbedzia , zabawę 
ludową ludową z uogato urozma
iconym program em . Bezpłatne 
V ariete  Park  czynny od 11-ej ra
no do 11-ej w  no-cy.

W e jśc ie  groszy 25 i 15. Dochód 
przeznaczony je s t  na dożyw ianie 
bezrobotnych.

Fałszowanie mleka
W  r  ub. dział bauania żywności 

i przedm iotów  użytku M iejsk iego 
Instytutu  H ig jen y  zbadał 48.304 
próby środków spożywczych. B li
sko 67 proc. dokonanych badań 
dotyczyło m leka i je go  przetw o
rów . Ogółem  zakwestionowano 
0.588 (13.0 proc.) prób. Badane
mleko blisko w  10 proc. było za
fałszowane lub niezdatne do spo
życia.
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Choć powódź byli tam mniejsza
p o t r z e b  I  w y d a t k ó w  r a f u n k o w y ^  f e s t  w i e S e

W adow ice, 24 października
K uj chciałby, zw iedzając osady 

P-jW. adowickiego, zobaczyć śla 
dy lip t ow i j powodzi, która od 
W isty  i Skawy przewal-'la się tę
dy p rzez dwu dni niosła na 
grzb iec ie  swych fa l grozę poto
pi., m usiałby tu i ów dzie  zejść z 
wózka, głęboko za jrzeć  m iędzy 
opłotki i n iżej położone zabudo
w an ia  W ie le  tych śladów nie zo
baczy. W szędzie  p racow ity  włoś- 
ciaTrn usunął je , jakby się wsty- 
iząc, że gospodarstwo jego  było 
przedm .otem  gn iew u  Bożego.

Coprawda, pow. W adow icjd  na
leży  do najm niej zniszczonych. 
Skawa za la ła  w łaśc iw ie  tylko 
dwńe w s ie : Skuwce i W oźniki. W i
sła na w iększym  obszarze szuka
ła swych łupów, przepłukując roz 
burzoną fa lą  W . D rog i, P rzec i
szów, Laskową, Smolice, Podol- 
sze, Brzeźn icę, Spytkowice. R a
zem tylko 10 w si było zalanych i 
zrujnowanych. K ra j tu pagórko
w aty  i w yże j pułożone zabudowa- 
n.a uniknęły powodzi, a pola na 
w zgórzach  rych ło obeschły.

Pon iew aż powodzie, choć nie w  
tych  rozm iarach, są tu praw ie 
corocznym  gościem , a ludziska po 
w siach  do nędzy są przyzw ycza
jen i, z  m iasta, gdzie się skupia 
wszelka in ic ja tyw a  społeczna w 
stronę pow iatu, dopiero na apel 
zgó ry  pow ctał kom itet pomocy 
dla powodzian. O czyw iście nrzy 
starostw ie w zględn ie radzie po
w iatow ej.

Przedew szystk iem  udzielono po 
w oazianom doraźnej pomocy, da
jąc  im  chleba, cukru, tłuszczu, 
herbaty, n a fty  i t. d. Pow odzia 
nie są z  te j pom ocy zadowoleni i 
t w ie lką  życz liw ośc ią  m ów ią o 
Poratowaniu ich przez całą P o l
skę.

Potem  zarejestrow ano w grub
szych za r j sach szkody, szacując 
je racze j SKromnie w  następują
cych kw otach , w zniszczonych za 
audowaniach —  67.363 zł., w  za- 
siawach —  623.043 zł., w  dro- 
gach —- 214.550 zł.

Za pośrednictwem  kom itetu da
no powodzianom  na z a s ie w  ży
ra 1086 ctn., pszen icy 448 etn., 
ciemniaków 1500 ctn. W szystko 
to zboże i ziemniak* dostarczono 
z dalszych stron, trzeba było opła
cić na m iejscu  koszty transportu.

' N a  odbudowrę udziela się wobec 
liczr.ycn zgłoszeń  cegły, drzewa, 
wapna, cementu, gw oździ i t. p.

N a  m iejscu zbiórka na rzecz 
powodzian me może być w ydat
n iejszą wobec zniszczenia, jak ie  
całą w  pow iecie  społeczność po
średnio czy  bezpośrednio dotyka. 
Buazety m iesięczne kom itetu, na
wet w’ stosunku do niezbyt w ie l
kich w  tym  pow iecie  rozm iarów  
klęski p ow odzi,' są n iew ystarcza
jące. N . p. w  sierpniu b. r. zebra
no 6110 zł., a le  za ledw ie trzecia 
część tej kwoty została zebrana 
na m iejscu, przyczem  sKrupulat- 
n ie zanotowano w  księgach  kom i
tetu, że urzędnicy dali 1004 zł. Po  
ziom o fia rności w  dalszych m ie
siącach zm niejszył się.

A  tu zim a na karku! N aw et go 
spodarstwa, które powódź zostaw i 
ła na noku, zaczynają  obliczac, że 
zapasy zboża, p rzew ażn ie prze- 
rosn iętegc, o raz ziemniaków. kio- 
re trzeba było dobrze przebrać, 
wykończą się rychło i przednó
wek zaczn ie się zam iast z koń
cem m aja, jak  to bywa zw ycza j
nie, już z końcem  g iu dn ia  a naj
późn iej w  styczniu.

W  te j perspektyw ie ciężkie za
dumę oczekuje kom itet, który do 
w alk i z wczesnym  przednówkiem  
nie jest przygotow any. Zima bę
dzie ciężka nawet dla pół-powo- 
dzian, o k tórych  narazie nic się 
nie m yśli. W idm o głodu w ;si nad 
temi nawet w ioskam i, gdzie  do

pi turbuią się naprzód, ściągając 
z pól każde ździebełko. Podobno 
n igdy tak pola nie zosta ły oczysz
czone z plonu jak  wr obecnym ro 
ku. Ludziska staii się b. oszrzę i- 
ni i skąpi, a le to nie pomoże w o 
bec kiepskich plonów.

W ięce j w  perspektyw ie przed
nówku m yśli się o dzieciach szkol 
nych. Trzeba  je  ubrać, dać książ
ki, a zim ą dożyw ić N a  ten cel ze
bra ! kom itet wadow ick i narazie... 
1 oarę bucików' i parę sztuk o- 
dzieży. A  tu 1000 dzieci będzie z i
mą św iecić conajm niej łydkami, a 
w  brzuchach będzie małym żar

łokom grało  muzyka głodu i w y
cieńczenia. Biedne dzieciska — 
mogą doczekać w-iosny wr cher- 
lactw ie, jeże li nie pośpieszy się 
im z pomocą. _ i

Oczyw iście o dzieciach myśli 
się. Sentyment w tych sprawach 
przydzielono ex o ffo , m ówiąc sty
lem galicyjsk im , Zw iązkow i P ra 
cy Obywatelsk iej Kobiet. N iech 
tam Kobiety pokw ilą i pokażą, że 
to nie m artwa organ izacja , że 
dziećm i po tra fi się zaopiekować i 
zyskać sobie u chłopków zau fa
nie bez w iększego —  m ówiąc m ię
dzy nami —  wysiłku, bo przecież

pieniądze na tę pomoc zostaną im 
przydzielone, jako że m ew ieleby 
ną, ten cel same dały. A le  to są 
drobiazgi czy też śmiesznostki. 
(N iech czyjakolw ick  ręka rozdaje 
dary społeczeństwa, byle dzieciska 
nie puchły z głodu i nie scherla- 
iy, bo z tych 1000 pędraków w in 
ny wyróść na chwalę Polsk i bar
czyste rektruty i rozłożyste m at
ki przyszłego pokolenia chłopskie
go

I  oto wiadomo, że i na pow 
W adow ick i trzeba dać, by urato
wać żyw otny organizm  tam tejsze
go chłopa. Tad. Op.

K ą c i k  d l a  p a ń

T o  c o  n a j m o d n i e j s z e
T u n ik i i bluzy

Moda tegoroczna tak bogata w  
różnego rodzaju ozdoby byłaby 
jednak dość monotonna w  kolo
rach, gdyby nie ożyw ia ły  je j b lu
zy i tiuniki. W ysuw ają  się one na 
p ierw szy plan w  tem, co Koszone 
jes t w  te j chw ili, wmoszą W'iele 
rozm aitości i wesołości, są szyko
wne a jednocześnie bardzo prak
tyczne.

Bluzki mamy dw ojak ie : wpu
szczane pod spódnicę i nakładane 
po w ierzchu. Jedne i drugie są 
jednakowm modne. Można też do- 
w’o li wryb ierae sobie rękawry  ału-

1824
W ie lk i sukces

Po ostatecznem  zamknięciu 
subskrypcji, które dla czyte ln i
ków warszaw skich  nastąpiło we 
w torek, dla p row in c ji zaś fak tycz 
nie dopiero w  p iątek —  ze w zg lę 
du na listy' opóźnione przez pocz
tę, przeprowadziliśm y w czora j do
kładne obliczen ie w yn ików  naszej 
akcji.

Możemy dziś stw ierdzić, że ak
cja „A B C "  odni osła sukces wręcz 
n iezw yk ły : dzięki subskrypcji
1824 oryginalnych  drzew orytów  
polskich roze jd z ie  się po całym 
kraju, co artystom  przyn iesie 
16.142 zł, T e  dw ie c y fry  dosad
nie m alu ją podw ójną korzyść na
szej propagandy sztuki. W idać z 
nich, jak  sztuka idzie  w' społe
czeństwo, wńdać —  jak  artystom  
zapewnia możność bytu. Skorzy
stało społeczeństwo, skorzystali 
artyści, skorzystała zdrowm zasa
da: taniego, lecz wysoce arty
stycznego dzieła.

W arszaw a w  subskrypcji ze zro
zum iałych w zg lędów  przewyższa 
ilością  zam ów ień prow incję . Pod 
czas gdy sto lica  (razem  z przed
m ieściam i i osiedlam ; podm iej- 
sk iem i) zam ów iła 1120 d rzew ory
tów , prpwarp ja  704. I  ta jed 
nak cy fra  św iadczy o chłonności 
p row incji, o w ielk im , a zaniedba
nym dotychczas rynku zbytu dla 
sztuki. W  ciągu trw an ia  całej ak
c ji otrzym yw aliśm y z p row inc ji 
w zruszające lis ty  z podziękowa
niam i za um ożliw ien ie ludziom 
n ieraz niemal odciętym  od św iata 
kontaktu ze sztuką.

Dziś i przea rok iem
Ciekawe jest porównanie w yn i

ków obecnych z subskrypcją drze
w orytów , zorgan izowaną przez 
„A B C " przed rokiem, w  paździer
niku 1933 loku.

W  roku ubiegłym  na 12 drzew o
ry tów  zgłoszono 163S zamówień, w 
tem 959 z W arszaw y, 679— z pro
w inc ji, co dawało ogólną sumę 
zgłoszeń na 13.615 złotych.

P rzyrost w ięc tegoroczny w y
nosi 186 zgłoszeń, co w yraża  się 
sumą 2827 złotych, jeś li idzie  o 
wartość tych zamówień. Zamówię- 
nia z W arszaw y w zrosły  o 161, z 
pro w inę j i o 25 zgłoszeń.

D rzew oryt najpopu larn iejszy w 
roku ubiegłym , t. j .^ K o ń "  Edm. 
B artłom iejczyka, otrzym ał 323 
zgłoszenia, w  roku zaś bifcżąeym, 
m ający p ierw sze miej sce drzewo 
ry t St Ostoi - Chrostowskiego 
„U c ieczka " —  385 zgłoszeń, a na
w et i drugi skolei tegoroczny drze 
w oryt „S ta re  m iasto" T. Cieśiew- 
skiego, m ając 352 zgłoszen ia prze
w yższa jeszcze zeszłoroczny suk
ces Bartłom iejczyka.

P rzed  rokiem  m ieliśm y 6 drze
w orytów , k tóre osiągnęły ponad 
setkę, w  tym  roku było tak samo, 

tąd można było nic nie dać. N ia  ale dw ie ostatn ie c y fry  ponad set- 
każdy m ieszczuch zrozum ie t e , kę są ,,186‘ i „105", podczas gdy 
przeanowkowe term iny, ale chło-1 w  r. 1933 b y ły : „152“  i „102".

O s t a t n i e  w y n i k i  s u b s k p y p c i i

drzeworytów za 16.442 zl.
W  piątek 2-go listopada rozpocznie się w ydaw anie

D ia pokrycia tegorocznej sub
skrypcji była konieczna liczba 
300 zgłoszeń, czyli 20 na każdy z 
15 drzew orytów . 14 drzew orytów  
przekroczyło te m inim alną w ym a

ganą cyfrę , tak, że c zy te ln icy , C, D, E, F, ściśle p rzes trzegan ie ; 
„A B C " pokryli subskrypcję zgórą 
6-krotnie.

Pon iże j podajem y szczegółową 
tabele w yn ików :

1. St. C h ro s to w s k i („Ucieczka” )
2. i  C ie ślew sk i („Stare miasto” )
3. Edrr B a .-tło m ie jczyk  ( „W  ńany Poniedzia!
4. B. G a rd o w s k a  . K ra sn o d ę b sk a  („Sieci” )
5. ty  G o ry n s k a  („P ieta” )
6. W  P o do sk i („Kopanie szparagów” )
7 T. K u lis ie w icz („Kobieta z różańcem” )
8. Stef. M ro ż e w s k i („Madonna ')
U'. L. Gardowski („Okno” )

10. S. rlladkowna („W idok Gerlachowej” )
U. L. Tyrowicz („M otyw  z Rzymu” )
12. K .  >opoćKo („Przekupka” )
13. W . V/ąsowicz („G łowa Gorala” )
14. M. Dunin I „Bez pracy niema kołaczy")
15. E. M anteuftel („W idok Lucyna” )

Suma ogólna

Warszawa Prowincja Suma
2.13 150 385
224 128 352

k) 123 118 241
121 70 191
105 8' 186

6(5 39 105
56 14 60
31 26 57
39 16 55
47 6 53
17 17 34
18 10 28
17 9 26
14 7 21
7 13 26

1120 704 1823

W ydaw an ie  d rz e w o ry tó w
N ied ługo przystąpimy' do wy- 

wania drzewo ry tów  i do p rzygoto
wania w ysyłk i na prow incję . C zy
telnikom w arszawskim  będziem y 
wydaw ać drzew oryty  od piątku.

nej nazw isk zam aw iających, w  lo 
kalu redakcji, N ow y  Św iat 22, od 
godz. 17-ej do 19-ej (5 ppol. —  7 
ppol.).

Tak w ię c :
W  piątek, dnia 2 listopada,

zgłoszą się po odbiór drzewory-
dnia 2 listopada do środy, dnia 7 zechcą się zgłosić po drzewory 
listoDada. W ydaw an ie będzie odby| ty  subskrj benci, których nazwi- 
wac się w  kolejności a ifabatyćz-j ska zaczynają się do lite ry  A , B,

dnia wyznaczonego przez redak
cję jes t k on i e c z n e.

W  sobotę, dnia 3 listopada —  
subskrybenci o nazwiskach, za
czynających się na lite ry : G, H,
I, J, K.

W  poniedziałek, dn,- 3 listopada 
—  lite ry : L, M, N , O.

W e w torek, dn. 6 listopada —
lite ry : P, R, S, T.

W  środę, dn. 7 listopada —  l i 
te ry : U, W , Z.

W e w torek  ogłosim y listę tych 
subskrybentów z  okolic W arsza
wy, których, o iie  im to jest do
godnie, prosim y o odbiór drzew o
rytów  w  redakcji.

Z am ów ien ia  
pruw incjonaJ ne

Równocześnie z wydawaniem  
drzew orytów  W arszaw ie, p rzepro
wadzone zostaną przygotow-ania 
do wy syłki na prowńncję. Spodzie
wamy się, że wysyłka rozDocznie 
się ju ż  w' czwartek, dnia 8 listo
pada. O dokładnym term in ie w y 
syłki * sposobie pobrania należ
ności. poin form ujem y czyte ln i
ków prow incjonalnych  szczegóło
wo na łamach „A B C ".

P a ń s c y
m ę ż n a  m i e ć  d 6 s k c n a l_ v  I —J

je ś l i  k t

m e ż n a  m i e ć  d o s k e n a ly  
odbiornik elektryczny  

w ie  p ro s im y  sk ierow ać a o  d o  n c ib liŁS-z e g o - j jk le p u  r a d j o w e g o

lub do Z A K Ł A D Ó W  R A D J O T E C H N I C Z N Y C I I  N A T A W I S  M arszałkowska 141

j u ż  w i e d z y ,
NATAWIS GZ 123 7

Jesteśmy w Melbourne...!
B y ł tc  naorawdę niesam ow ity sen

S Z A LO N E  ZM Ę C ZE N IEC. Scott, zw ycięzca raidu Lon 
dyn —  Melbourne, natychm iast 
po wylądowaniu  w  M elbourne

ko nad H  olana ją. przejaśn iło  się i 
dostrzegliśm y w  m gnieniu oka 
brzegi H olandji, późn iej ukazał

udzielił te le fon icznego  wyw iadu się nam poprzez zasłonę chmur

Ulgi w podatkach samorządowych
dla powodzian

M in isterstw o Spraw  W ewn. za- nalne 
rządziło, aby w  ślad za ulgam i w 
podatkach państwowych, stosowa 
ne były dla płatników, dotknię
tych klęską powodzi, u lgi w sa
m oistnych podatkach samorządo
wych.

U lg i te m ają być stosowane w  
gran icach i na warunkach, okre
ślonych zarządzeniem  m inistra 
Skarbu w  dziedzin ie podatków' 
państw owych.

Jako stm oislne daniny komu-

wym icn ia M in isterstw o 
Spraw Wewm. podatek w yrów naw 
czy dla gm in w iejsk ich , podatek 
inw estycyjny, opłaty specjalne i 
dopłaty drogowe oraz zasadniczy 
podatek w ojskow y

W ojew odow ie  m ają dopilnować, 
aby zainteresowane zw iązk i sa- 
morządow-e zastosowały zarządzo
ne ulgi i m ają roztoczyć opiekę 
nad wykonaniem  tego rozporzą
dzenia.

londyńskiej prasie. N a  fa lach  te- 
tefonu bez drutu popłynęły po
przez lądy i m orza do redakcji 
„N ew s  C hron ic ie" następujące 
s łow a :

SE R D E C ZN E  P R Z Y JĘ C IE

A  w ięc jesteśm y w  Melbourne. 
Od chw ili gdyśm y w y lec ie li z M il 
denhall, upłynęła 22 godziny 58 
minut. P rzy ję c ie  n iesłychanie ser
deczne. Siadam y za chwulę do 
p ierw szego posiłku, potem zapa
kują nas do łóżek.

T E L E G R A M  
OD ICH  K R Ó LE W S K IC H  M OŚCI

W  chw ili, gdyśm y w ylądow ali, 
wręczono nam telegi am od Ich 
K rólew skich  M ości z życzeniam i. 
O dpow ied z ie liśm y  Campbelle 
B lack i ja  w ie lce  sobie cenimy 
zaszczyt, jak i nas spotkał. C zu je
my się znakomicie.

JE STE ŚM Y S ZC ZĘ ŚLIW I

B lack ‘ow i i mnie cnodziło prze
dewszystkiem  o to, by spełnić po
w ierzone nam zadanie szybko i 
sprawnie. Sprawa przybycia  do 
m ety przed innym i była dla nas 
drugorzędna. Jesteśmy jednak 
bardzo szczęśliw i, że osiągnęliś
my dobry wTynik.

L E C IE L IŚ M Y  W  C H M U R A C H

Gdyśmy startow ali z lotniska w 
M ildenhali, A u stra lja  wydawała 
się nam tak od ległą  i n iedostępną! 
Czuliśm y się jednak pew n iejsi sie 
bie, skoro sam olot w'zbil się w nie
bo. Spocząłku lecieliśm y w* chmu
rach, nie w idząc niczego. Raz tyl 1 Dzięki B ogu l

srebrny pas Dunaju niedaleko Bu
dapesztu.

I  ponad Tu rc ją  lecia ło się w  
gęstej m gle i chmurach.

W  sobotę w ieczorem  m usieliś
my opuścić się n iżej, ale po prze
byciu Kirlcuku wabiliśm y się zno
wu wysoko, zaś o 9-ej w ieczorem  
w ylądow aliśm y w  Bagdadzie, 
gdzie wTszyscy by li jeszcze pod 
w-rażeniem porażki M ollisonów .

L o t z Bagdadu dc Allahabadu 
trw ał godzin dwanaście, p rzew aż
nie w  mroku, poczem leciało się 
znowu dwanaście godzin  do S in
gapore.

N A J U C IĄ Ż L IW S Z A  CZĘŚĆ 
L O T U

Teraz dopiero rozpoczęła się 
najuciążliwsza część lotu. N ie  
chciałbym pow tórSyt koszmarnej 
podróży ponad morzem Tim or, 
kiedy to w  każdej chw ili groziła  
nam śmierć, a wszystko zależało 
od sprawności i w ytrzym ałości je 
dynego motoru.

Był to naprawdę niesam owity 
sen. Blisko trzysta  m il ponad mo 
rzem Tunor lec ie liśm y w  u lew 
nym deszczu, w  blasku oślep ia ją 
cych błyskaw ic, do w tóru ogłu 
szających grzmotów'. B lack i ja  
w łożyliśm y na siebie pasy ratun
kowa, ale n iew ielka to była po
ciecha, gdybyśm y sobie uświado
m ili, że morze jes t pełne rekinów'. 
Żaden z nas nie w iedzia ł, czv mo
tor wytrzym a, toteż gdyśmy w y lą 
dowali wr porcie Darw ina, oby- 

| dwaj westchnęliśmy z ulgą —

Ogarnęło nas wówczas szalone 
znużenie. Oto jesteśm y na przed
ostatnim  etapie i nie w iem y czy 
zdołamy przylecieć na czas dc me
ty. Zdawało się, że cel oddala się 
od nas, jak  n iedosięgłe marzenie. 
Trudno było uw ierzyć,abyśm y zdo 
la li w ystartow ać z por+u Barwh- 
na na jednym  motorze, gdyż dru
gi był uszkodzony. G roziła  nam 
niechybna katastrofa, w  chw ili 
gdy samolot osiągn ie pewną w y 
sokość. W  każdym razie  trzeba 
było się śpieszyć, bo H olendrzy 
zb liża li się do portu.

Z AR Y Z Y K O W  A L IŚ M Y

gie, ściągn ięte u ręki, półdługfe, 
s ięga jące do łokcia i zakończone 
mankiecikami przybranem i w  o- 
zdobne guziki, albo ręKawki za le
dw ie jednej czw artej długości i 
zupełm e wąskie. T e  ostatnie są 
bodajże najm odniejsze.

Bluzki są przeważnie bez Koł
n ierzy albo z kołn ierzem  bardzo 
niskim Skompensowane to je s t  
przez draperję okalającą szyję, ko 
kardy, w yłog i, żaboty i t. d. Skrom 
ne ale ładne je s t zakończenie 
w  form ie szalika poprostu zw iąza 
nego i opadającego dlugiem i koń
cami. Odznaczają się rozm aito
ścią bardzo niek iedy skompliko- 
wanego kroju, przyb ierane są gu
zikami, k lipsam i i klamrami.

Baskinki u bluzek Kładzionych 
po w ierzchu spódnicy są lekko fa 
liste a m e przekracza ją  długości 
20 cm Bardzo korzystny je s t fa 
son zdrapowany w  pas*e, zakoń
czony węzłem  czy kokardą.

Co do m aterja łów  na b iu zlr i 
tiuniki, to zależne są oczyw iście 
od celu na jak i ubranie je s t  prze
znaczone. Robi się je  zatem  z la 
my złotej srebrnej czy kolorowTej 
przetykanej złotem i nitkam i N ie 
które lam y inkrustowane są dys- 
kretnem i m otywam i dekoracyjne- 
mi, które w yw ołu ją  nadzw yczaj
ny e lek t przy bardzo nawet skrom 
nej spódnicy. U żyw any je s t  dalej 
błyszczący crepe - satin, ta fta , a 
nawet cężkie i dość sztywne tkani 
ny jedwabne. N ie  mnie; modne są 
bluzy z aksamitu w  rożnych kolo
rach cienkiego i m iękkiego jak  
na jładn ie jszy  jedwab.

Z takich samych m aterja łów  ro 
bione są tiuniki odgryw a jące  w  
tegorocznej m odzie niem ałą rolę 
N ie  są one może taa liczne jak  
biuzki, a le  niema kolekcji, w  któ- 
re jby  ich brakło. Pon iew aż są 
przew ażn ie wąsKie, w ięc  rozcina 
się je  po obu Dokach.

TiuniKa odpow iednia iest jako 
ubranie w izy tow e do teatru i na 
m niejsze w ieczorne zebrania. Do 
jednej sDÓdnicy można m ieć dw ie 
albo trzy  tiuniki, cc pozw ala  nam 
n iew ielk im  kosztem odnow ić 1 u- 
rozm aicić naszą toa letę szczegól
nie, je że li odważym y s ię  na kon
trastu jące ze sobą kolory. Bardzo 
e fek tow n ie w yg ląda  np. tiun ika z 
czerwono - złotaw ej lamy na spó
dnicy z czarnego aksamitu, albo 
platynowa na ciemno - zie lonej.

B luzy i tiuniki tow arzyszą  n ie
odłącznie kostjurnom i okryciom  
trzech czw artych  długości, two- 
rząc w raz z niem i całość najbar
dziej poszukiwaną w  sezonie je 
siennym.

F A N T A Z Y J N A  B IŻ U T E R J A

Najm odn iejsza  fan tazy jn a  bi« 
żu terja  sięga po w zory  do lat 
osiem dziesiątych ubiegłego stule
cia. N ie  będzie nas to zresztą  dzi
w ić, jeże li zastanow im y się nać 
tendencjam i mody dzis ie jsze j. 
M ożem y sobie w yobrazić, ja t  ma
lowniczo w yg ląda ły  nasze babki 
w  naszyjn ikach koronkowo ^zeź 
bionych z w isiorkam i jakby kru
pie rosy. W idzim y to zre3".tą nie
raz na dawnych portretach  i  fo 
togra fiach . W cię te  okrycie, riu- 
sze u w ycięc ia  sukni, pólszeroki 
kapelusz ze strusiem  piórem  i ko 
karda ze wstążki stanow iły dla 
takiego naszyjn ika odpow iednią 
ramę. D zis ie jsze suknie, fan ta zy j
ne rękawy, oryginalne w yc ięc ie  i 
przybranie u spraw ied liw ia ją  w  
pełni pow rót tej b iżu terji wyko
nywanej zresztą w jso ce  artystycz 
nie.

Po s ta n o w i 1 i ś my z ar yzy  ko wa ć .
Skoro samolot ją ł się podnosić w  
górę, aż nam dech zatkało, tak by
liśm y niespokojni, ale poczciwy 
m otor jakoś w ytrzym ał i pozw olił 
samolotowi osiągnąć odpowiednią 
wysokość. N a jc ięższe  momenty 
przeżyliśm y na ostatnim  dwustu- 
m ilowyn odcinku. Im  b liżej by
liśm y celu. tem bardziej dręczyła 
nas niepewność. W reszc ie  u jrze li* 
j.nw plac, na którym  aż czarno 
było od tłumów. Przekroczyliśm y 
dwukrotnie (d la  pew ności) lin je  
fin iszu  i dopiero w tedy zaczęliś
my lądować.

P ierw sza  myśl, jaka przelecia ła  
mi przez głowę, była myśl o zw\ 
c ięstw ie angielsk iego samolotu 
Oto św iat się dowie, co potra fią  
nasze angielsk ie maszyny. Jeden 
m otor spełnił zadanie, które po
w ierzone było dwu motorom. Przy dolegliwościach żołądkowo
Pomimo uszkodzeniu samolot le- kiszkowych, odbijaniach, zaswsowa-
ciał z szybkością 140 m il na godzi- nie 1— 2 szW i featurelnej wod;

orzkiej Iranc.azka Jozeta wywołuje

M O T Y W Y  Z M A S Y  PE R ŁO W E J

Masa perłow a m ieniąca się w ie 
loma barwam i odbija efektow nie 
od ciemnego m aterjału. T o też  ro
bi się z n iej na jróżn ie jsze m oty
w y w  kształcie kwiatów', gw iaz 
dek, tró jkątów  i t. d., które służą 
do przybrania sukni. W  szczegó l
ności m otywy takie nadają się do 
pasków. Pasek z ciemnej aksa
m itki z klamrą z masy perłow ej 
ozdobi każdą skromną nawet su
kni ę-

C lotiloe.

nę. Angie lska  kometa przynosi 
zaszczyt swym konstruktorom

doskonałe opróżnienie orzewodu po
karmowego Pytajcie się lekarzy



A B C  R A D J O W E d o d a f2 k  ty g o d n io w y

I róba głosów dzenniKarsklch
Dem onstrow anie stalografu  na

Sceptycy,. . . .  n iew ierzący  w  zapał 
dzienn ikarzy do kon ferencyj pra
sowych, tw ierd zą  uparcie, że na
pływ  kilkudziesięciu  przedstaw i
c ie li stołecznego czasopiśm ienni
ctwa na tego typu zebranie w Pul- 
skiem Radju, w  ubiegły  piątek, 
spowodowany był ob ietn icą w  za
proszeniach, że demonstrowany 
będzie aparat Stilla . Możność 
usłyszenia w łasnego głosu, repro
dukowanego z taśm y sta lografu  
—  oto m iał być wabik n a js iln ie j
szy.

Gdy w ięc  po części o fic ja ln e j, 
z przem ów ieniem  dyr. p rogram o
wego P  Et. p. m in. Pu łaskiego i 
krótk ich  w ypow iedz1 ach k ierow 

ników  działów , nastąpił seans 
s ta logra ficzn y  —  zdawało sie że 
na wyprzódki będą się przekrzy
k iwać w szyscy przed m ikrofonem . 
Tym czasem  w idoczn ie w ie lu  spo
śród przybyłych  jakoś zabrakło 
kontenansu, bo tylko kilku odwa- 
z j 'o się w ypow iedzieć po kilka 
zdań.

N a jd łu ższy  i na jciekawszy 
speach w ypow iedziany został na 
początku Było to opow iadanie o 
praczce, która nie dokończyła 
prania, śpiesząc się na rad jow y 
koncert utworów  Griega

—  ..bo tego G ryga to straśnie 
'ubie i n igdy nie przepuszczam,

kort rencii prasowej w P. R.

SA»Fa[ stalff
Trznsmsla z Turynu

i l ie d z j „umnzycznionemi" sztuka
mi scenicznemu Shakespeara, na pier 
wszi miejsce wysuwa się komedja, 
stanowiąca tekst zarówno do opery 
Nicolai „Wesołe kumoszki z W ind
sora", jak też —  przerobiona przez 
Arrigo Boito —  uo „F a ls ta ffa " Yer- 
uiego. N ic dziwnego, bo Falstaff, to 
postać zawsze żywa, zawsze aktual
na, wweznie wszędzie spotykana. 
Zewnętrzni, przypomina może tro
chę pana Zagłobę, jednak bez jego 
dobrodusznośji, jowjalności i dow 
cipa.

Fa lsta ff —  to cos jakby szlach 
eie - rycerz, o ogromnym wzroście i 
potężnej tuszy, zamaszysty, dufny 
w swe siły, i  swe powodzenie u ko
biet; szczególną sympatją darzy kie
liszek —  lub raczej kufel, —  kobiety 
i potrzebne mu w  tym celu pienią
dze. M iędzy innemi, pada wzrok je 
go na dwie przyjaciółki, panią Ford 
i panią Meg, więc pisze do nich dwa 
identyczne listy miłosne. A le  przy
jaciółki pokazują sobie nawzajem li
sty te i  postanawiają Falsta ffa  o- 
smieszyć. W  tym celu zamawia go 
pani Ford do siebie; przygotowuje 
ogromny kosz do bielizny, by zam 
krąć w nim grubasa i wrzucić na 
stępnie do wody. Fa lsta ff przybywa, 
lecz w chwili, gdy zaczyna umizgać 
się do pani Ford, komunikuje służ
ba zbliżanie się męża, który —  u- 
poiwszy poprzednio Falstaffa —  do
wiedział się o tej wizycie. W  ostat
niej ehwili chowa się FaU ta ff n a j
pierw za parawan, potem do kosza, 
który ołużba uroczyście wynosi ' 
wrzuca do wody.

A le  nie dość tego: Gdy Falstaff 
zgnębiony i  zmartwony afrontem u- 
siłuje pocieszyć się winem, zaprasza 
go pani Ford na spotkanie w lesie 
o nółnocy. Tutaj czyha na niego pu
łapka. O północy zjawiają się złe 
dachy, djabły, leśne nimfy i demo
ny i  napastują dygocącego ze stra
chu grubasa, w dokuczliwy sposób.

Verdiłego
na polskie rozgłośnie

A gdy Fa lsta ff w strachu swym wy
znaje wszystkie swe grzechy, spada 
ją  maski z twarzy duchów, a wyła
niają się nasi znajomi, którzy w ten 
sposób pragnęli ukarai pyszałka. I 

„Fa lsta ffa11 wystawiono po ra ’ 
pierwszy w Scali w Medjolanie, w 
r. 1893. Operę tę przyjęto z kolosal 
nym entuzjazmem, nietylko w  kraju 
ojczystym Yerdiego, ale także na 
wszystkich scenach, świata. Podziw 
nie ograniczał się tylko do strony | 
muzycznej dzieła, leez odnosił się 
rówrit-ż. do samego Verdiego. Liczy, 
on bowiem wtedy lat ośmdziesiąt. a * 
mimo to zachował w  dziele swem 
młodzieńczą świeżość, humor i olśnię 
wającą inwencję melodjj, tę samą, 
która cechuje inne jego utwory i  j 
która zawsze nanowo nas zachwyca.

\
Zdziwienie byio tem większe, że 

od czasu swej mało znanej opery ko- | 
micznej sprzed 53 lat, nie pisał V e r - ' 
di oper komicznych. Być ni^że, że 
V  :rdi chciał w ten sposób napraw ić. 
niepowodzenie swej pierwszej sztu
ki ; bye może, że chciał zakończyć , 
swą twórczość czemś wesołem, p o - ' 
goduem, wypowiedzieć tą drogą swe 
„credo11 życiowe. Faktem jest, że jak 
koh\ .ek żył Verdi jeszcze 8 lat, „Fal 
s ta ff11 pozostał jego ostatniem dzie 
łem scenicznem.

Operę tę transmituje PoLkie Ra- 
djo w dn. 1-ym listopada ' (czwar-1 
tek) o godz. 20.45 z Turynu. W y- | 
konawcami będą: Fa lsta ff —  Ma-
riano Siabile (baryton), Ford —  E r
nesto Badini (baryton), A lice —  Ma 
ria Caniglia (sopran), Meg —  Mita 
Yasari (m. sopran), Nanneta —  
Magda 01ivero (sopran), Quiekly —  
Fanny Anitua (kontralt), Fenton — 
Gino del Signore (ten o r ),. Cauis —  
Adelio Zagouara (tenor), Bardolfo
— Giuseppe Nessi , tenor), Pistola
—  Bruno Carmassi (bas).

Kierownictwo muzyczne dyr. Tulio 
Serafin.

jak  przez rad jo gra.
—  A  może pani lubi i jak iego 

innego kom pozytora?
—  Kom pozytora to nie znam, 

ale ten G ryg  mi sie bardzo podo
ba.

—  A  M oniuszko?
—  Eee, to tylko te tam piosen

kę o kapralu i tak ie inne.
Stąd wniosek, że poważna mu

zyka przez rad jo  ma takich m i
łośników  i sui generis znawców, o 
których się wcale nie w ie  nie 
dba,.nie dając im  oapow iednio po
pularnych in form acyj przy- nada
waniu utworów7 —  co to'- jest 
G rieg  M oniuszko i w ogó le  kom
pozytor.

M ów ili potem przez m ikrofon  
dla u trw alen ia  na s ta lo g ra fie  in 
ni, rzucali pytan ia, żarty, w y jaś
nienia, ale mnie u tkw iła w  g łow ie  
ta m iłośniczka G riega  przy  ba lji. 
M oże 'napraw dę? ... M oże i u nas 
trzebaDy ju ż  w prow adzić  takie iń- 

i form acje , jak  to opisała w  „A B G “  
I p. K . Borm anowa z maksimuszki, 
I jadącej do Tuły? D la  wszystkich, 
i dla wszystkich...
I Tym czasem  po p rzerw ie  zapro

szono nas znowu przed głośn ik  w  
w ielk iem  studjo. W  skupieniu cze
kaliśm y na pow tórne usłyszenie, 
teraz reprodukowanych z taśmy 
sta low ej, w łasnych głosów . Za
częło m ów ić —  słowo w  słowo, 
dźw ięk w7 dźwięk, to samo. W spa
n ia le !

—  O, to ja !  To  ma być mój 
głos ?

—  Cicho, słuchajcie...
Trudno w yrazić  n iesam owitość

wrażenia, kiedy się słyszy siebie 
samego. N a jczęśc ie j ma się, zu
pełn ie inne w yobrażen ie o brzm ie
niu w łasnego głosu. To  co się 
słyszy w  reprodukcji ze sta low ej 
taśmy aparatu S tilla , je s t zuneł- 
ną rew elac ją .

Po skończeniu te j próby głosów  
dziennikarskich zapow iedziano:

—  A  teraz, proszę państwa, po 
n iew aż mamy rów n ież aparat tłu- j 
m aezący nagran ia  na taśmę na ' 
obce język i, usłyszym y to samo po 
japoitsku !

K toś w zią ł ten żart na se r jo : 
jakto, tłum aczen ie? ! N iem ożliw e, 
w  jak i sposób?

Tym czasem  głośnik zaczyna 
istotn ie gadać jakim ś dziwnym  
językiem , ■ którego nie rozum ieją 
naw et najw ięksi erudyci - po li
g loc i —  to puszczono na s ta logra 
fie  taśmę z naszemi głosam i —  w| 
odwrotnym  kierunku. K toś nasłu 
chuje p iln ie  i w reszcie  stw ierdza, 
że to najbardziej przypom ina ję 
zyk starogreck i. D la m nie było • 
n iesłychanie zabawne słyszeć sie
bie samego, m ów iącego b ieg le  i , 
ze swadą tą „starugreczyzną*.

Cały ten seans odbył, się przed 
m ikrofonem  i głośnikiem  — idzie-

Red a -  pierzoreirii gołąDfcami
które  same lecą do gąbki...

my w ięc teraz obejrzeć w łaściw e
go czarodzieja, sam sta logra f. Jak 
na to, czem jest, dość n iepozornie 
w yg ląaa : dwa koła-motki, na któ
re się naw ija  taśma stalowa i po- 
m iędy niem i n iew ie lk i stojaczek 
ze „szczęKam i", w  których się taś
ma namagr.esowuje. Oglądam y 
go z uznaniem i szacunkiem ; kto 
wie, jak  on jeszcze zrew olu c jon i
zu je program y rad jow e, może... 
może. nawet da pow tórk i w ieczor
ne popołudniowych słuchowisk j 
dram atycznych, o co w  swoim  caa 
sie upominałem się, a i teraz jesz-1 
cza się spodziewam, chyba zresz
tą n ietylko ja... (w jp .).

F ilson  Young, zastanaw iając 
się nad program am i muzycznem i 
BBC, pisze w  „T h e  Radio T i
m es", że dzis ia j się nadaje za du 
żo muzyki, —  bo nadaje się w o
gó le  za duże, w szelk ich  audycyj. 
Zam iast cenić dobrodziejstwa ra 
d jo fon ji, dające nam n iebywałe 
n igdy przedtem  m ożliw ości kar
m ienia się muzyką na codzień, —  
publiczność p rzyzw ycza ia  się do 
tego stanu rzeczy  tak samo, jak  1 
do w szelk ich  innych udogodnień 
życia  codziennego np. wodociągu, 
św iatła elektrycznego, —  i p rze
staje ustosunkowywać się czyn
n ie do niego. Sprawa stała się za 
łatwą, staw ia słuchaczom za ma

łe wym agania. N ie  osiągniem y 
n igdy wysokiego poziomu kultu
ry  m uzycznej w  narodzie przez 
w ylew an ie nań muzyki w  dużych 
ilościach. K u ltu ra  powstaje w  od 
biorcy, a nie przychodzi, wprost 
od dającego. Słuchacz rad jow y 
dla Którego muzyka jes t dostęp
na bez żadnego wysiłku z jego  
stron j, nie osiągnie z je j  słucha
nia tak iej korzyści jak  ktoś, kto 
musi się z pewnym  w ysiłk iem  po
starać o dobrą muzykę. N ie  m oż
na nabyć ku ltury m uzycznej w  
praw dziw ym  sensie tego słowa, 
bez św iadom ego wysiłku w  tym 
kierunku.

Z  anten całaoo św iata A  •

Odbiór radjowy a bezpośrednie siu- 
cnap'e muzyk'. W edlug przeważają
cej dotychczas opinji, koncert słysza
ny przez radjo nie może zastąpić bez 
pośredniego słuchania muzyki na sali 
koncertowej, gdyż nie oddaje jej do
kładnie. Ostatnio jednak, jeden ze zna 
nych krytyków muzycznych wystąpił 
w obronie radja, twLrdząc, ze w do
brym odbiorniku muzyka wychodzi 
znacznie lepiej niż na sali koncerto
wej, gdzie aiedoKładnuści akustycz
ne i :lum publiczności częstokroć 
przeszkadzające muzyce. Zdanie to 
jest niewątpliwie słuszne. Przy obec
nych urządzeniach technicznych, trans 
nnsje radjowe są coraz częściej ideal
ną reprodukcją oryginału, a w ivielu 
wypadkach przewyższają go. Tak np. 
nabożeństwo w katedrze lepiej wycho 
dzi w głośniku radjowym niż w sa
mej katedrze.

Jesr rzeczą interesującą, że audycje 
z rozgłośni zagranicznych często wy-

chodzą lepiej w  retransmisji aniżeli w 
bezpośrednim odbiorze z nadającej je 
rozgłośni. Przyczyniają się do tego 
dobre techniczne urząazenia, pośredni 
czące w transmisji.

Ruchoma stacja nadawcza. Samolot 
rosyjski „Maksym Gork'j” , najwięk
szy monoplan świata, posiada rozgto 
śnię, której promień zasięgu wynosi 
2 tys. kim. Dzięki krótkofalowej roz
głośni opatrzonej amplii katorem, prze 
mawiający z samolotu z wysokości 
1000 mti. może byc słyszany w pro
mieniu 12 kim. W  tvm celu zmonto
wano pod skrzydlanr samolotu dwa 
olbrzymie głośniki. Pozatem samolot 
zaopatrzony jest w kilka aparatów od 
biorczych, z których jeden specjalnie 
jest przeznaczony dla komunikatów 
meteorologicznych.

Radjofonja angielska dąży do kon
taktu ze słuchaczami. Radio Tmies 
podkreśla, że dla tych, którzy układa
ją programy, wielkim atutem jest kon

S Ł U C H A J C I E
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N IF D Z IE LA ; 10.30 Nabożeństwo z 
kośc. Św Krzyża w Warszawie, ka
zanie p. t. „Idąc nauczajcie wszyst
kie narody11 wygł. ks prałat F de 
Yille; 18 Komedja radjowa „Podróż 
Czong-li“  pg. Sachy Guitry (z  W il
na) ; 21 „I ćesola lwowski- fa la“ —  
oszczędnościowa z udz. Szczepka i 
Tońka.

PO N IED ZIAŁEK : 17 Mozarta
Kwartet fortep. G-moll (skrzypce, al
tówka, wiolonczela, fortepiar ) i Kra 
kowa; 17.50 pogad przyroda, „św iat 
barw 1. wygł. J. isamgartcn; i8.45 
,Jak mały Iwon pielgrzymkę sdpra 

wiał" opow. dla dzieci E. M ‘nk'ewi- 
czówny; 12.30 „Śród Polaków na 
Sachalinie11 A . Janta - Połczyński.

W TO REK: 18.15 Fr. Smetany
Kwartet smyczkowy „Z mojego ży 
c:a“ (z  W ilnu); 18.45 „Nasz przyja
ciel —  Paul Cazin11 —  Boy-Żeleński.

ŚRODA 17 Expose premiera Ko
złowskiego (trans, z klubu B.RWR); 
2J Koncert Chopin, w wyk. Z. Dyga 
ta: Imnrcmptu Fis-dur op. 36 Mazu
rek D-dur ou 33 nr. 2, Etiud- F-moll 
oti. 10 nr. .0 i C-mull ou. 25 nr. 12, 
Walce As-dur op. 69 nr. 1 ? Cis-moll 
op. 64 nr. 2, Scherzo Cis-moll op. 39;

21.40 Recital śpiewaczj St. Ko-win- 
Szymanowskiej; 22.30 Kwintę, foitep. 
R. Schumanna Es-dur op. 4.4

C ZW AR TE K : Jn Nabożeństw-̂  gr- 
katol. z Cerkwi Yotoskiej we Lwo
wie, kazanie „Bóg i śv7lęci Pańscy 
wygł. ks. prof. H. gveryński; '5 
„Śląskie Zaduszki", wygł. St Ligeri; 
16 „N a wiejskim cmentarzu11 Lgm . 
z pow. M. Dąbrowskiej; 17 Czajkow

s k i ego Trio fortep. A-moll op. 50;
20.40 Opera Yerdiego „Fa lsta ff-1 z Tu 
rynu.

| P IĄ T E K : 10 Nabożeństwo z Kan.
, dr/ Św. Jana w Warszawie; J7.15 5 
j Verhulta „Requ'.em“  wyk. chór m ;: ’.:i 
„H arfa11, M .. Janowski (tenor) i A\.

| Lefeld (fisharmunja); 19 R icital
organ. B. Rutkowskiego % Kulis, 

i Warsz. ( J. S. Bach, Mendelssohn 
łBartholdy); 20.15 G. Verdicgo ..Re- 
qu;em‘‘ z Teatru Wielkiego (sol.se:, 
ork. i chór) p. dyr. A. Dołźyckiego.

SOBOTA: 16.30 Słuchów dla dzie
ci Carey Greyb „Wszyscy sie prze
siadają"; 17 Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie; 18.15 Becthovena 
Sonata A-dur op. 2 nr. 2, wyk. L. 
Muenzer; 18.4u Reportaż z Inst. 
botar prof. Wł. Szafera ..Życie spo
łeczne roślin)1. ■ , 1

takt obustronny ze słuchaczami i żfc 
koniecznie muszą się o niego starać 
Słuchacze angielscy również wypowia 
dali się w tej sprawie, proponując roz 

| pisan'e ankiety celem zaznajomię na 
dyrekcji z upodobaniami słuchaczy, 
-ormularz takiej ankiety byłby dru
kowany w prasie radjowej lub też na 

j odwrocie lachunkr za opłatę radja.
1 Dobra myśl. Tylko niestety, przez 
samą ankietę nie n a w .ą z e m y  isto tn ego  
kontaktu gdyż ankieta z natury rze- 

, czy uogólnia. W  swych „burtowycl ” 
1 rubrykach miesza rzeczy całkiem róż- 
ne: wielbiciel Wagnera czy miłośnik 

' włosk'ch mistrzów —  to tylko „zwo
lennicy opery” : ten kto chce wiedzieć 
coś o raku i kto się pasjonuje do wra 
domości o wykopaliskach, obaj głosu
ją za „pogadankami naukOT-emi". 
Gdzież miejsce dla tych, którzy tylko 
rano lub tylko po 7-ej wieczorem mo
gą znaleźć się przy odbiorniku: Ankie 
t\* nniszą być, ale to jeszcze nie wszv 
stko.

Angażowanie artystów pizez radjo.
Prze: długi okres czasu dyrekto-z.y ,e 
atralni byli zdania, że radio tylko 
szkodzi teatrom jednak czasem radjo 
przychodzi im z pomocą: tak np. dy
rektor opery czeskiej .-„odkrył”  jedną 
z polskich si! śpiewaczych i zaanga 
żował ją do swej oper,, zarząd zaś 
opery „Mstropoks” w Nowym Jorku 
zaprosił do współpracy śpiewaka wy
stępującego w Columbia Broadcastuig 
System Dyrektorzy teatrów me mu
szą już zatem odbywać dalekich po
dróży dla poznania i uceny głosu 
śpiewaka, lecz wyręcza ich tuta. ra
djo.

1 Radjo dla rybaków. Minister Poczt 
i Telegrafów we Francji zdecydował 
ustanowić- komunikację radjową mię
dzy prywatnemi stacjami nadawczętr 
na lądzie a malemi okretanf rybackie 
mi. celem udzielania un inio-macyi i 
pomocy w razie niebezpieczeństwa. ■

Rozwój radja w Ja p o n ji. Towarzy
stwo Radjowe w Ńipponie, istmcąęs 
od 1926 r. jest instytucją amonomież- 
ną pod kontrolą państwa. W  r. 1930 
Japonja miała tylko 9 stacyj. Od te
go czasu przybyło - około 30 stacyj 
przekaźnikowych siabego napięcia. 
Mość . abonentów japońskicn przekra
cza m Ijon, z czego 600.000 w Tokjo 
i okolicy. \V audycjach przeważa na
strój mibtarystyczny Wiele z nich 
przeznaczonych jest specjalnie dla K o  
rei.

Z t y g o d n i a
W ydzia ł literack i Po lsk iego R a -,p a s ji i m odulacji/  jaką  nieczęsto 

d ja  nabrał w idoczn ie przekonania słyszym y przez rm krofon. M ie jm y 
do skuteczności recepty, którą k il- nadzieję, że pozyskawszy tak cen- 
kakrotnie zalecałem , bo i w  ubie-  ̂ną silę, T ea tr  W yobarźn i beozie 
głym  tygodniu m ieliśm y w  Tea- j częściej korzystał z je j  wspófpra- 
trze W yobraźn i, zarówno w  n ie - , cy —  tak jak niemal już całkowi- 
dzielę jak  i w  czwartek, po dwa cie zaanektował Jaracza, 

słuchowiska. W niedzielnem  wy-1 S łyszeliśm y go dwa razy. N a j- 
zyskano przytem  w  sposot bardzo | p jen v  w n iedzielę, w drugim  dra- j 
udany tę dwutorowość, dając słu- macj e te le fon icznym  —  „R ek in ie " i 
chaczom dwa „pendanr tego sa- gyg ietyńsk iego . Narzucało sie 
mego tem atu: traged ji ludziciej, przedewszystkiem  porównanie z,
oglądanej przez pryzm at słuchaw- <j0p jero co przedtem  od eg ran ą '

sztuką Cocteau i przyznać trzeba, 
że autor polski, którego słyszym y; 
przez rad jo coraz to inne utw ory j 
i n ieraz odnosimy w rażen ie, ż e . 
ilość szkodzi jakości, tym  razem  I

ki telefon icznej.

JA R A C Z  I K A M IŃ S K A

„G łos człow ieczy11 Jana Cocte
au słyszeliśm y ju ż rok temu ze 
sceny Teatru  Rozm aitości, rów -]s tan ą ł zupełnie na wysokości za-j 
nież w  wykonaniu p. M ili Kamiń- dania. U poety francuskiego w ię - , 
skiej i był to w  niedługim  ży w o - ! cej było w praw dzie  głęb i i subtel-1 
cie tego teatru jeden z jego  naj- j ności, a także i w ięcej opanowe-1 
w iększych plusów artystycznych, j nia samej techniki (że zw rócę 
W  edycji rad jo wej rzecz ta nic { uwagę choćby na m otyw  przery- 
nie straciła , może nawet zyskała, wania rozm owy, wyzyskany zna- 
bo jrozwoliła skupić uwagę na sa- konrboie do klaazenia mocnych ak- 
mym dram acie wewnętrznym  ko- centów  sytuacyjnych, podczas 
biety, która się żegna ze swoją mi- ^dy w  „R e i ii i ie "  były to wciąż te 
łością', bez rozpraszania wrażeń same paciorki nizane na sznu- 
na uboczne akeesorja. To też pro- r tk ),  jednakże i tutaj całość „bra- 
sta ta h istorją  przem aw iała z o- h “ •
grom ną silą i szczerością, a p. | Brał przedewszystkiem  sam Ja- 
Kamińska w  niczem nie obniżyła racz, k tóry rozw inął całą szeroką 
sw o je j znakom-'te j k reac i: zeszło- gamę swoich m ożliwości Żałuję 
rocznej dając tak szeroką skalę jednak, że sobie wrażeń z, ubiegłej

rueazieli nie zanotowałem  bezpo
średnio po wysłuchaniu sztuki, 
teraz bowiem  -już mi je  przyćm ił 
czw artkow y w ystęp  tegoż artysty 
w „O św iadczynach " Czechowa. 
Tym  zaś razem  Jaracz był znowu 
całkiem  inny —  charakterystycz 
ny, ale z jak im że rozmachem i si- [ 
łą charakteryzacji. Jest to praw-1 
dziwa uczta artystyczna, k ie d y . 
się obserwuje p rzy  głośniku tę 
pasje z jaką się Jaracz zabrał i 
obecnie do „ro zg ryzan ia11 aktor
skich ta jem nic -ad ja, na i te sie
dm iom ilowe buty. jak iem i stąpa 
od jednej ro li do drugiej, pokazu
jąc  nam w  coraz doskonalszych 
edycjach, co może stw orzyć aktor 
w7 m iKrofonie. Przypom ina mi się 
h istorją  z Ćwiklińską, gdy przed 
la ty  bezpośrednio z operetki p rze
szła do kom edji i cały ten skom
plikowany problem  radykalnej 
przem iany stylu g ry  po tra fiła .b ez  
reszty rozw iązać w  ciągu paru 
m iesięcy.

C ZARO D Z1EJSK IE  M O ŻLI- 
W OSGI

M yślałem , że się ta przem iana 
w „rad jow ym " Jaraczu dokony
wa pod w pływem  stałego konfron 
towania swych kreacyj z  taśmą 

| sta logra fu  (jak  to n iedawno było 
po „H a m le c ie " ),  a le z okazji od
bytej w  p iątek w  Polskiem  Radjo 
w ie lk ie j kon ferencji prasowej, na 

' k tóre j zaznajom iono nas gruntow

nie z zam ierzeniam i program ow y
mi na sezon- simowy i zademon
strowano w  praktyce działalność 
aparatu S tilla , dow iedziałem  się, 
że się te j m etody na stałe jeszcze 
nie stosuje. Tem  w iększa w ięc re 
welacja , je ś li ju ż jednorazowe 
przekonanie się, jak  ■ brzm i jego  
głos w  m ikrofon ie, p o tra fiło  . dać 
wielkiemu artyście tak w ie le  eks- 
D ervm entaln 'go m aterjału

Zdaje mi się zaś, że dopiero 
stalogra: p o tra fi dać T ea trow i
W yobraźn i to, czego mu dotąd nie 
dostawało, usuwając podstawową 
trudność, jaką  jes t to, że aktor 
w łaściw ie... nie słyszy swego g ło 
su, bo słyszy zupełnie coś innego 
niż słuchacze. N a  wspom nianej 
v7yżej p iątkowej dem onstracji za 
proszono przedstaw ic ie li prasy 
do wTygłaszan ia  po parę słów 
przed  m ikrofonem , którego drga 
nia chwytane były  na taśnie sta
logra fu , a. w  chw ilę  potem zade
m onstrowano im  nagrane na tej 
taśm ie ich własne g łosy : i pokaza 
ło się, że n ikt swego w łasnego 
głosu nie poznawał, tak dalece 
m ikrofon  zm ienia każda barwę. 
N iezaw sze by iy  to zm iany w ie l
kie, ale zawsze usłyszenie siebie 
samego w. tej form ie, w  jak ie jby  
s łyszeli także słuchacze rad jow i, 
dawało każdemu z m ów iących o- 
grom nie w ie le  ciekawych a bar
dzo cennych spostrzeżeń.

i tu mi się przypomina jedna

rzecz. Józe f H o ffm an , udzielając 
przed paru tygodniam i wywiadu 
wydrukowanego w  „A .BC", oś- 1 
w iaaczył, że najlepszym  nauczy- ] 
cielem  artysty  je s t je go  u c h o : ’ 
tylko ono bow iem  potra fi dać mu I 
możność wydobycia  z instrum en-, 
tu tego w łaśnie tonu, jak i brzmi 
w duszy. N o dobrze, a aktor czy 
jak iko lw iek  inny speaker rad jo 
w y? Jakżeż tu modulować ekspre 
s ję  z tą  fin ez ją , jaka je s t cechą 
każdego doskonałego dzieła, je ś li 
się co innego z siebie daje, a co 
innego „w ych odzi11? N a jw iększe 
opanowanie techniczne w łasnych 
m cżliw ości głosow ych  nie d a 'j e 
szcze pełnego rezultatu, je ś li nie 
można skonfrontować, jak ie  są t e ' 
go wyniki w  głośniku i do tegc 
dostosować się na przyszłość.

S ia logi-af daje w łaśn ie te mo
żliwości. Jeśli każdy z tych, któ
rzy częściej przem aw iają  przez 
radjo, będzie m ógł choćby raz u- 
slyszeć siebie samego (a  aktorzy 
conajm niej kilka ra zy ), to kto 
w ie, czy się nie poKaże, że t. zw. 
rad jo fon iczność w  niem ałej czę
ści stąd wynika, iż  jeden  in
stynktownie czy też przypadkowo 
tra fia  na w łaściw ą drogę, a drugi 
nie. A le  nauczyć się może każdy 
Być może , że się w tedy w yjaśn i 
także, skąd się b ierze to zab ija ją 
ce podobieństwo w ie lu  głosów  ko
biecych, tak, że ich w radjo nie
raz odróżnić nie sposób: czy nią

stąd przypadkiem , że w iększość 
naszych artystek  n iestety nie mo ■ 
duluje dostatecznie, a przew ażn ie 
jed zie  łatw izną dźw ięcznego gło
su —  a m ikrofon  przekupić się 
nie da i wszelką płytkość demas
kuje?

M U Z Y K A

No, ale p rzerw ijm y ten temat, 
aby om ówić pokrótce parę innych 
jeszcze spraw.

„G ody weselne11 były p ierwszą 
audycją muzyczną nowego typu, 
muzyczno - literack iego, w prow a
dzonego w  zim owym  program ie. 
R zecz była dobrze opracowana, 
dobre spraw iała  w rażen ie i parę 
t jlk o  nasunęłaby zastrzeżeń. W e 
w stępnej p re lekcji użyto o dzie le 
p. Sch illera  określenia „p raw ie  że 
m jteterjum "; po co takie przesaa- 
ne celebrow anie i używanie Kotur
nów, aby słuchacz czuł potem roz
czarow anie? Muzyka p. Pa lestra  
naogół bardzo dobra, w  niektó
rych momentach w ychodziła  z 
ram stylu, k tóry w  taKich dzie - 
łach pow inien być jednak jedn o li
ty  i starać się o n ieodbieganie od 
p rjm ityw u .

Wśuód koncertów  zasługiw ał na 
uwagę rec ita l p. N iedzie lsk iego  
(sonata b - m oll Chopina) -vW 
ubiegłą sobotę oraz bardzo m iła i 
p ięknie podana audycja p ie ś n  p. 
Budzyńskiego.

M arian  G rzegorczyk
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TEATR  H IE L K i dzis.aj ,w nie
dzielę dnia 28 i. re. „Halka" o 
godz. 3.1' z Heleną Lipowską, L. 
Szczepańską, W. Łuczyńskim, 
E. Majem j K. Wragą Wieczorem 
o godzc> nie 8-reej „A ida " z 
Wermińską, E. Szabrańoką. J. 
Czaplickim, A. Gołębiowskim K. 
Wragą. Nowe balety układu Jana 
Cieplińskiego z solistkair . O. 
Sławską, J Leitzkównj. i S. Cy
bulskim

M y ,z m n ie js z y ć  p r z e p e łn ie n ie  a  t F a w & c f t
minją bvć zmienione godziny ĵ racy w biurach i szkołach

Przepełn ien ie  wozów  tramwajo- od 15 do 30 minut, co samo przez 
wych w- godzinach 1 annych, gdy sję um ożliw i przew iezien ie kilku 
n.ło-Jzie; dąży do szkół, a dorośli settysięcznej i’zeszy w  kilku eta- 
do biur i w arsztatów  p racy oraz pach

TE A TK  NARODOW Y gra dziś 
c godz. 3.30 a ney zabawny „Klub 
Kawalerów" po cenach zniżonych. 
Więc: rem o 8-i.iej świeżo wysta
wiona komedja Blizińskiego „Koz- 
bitki" z trzema popisowemi krea
cjami Junoszy Stępowsklego, Zel
werowicza i Leszczyńskiego; inne 
role grają; Rotterowa, Lindorfów- 
Jid, Św.erczewska, Buczyńska, 
Fritsche, Roland, Niwińska Domi
niak i inni.

TEn TR POLSKI gra dziś o 
4-ej i o 8-mej wiecz. wspaniale 
wystawiony „Sen Nocj Letniej" 
w inscenizacji Schillera.

TEA1 K N OWY dziś i jutro „E - 
gi pska Pszenio_“  z Gorczyńską, 
Duiębianką 1 Wanieckim na czele.

TE A TR  l e t n i  gra  ̂ lodzit-nnie 
z wielk;em powodzeniem kroto- 
cnwilę Geyera i Hertza „Kłopot z 
papą" z Antonim Fertnerem w ro
li główr.ej.

Dziś o godz. 4-tej pop. „Zw y
ciężyłem kryzys" (ceny zniżone) 
z Maijuszem Muszyńskim.

TE A TK  M A Ł Y  przekroczył cy
frę 30 przedstawień doskonałej ko 
ifledju Grubii.skiego „Taniec" z 
Samborskim. 'irabowskm, Żehską, 
Gellówną, Sulimą Wasiutyńską, 
i inn.

TE ATR  AKTÓ LA  (Mokotowska 
73): Dziś i .jutr* W. Sardou „M a
dame Sans Gene" Zimińska i Ja
raczem w  reżyserji Bendy.

TE A TR  lTEJHKTM: DłIS i jutro 
kom edj: Lichtenberga „Mecz małżeń
sk i" : Biegańskim  i Piaskowską W 
p^oDach „Typ  A "  SzczepKow skiej.

K A M E R A LN Y : Dziś i jutro „ 3 j  - 
gnały" Szelburg - Zarembiny z Ad
wentowiczem i Grywińsiką. Dtiś o g  
4 pop. „Kochankowie" Grubińskiego.

S T iR A  BA NDa . D zi' i jutro re
wja „Frontem ao Hożej".

W IELKA LE W JA : Dziś i jutro
rewja p. t. „Numer w  numer".

TEATR  DRAM ,» TYCZNY; Dziś i 
codziennie „Purza n a d mor?- •**

TEA TR  N A  K R FD YTO W Lj . Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine z Brochwiczówna.

w  godzinach popołdm owych, gdy 
dziesiątki t j siecy ludzi powraca 
do domów, stwarza dla komuni
kac ji m ie jsk ie j ogrom ne trudno
ści.

D yrekcja  tram w ajów  i autobu
sów je s t bezsilna wobec słusz-

N a  odbytej w  te j spraw ie kon
fe ren c ji z p rzedstaw icielam i za- 
iittęieapwanyeh m inisterstw , za
rząd m iejski wysunął projekt- 
przesunięcia godzin rozpoczyna
nia pracy w  szkołach średnich i

nych utyskiwań publiczności, ma- wyższych. Dałoby to możność dzie
siątkom tysięcy m łodzieży i nau
czycielstw a korzystać z ruchu 
tram w ajow ego w  warunkach nor
malnych i uchroniłoby m łodzież

Grupy uczniów kursów wieczoro
wych, cz} li t. zw. terminatorów, po

jąc  ogran iczony tabor do swej 
dyspozycji. Maksym alna ilość roz- 
porządzalnych m iejsc, p rzy  peł- 
nem wykorzystan iu  taboru tram 
w ajow ego  w  godzinach rannych, 
nie w ystarcza na p rzew iezien ie 
naw et 1/3 te j k a tegorji pasaże
rów , która korzysta z u lgowych 
przejazdów  na podstaw ie ostem
p lowanej leg itam atji.

Po  upływ ie tych krytycznych 
dla ruchu tram w ajow ego godzin,
frekw encja  pasażerów  nagle spa- j wyjściu z kursów udają się tło domu 
da, przekraczając zaledw ie 50 f Chłodna 9, gdzie ruieści się kino 
proc. ruchu z przedkryzysowego ’ dźwiękowe parafjalne .św. Andrzeja, 
roku 1928/29. j Terminatorzy posyłają uprzednio

N a  pierwszy, rzu t oka w ydaw ał chłopca do kasy, polecnjąe kupie mu 
się może, że jedynem  i racłykal- odpowiednią ilość biletów dla dzieci, 
nem rozw iązaniem  tych trudności Kib młodzieży szkolnej po 20 gr. Z,a 
byłoby uruchomienie w iększej ilo- ■ Wetam i terminatorzy, (w wie
ści wozów. D yrekcja  tram w ajów  '*u —  22-eh la t), usiłują wejac
i autobusów’ poczyniła ju ż w  tym  00 l*i*la- Bileterzy nie wpuszczają 
kierunku starania i p rzew idu je w  .1 ^skutek  tego wynikają awun- 
przyszłym  roku zakup no wy cl Uu'y ‘
wagonów  i rozw in ięc ie  sieci. L e c z ! Oncgda.i wieczorem mtcnycnjował 
zgóry zaznaczyć należy, że ś rod k i1 *  <c  ̂ dyrektor km;.„ks. w i
te nie w ystarcza jeszcze a.a unor- 1 k? J ? “  ^  leclmo. Riez.dowomni ter- 
mowania ruchu. j maratony obrzucił, kmę Iza obelzy-

» t-1 . . . , I wemi wyzwiskami. W o wczas kantan
N ierów nom ierne 1 okresowe na-

pełnienie wozów zrana i popołu-

przed mebezpieczenstwam., grożą 
cemi je j  zdrow iu i życiu.

O ile  doliczyć jeszcze około 
10,000 pracowników  samorządo
wych, otrzym ałoby się znaczne od 
ciążenie ruchu na punktach w ę
złowych p rzy  dworcach oraz na 
punktach w yjśc iow ym  na Czernią 
kowie, W o li, M arym oncie, Żolibo
rzu i Pradze, gdzie nawet specjał 
ne w ozy ucz aiowskie nie chronią 
młodzieży’ od ścisku.

P ro jek t dyrekcji tram w ajów  
zyskał ogolną aprobatę. Ocżekiwa 
ne jes t jeszcze uzgodnienie stano
w iska wdadz szkolnych.

Napad na kniądsa
i ii Hetera kina

’ 1 jedenego z wyrostków wytaigał za
, . , . , 1 uszy i spoliczkował. Ukarany shtsz-

dmu przy małej frekw en c ji w  po- „ j c lobuzial. dkł ala, w ,

1 “ 'zinach, spraw ia spe-, wZywając w ten sposób jeszcze kilku
, kolegów, oczekujących w bramie lub 
I na ulicy. Jeszcze chwila, a łobuzerja 

rzuciłaby się na księdza. W' obronie 
kapłana stanęli Włodzimierz Hanyt- 
kiewiez, dozorca tegoż domu, oraz 
brat jego, bileter, wspomnianego ki
na, Kazimierz (Ogrodowa 7 ). Ci po
siłkując się trzcinami, wypędzili ło- 
buzerję z podwórza. Uciekający zno
wu obrzucili obe!ży’wemi wyzwiska
mi kapłana i braci II., a nadto ■ zer- - 
wali z bramy kilka fotosów, .1

spe
cja lne trudności racjonalnej eks
p loa tac ji tram w ajów .

D yrekcja  tram w ajów  upatruje 
racjonalne rozw iązan ie pow yż
szych trudności w  przesunięciu 
godzin w  rozpoczynaniu pracy w  
urzędach i szkołach w  gran icach

KONCERTY -■tr

K o n s e r w a t o r j u m  Dziś pora-
ftek symforrezr;’.

S. j M. (Królewska 11): Zespół p. 
'Ad; niskiej; p. Ladosz (recytacie).

WYSTAWY
IN S T Y T U T  PRO PAG AND Y S2 TU

K I; Międzynarodowa Wy-stawa Pla- 
ityczek.

ZACH ĘTa: Wystawa L  Onmie- 
lińskiegt, „Gmpy czterech" z Krako
wa, J. Rupniewskiego, J. Skotnickie
go 1  bieżąca.

MUZEUM NARODOW E (Podwale 
15,17): W e 4torki malarstwo pol
skie m czwartki — obce; AL 3 M »ia 
13/15; W  środy, piątki, soboty, nie- 
u »e ir  —  wysuwa aatua, suuumczsj.

KINA

P o  pewnym czasie łobuzerja, już 
w liczbie około 30-tu, uzbrojona w 
rurki żelazne, gazowe, sztacnetki że
lazne, zerwane z ogrodzenia przy ko
ściele, oraz szczeble wyrwano z kla
tek schodowych, ■wtargnęła powtór
nie do bramy domu, gdzie mieści się 
kino. Wówczas Kazim ierz Hanyt- 
kiowiez wybiegł, ażeby napastników 
usunąć. 'Wtedy jeden z nich rzucił 
rurką żelazną, trafiając II. w  pod
bródek, poczem wszyscy zbiegli. Ran 
ny pojechał na opatrunek, na stację 
Pogotowia, a nastepnio zameldował 
o tem w V I I  komis, policji, dodając, 
iż uciekająca łobuzerja zagroziła niu 
dalszą zemstą. Zaznaczyć należy, iż 
oncgda.j również jednema z widzów, 
który stanął w ogonku przy lcasic, 
skradziono z kieszeni 10 złotych.

n m p K i
n B K O U IC

mftBKI POLO
P u js z ę  n o j*  

tu .-n iE . l2F. 
a  D fitE n tu

ujvsTRZECflr się
BEZU1SRY j’GO» 
UJVCH nRłl f)» 
DOUiniCTUJ.

RONIE HYCi*
rtrlef:D użyć bron'

W C B R O N IE  
Z D R O W I A -

p a t e n t ,  g i l  t  

fabr. „S O K Ć t'

R A D J OSzybka likw idacja
s tra jk u

20 bm. wybuchł strajk w  Łucie 
szklanej żarówek Phillipps‘a przy ul.
Kurolkowej na tle niedopuszczenia 
do pracę’ kilkunastu robotników.
Zwołana- niezwłocznie przez ' inspek
tora pracy I  obwodu S. Kwaphiskie- 
go, dwustronna konferencja, dopro
wadziła do polubownego załatwienia 
sporu wszyscy robotnicy w dniu 27 
bm. powrócili do pracy.

Wyścig! knnnp
W Y N IK I GONITW 7, DN. 27. X.
Gon. 1. D jst. 1600 mtr.: 1) Maska, 

ż. Keogn, 2) Wagram ( 18),  3J Ki 
rys (18). Tot. 8 zł.

Gon. 2 Dyst. 2100 mtr.: 1) Madr- 
lene ż. GUI, 2) Lirnik, I I  (75), 3)
Nora (23,50), 4) Satrapa (25j, 10
Lala Roukb (3-5,50). Tot. 9, fr. 7 i 
17 zl.

Gon. 3. Dyst. 1100 mtr.: 1, Grazia, 
j. Kusz-nieruk, 2) Lorenzo ( 81), 3)
Prus (16,50), 4) Nereiua (10,, o)
Nagroda I I  (67), C) Tosca -249).
Tot. 50,50, fr. 20 i 17 'Mf.

Gon. 4. Dyst. 1300 ..ur : i )  Kan
sas, ż. Czemuszenko, 2) Berggeist U 1 Straussa. 19.45 Program na uzień 
(15), 3) Arva Varaha (10,o0), 4) następny. 19.50 Pogadanka aktualna. 
Carmen I I I  (49), 5) Maestro (8y,50). *20.00 Koncert popuiamy. 20.45 Dzień 
Tot. 52,50, fr. .22 j 10,50. ] nil wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy

Gon. 5. Dyst. 1100 mtr.: 1) Luna w Polsce". 21.00 „N a wesołej lwow- 
II I ,  ż. Jagodziński, 2) Kawaler Róża ■ skiej fa li". 21.54 Wiadomości spor
ny (33), 8) Samotny ( 66)', 4) Lkra. towe. 22.00'* „Skrzynka pocztowa

N iedzie la , dn 28 październik?
9.00 Sygnał czasu. 9.03 Muzysa

(pt.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. 
muzyki (p ł.). 9.30 Dziennik poraniu . 
9.40 D c. muz>Tkl (pl.). 9.50 Chwil
ka pań domu. 0.55 Zapowiedź pro
gramu. 10.10 Odczyt misyjny. 16.25 
Muzj-ka popularna (pł.). 10.30 Tr.
nabożeństwa z kościoła Św. Krzyża. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejna,
12.03 Wiadomości meteor. 12.05
Przegląd teatralny. 1215 Poranek ,
muzycztij’ z Kons. 13.00 „W  Dama- w" “  
nowskich jaskiniach". 13.15 D. c. U" 
poranku muzycznego. 11.00 „O nauce 
języków obcych".. 14.10 Muzyka leli 
ka. 15.00 „O praklycznem wykorzy
staniu rozporządzeń oddłużeniowych 
przez rolnictwo" 15.15 Koncert cnó- 
ru męskiego „Baildon; (T ,. z Kato
wic). 15.25 „Przegląd rynków pro
duktów rolnych". 15.35 P. c. koncer
tu rhónr z Katowic. 15.45 „Kobieta 
wiejska w rodzinie i społeczeństwie". 
16.00 „Taniec Księżniczki". 16.20 Re- 
cital śpiewaczy Sergjusza Benoui . 
(bas) 16.45 „Szweazi na statku 
„Warszawa". 17.00 „Zaproszenie dô  A 
taiKa". 17.50 „O książce Maurycego 
Paleoiogue‘a —  o przełomie w poli 
tyce światowej w 1904— 1906". 18.00 
„Teatr Wyobraźni". 18.45 „Promie
niści". 19.00 Koncert utworów Jana

W  łenome- 
nalnej kreacji

JOSE M!m
orat

Rosita Moreno

p g s i y l i f F30-lecie istrdenia ZwipKu Muzyków

„Je-

W s3rTfi tanecznv
SyndyKatu D zie n n ika rzy

Dnia 7 listopada w salonach cafe 
;.Adria", Syndykat Dziennikarzy 
Warszawskich, urządza wieczór ta
neczny na dochod funduszu zapomo
gowego S. Dz. W . Początek zabawy 
0 g. 10 w.

B( Izie to otwarcie sezonu zimo
wego, które jak zwykle ściągnie do 
„A d r ji"  przedstawicieli ciała dyplo-

ADR1A: „Toreador i kobietv“ .
A S : „ K r ó lo w a  n iew oln ik ów  "  i 

g o  e k scelen cja  s u b je k t" . ,  „ . . .  , .
„ M O R :  , 3 u r z ;  ” ,  ł o w i e c k a  p a ra  m a ty c z n c g o , sfer p o lit y c z n y c h  1  to-

da oortowa”. _ warzyskicli.
ANTINEA „ P io n ie rz y  Te.casu” , j Wejście za zaproszeniami, które 

„ O b ra z*  maj* sta ir  .  są do otrzymania w biurze Syndyka
ty

Sejmie (klub sprawozdawców parla
mentarnych). Telefon 9-St-St od

A T L A N T IC : „Rzymskie skandale". y. . ,
A P u t I O „\ v iolciu. . paraua". Dziennikarzy V  arszawskich
C A P I T O t .: „ C z y  L u c y n a  to  dziew  

czy n a "
C A S I N O :  „ P ie ś ń  k o za k u ” . 
C O t i O S S E U M :  „ K o t  i  sk - y p c c “

o ra z  r e w ja .
C O L O S S E U M  (M a ła  s a la ): „ A -  

n ia k c za ). i  „ r i ia s to  p o d  terorcm  .
C O R S O  „ O d  w ie cze ra  do p ó łn o 

c y *  i  re w ja .
E R A .  . N ie  je ste m  a n io ie m " i  „ S y n  

m lm o w  o li"  .
E U R O P A  „ ic h  n o ce "
F A M A :  „ U c ie k in ie r z y "  i  „ P ie ś - 

niaaz W a r s z a w y " .
F O R U M  „b m ie rć  o d p o c z y w a ” . 
G L O R I A :  „ D o lo re s ” .
IK S : „K*»jdany ż y c ia "  i d o datk  
K O M E T A . „ C a łu j  m n ie  je s zc ze "  : 

re w ja .

K IN O  P A R A F | I  S W .  A N D R Z E J A :  
„ K r ó l  c y g a n ó w "  i  u o d a tk i.

I  Ó S :  O d  4— 8 „ Je źd zie c  z m asce ", 
8— l i , 30 „ P r o k u r a t o r  A l ic ja  H o r n " .

L U K ;  „ N ie  b ę d zie sz k u rty za n a ” , 
J a r m a r k  m iłości” .

M E W A  „ P r z y g o d a  o p ó łn o c y "  i 
„ S p r y t n a  cizie* c z y n a " .

M A J E S T I C  „ C h ło p c y  z  P la c u  
B r o n i" .

M  \ S K A : „ P iln u j s w e g o  m ęża” i 
„ K ró l a re n y ” .

M A R S :  „Kencie/, vo ug  w  W ie d n iu "  
i  „ P o ;  r ó .  S h e rlo c k n  H o lm e s a ". 

M I E J S K I E :  „ T a ń c z ą c a  Y e n u s " . 
M I E J S K I E  (d la m łodzieży): „ ś w ia  

t ia  w ie lk ie g o  n u a s ia " .
N O W A  T O M B O L .  1 : „ Z a o b y ć  cię

a.lisze* i „ N o c n y  lo t " .
O K O  P R - n S K I E :  „ W  n iew o li d ż u n 

g l i "  j dodatki.
P A J A C E :  „I- F .  1 n ie  o d p o w ia 

d a "...
PA N - „ N ę d w n c y "  I I  serje.
P L T I T  T R I A N O N :  „ b u r z a  o D rza 

sku” , „Zakazana melodja".

godz. 11 do 13 i od 17 do 19.

Wielką bolączką muzyków war
szawskich jest sprawa uzyskiwania 
przez nich pracy w  większych za
kładach gastronomicznych stolicy. 
W  tej dziedzinie czynna jest organi
zacja, której muzycy muszą płacić 
niebywało haracze za pośrednictwo 
z tytułu zawieranych umów, gwaran 
tujących pośrednikom prawic lich
wiarskie procenty.

Wobec tego Zuiązck Muzyków zdc 
cydował poruszyć tę sprawę na weł
nom zgromadzeniu członków Związ
ku, które odbędzie się w poniedzia
łek, 29 hm., w wielkiej sali Filhar

monji i przestawić wniosek 
rowanio sprawy na drogę 
Zo względu na dobro sprawy, osoby, 
zajmujące się tym procederem, mc 
mogą być jeszcze ujawnione.

Pozatem na zgromadzeniu 
wionc będą sprawy tantjwn radjo- 
wycli dla zespołuw muzycznych, za
trudniania muzyków zagranicznych, 
uzyskania możliwie największej licz
by- placówek w uzdrowisk, ch w okre
sie letnim cte.

l l  (12,50), 5) Aurora I I I  (48), -b) 
Mitsouko (47,ŁO) 7) Oanseuse (42), 
8) Goplana (88,50), 9) GrabowLiuka 
(863,50), Tot. 38,50, fr. 12,50. 15.50 
i  21. /u-.r:.-; -r. f ■•- A ' - "

Gon, b Drst. 11 hu mtr.: 1 ) Gaj 
Girl, ż. Nowak 2) TaUar (26,50), 
3) Rywal (14), 4) New Yo-k (32). 
Tot. 11, fr. 7,50 i 9,50 zł.
. Gon. 7. Dyst. 1300 mtr.: 1) Stern 

blume/ ż. Gili, 2) Antena (16,50), 3) 
o skie- Nałęcz (14,00), 4) Briloita ( 15-ł), 0) 
sadowa Holiun I I  (25), 6) Parsliąika (192), 

7> F.boli (179 50). Tot. 21,5, f l t  6, 
6 i 5,5.

techniczna" 22.15 Koncert reklamo 
wy. 22 30 Muzyka taneczna (pń). 
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 D. c. 
muzyki tan. (.pł.) . <

P o n ie d z ia łe k ,  d n .  2 9  p a ź d z i c m i k a

6.45 „Kiedy ranne »"Bta;ą Żurze" ■■ 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c., muzyki (pł.). 7.15 Dzien
nik pc-anuy. 7.2r D. c muzyki 'p ł.). 
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo
wiedź programu 7 50 Koncert re 
klamowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.03 Wiadomości meteor. 
12.05 Przegląd Prasy. 12.10 Muzyka

Gon. 8. Dyst. 1100 mtr.: 1) Bałtyk, lekka. 13.BÓ Dziennik południowy.

Zgromadzenie zbiega się 
ciem istnienia Związku.

J. Raniewicz, 2) Niezłomny (11,50), 
. 13) Guerra (13), 4; Levi:o (84), 5) 

omo~ L  Scalh (23,50). Tot. 68, franc. 17 
i 8 zl.

Gon. 9. Dyst. 2100 nur.: 1) L iitle  
Star, chłop. Zając, 2) Fair iTay II
(18.50), 3) Rrowl1 Ui>,50) 4) Fr-mcli 
(23), 5) Irrtum (232), 6) Ochotna
( 75.50), 7) Garrlck <119,50), :) Del 
1'ina (31,50). Tot. 58, franc. 10,50, 7 
i 7,50 zł,

30-Ic-

A dsla  7ano$le$,£«r££a
przeć w  szarzeniu sią niarząJu

m m lĘRAMKi 
SŁ Z. Fajncyn», _,.
W en e ry c zn e , p łc io w e , s k ó ry

W ydział Opieki i Zdrowia Zarzą
du Miejskiego nawiązał pertrakta
cje z oddziałem sanitarno T obycza
jowymi komisarjatu rządu. Badani;, 
indywidualno, prowadzono w celu 
poznania dróg, wiodących do nierzą
du, umożliwiły- opracowanie rryjo- 

j nai nego programu wałki z tem zja- 
i wiskiem, a znajomość środowiska 

pozwala na stosowanie hardziej ce
lowych, a zarazem tańszych, form o-

LtSZNO 361 r,ioki
Najczęściej prowadzą dziewczynę, 

do Upadku sieroctwo, brak oparcia 
moralnego, brak pracy, nędza i t. p.

med. MARCELI U0BRZYN5KI
Ihoroby weneryczne skórne I płciowe 

ul. Pleracklegois, dawna Foksal. 9-2 i5-8.

Czynniki, tc, biorąc ogólnie,, dają się minimum.

w wiciu wypadkach usunąć lub 
zrówneważyć przez okazanie pomocy 
materjalnej 1 moralnej

Toteż wydział dąży- w  kierunku 
najdalej idącej koordynacji opieki 
nad dziewczętami przez tworzenie 
dla nich środowisk w- celach wyilłio- 
wawczy’ch i okazywania, poinoey, za
pobiegającej uprawianiu nierządu, 
jako ostateczności życiowej.

Obok tak zrozumiałej akcji zapo
biegawczej, wydział prowadzić bę
dzie nadal opiekę zakładową, ogra 
niezając liczbę pen.sjoimrjuszek do

F3am  fo n trs s ta rc j^
w Hok&tnwis

PO PU LARNY (Zamojs Jego 20): 
Madame tutterflay" i „Klub dżen- 

teim mów".
PROM IEŃ: „Pantomas" i „Maska

rada ltumpampuru".
PRAGA: „Kot i skrzypce”  i rew|a.
RAJ: „Pionierzy Texasu” i do

datki
RIVTERA: „Namiętni kochanko,

wie ’ i dodatki.
RO NY:: „Pożar nad Mołgą".
B TYLoW Y : „Maskarjda".
SOKOłl: „Katarzyna Wielka**.
STAROMIt IbKlE: „Baraud” ,

zdjecu z „Cnallenge’u” .
ŚW IATOW ID  „vvcsoia Zuzanna",
TON: „Hopla" i dodatki.
UCIECHA: „W ielki gracz*.
UN|A. „Ostatni Atanian Annien- 

kow” , „Zimowa parada sportowa” .
\ARIFIF. KINO (gmach Cerkit): 

Rewja „Jak za dobrwch czasów" i 
film „Przybłęda".

Do ITezydjiun Miasta wpłynęła 
petycja oby-watcli Mokotowui, uskar
żających się ua anłysanharny i za
niedbany- stan--,-swojej dzielnicy, w 
szczególności zaś uł. Puł;uvskiej, nia- 
jąc-cj znaczenie ogólnomigjskie. Pc- 
lyc-ją tą prezydent imaąta polecił 
zająć się komisji sjięcjalnej, złożonej 
z przedstuwdeieli Wydziału Tech
nicznego, Opieki i Zdrowia Publicz
nego, Wodociągów oraz Stow. Przy
jaciół Mokotowa.

Po gruntowmem przęśl udjowaniu 
zagadnień dzielnicy mokotowskiej, 
komisja opracowała plan gruntownej 
naprawy istniejących tam stosun
ków. Komisja wystąpiła z wnioskiem 
o doprowadzenie burzowca do kana
łu na ul. Pttłar/skiej, co pozwoli na

radykalne osuszenie Mokotowa i u- 
wolni jego mieszkańców od lianoy 
otwartej kanalizacji.

V  dalszym ciągu komisja zaleci
ła zaopatrzeuio w sioć kanalizacyj
ną przecznic ul. Puławskiej, w szcze
gólności zaś u lic : W lktorskiej, Ole- 
-sińskioj, Grażyny i Olkuskiej. 1 1. 
Puławska winna otrzymać na całej 
swej długości nawierzchnię gładką, 
czyszczenie zaś Mokotowa powinno 
być zmodernizowano i powierzone 
Z. O. M. Xi reszcie uznano za nie
zbędne usunięcie z uh Puławskiej 
kolejki Grójeckiej, która zatarąso- 
wnje ruch i pr/.cz. swo.ją obecność 
paraliżuje wszelkio poczynania in
westycyjne.

Wyneoki i kra Izieie
UDERZONA SZYBĄ 

Z okna D piętra przy ni. Ogr xlo- 
wej 48, spadła szyba, ran ąć w lewe 
przedramię 32-letrią Janinę S ia r 
kową, przy meżu, (Kadzymmska 18). 
Ranną przewiez ono na opatrunek na 
stację Pogotowia..

W YPADK1 SAMOCHODGWE 
Na rogu ul. Krochmalnej róg Ryn

kowej, samochód przejecnał.lL lu t- 
niogj Beńka Maca, ucznia, (Parskr 
9). Chłopiec doznał potłuczenia nóg.

—  N rogu A l  Jerozol,Tn*ki|j i 
Chalubiriskiego, amochóó potrąc.ł 
36-letniego Jana Kila. robotrika, ILe 
wieka 13), który doznał potłuczenia 
lewej ręki i policzka. Poszw-ankowa- 
nych opatrzyło Pogotowie, poczem 
Maca przewiozło do domu.

PRZEJEy/H ANIE 
Nft ul. Grochowskiej, dostała się 

pod wóz 25-letnia Anna Mroczkowa, 
robotnica, (wicś"Wyczółki, pow-. Miń
sko • Mazowiecki). M. ze złamaną la
wą nogą przewiozło pogotorcie do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 

W YPAD E K  w  f  a b r y c e  
P rzy ul. Szwedzkiej 18-26, w fabry 

ce przemysłu tłuszczowegc sp.. akc.
Schichtver“ , robotnic: , 23-lsinkj 

Stefanji Cichockiej, (Myszyn.ec.ka 
18) maszyna obcięła palec prawej rę
ki. Pogotowie, 00 udziclcn.u pomo
cy-, przewiozło nieszczęśliwą do ain- 
bulatorjum Ubezpieczalni Społecznej, 
(Jagiellońska 32)

UPADEK Z I  P IĘ TR A  
31 letnia Helena Podbereska, przy 

mężu, (Targowa 80). wezora:

13.05 Fr. Schubert: Symfonja h-moll 
(pł.). 15.30 Wiadomości o eksporci"
poi. 15.35 Przegląd giełdowy. _  15.45 
„Ostatni piosenkarz Lwowa". 16.36 
Wiązanki jazzowe. 16.45 Lekcja ję- 
zy.ea niemieckiego. 17.00 Koncert ka
meralny. 17.25 „Skrzynka pocztowa". 
17.35 Pieśni w wyk. ' Kryst. Rzewu ■ 
skiej. _ 17.50 „Świat barw". 18.0U 
„Skrz-nka pocztowa rolnicza". 1S.1‘> 
„Życie kulturalne, i artystyczne stoli. - 
cy“ . 18.15 Koncert Orkiestry Mando
linistów im. Moniuszki w V.Tełnowcu.
18.45 „jak  mały Iwon pielgrzymkę- 
odprawiał". 19.00 Drobne, utwory 
skrzypcowe 19.25 Chwilka lotnicza. \- 
19.30 „śród polaków na Sachalinie".
19.45 Program na dzień następny. 
19.50 Wiaełomości sportowe. 20.00 Mu 
zyka lekka. 20.45 Dziennik w eczor- 
ny. 20.55 „Jak pracujemy w  Polsce". 
21.00 Koncert w wykonaniu Ork. 
Symf. P. R. 21.4f> „Zwycięstw o idei 
vvychow’ania“ . 22.00 Koncert reklamo
wy. 22 15 Muzyka taneczna z restau
racji „Gastrop imja". 23.00 Wiadomo
ści meteor. 23.05 D c. muzyki tan. 
z kaw. „Gastronomja".

sBMMSMaaammg

Ogłoszenia drobne
R rn iTJIP  m’ a  ̂P°fyteczne4o i suroien- 
D Ij JLSl. nego p-acownikn, kto za
trudni jako robotnika, portjera inka
sent? i t. p. bezrobotnego, *młoaego, 
inteligentnego b. kelnera pierwszo
rzędnych restaurac;, j. Łaskawe ofer. ■ 
ty dla „Wu-er" do kantoru pisma: , 
Zgoda 1.

C l CKTSJfttfchnik ślusarz 
L L L i k m U  tachowiec— po

zdolny 
powro

cie z wojska znajduje się bez środ
ków do życia. Podjąłby się jakiejkol
wiek pracy —  najchętniej w swoim 
zawodzie. Józef Kurek, Ogrodowa 
61 ni. 28.

SZKOŁA
wypadła z okna I  piętra —  na b^ak 
podwórza. Lekarz Pogotowia stwier
dził potłuczenie brzucha i lewej rpki 
Po opatrunku, P. na własne żądanie. 
pcizpstała na leczeniu w- domu, 

W YPAD E K  KOLEJOWY 
Na terenie V I posterunku kolejo

wego dworca Glóv-nego ^Czyste), 
21-letni Roman Cackowski fryzjer, 
(Obozowa 19), jadąc pociągiem ude

Gospodarstwa Domowe
go im. Jenerałowej Ła-

nroyskiej, organizuje sześciotygodnio- 
rano.jwy kurs gotowania, szyila, prania

chemicznego, godz. IC — l 5 rano. 
Elektoralna 47, telefon 537-99.

S m a f l ł
Ś. p. Zoiia Paulina z ’ -V hffow- 

Ahrens, cbyw. m. W-wy, 1. 54, w 
Warszawie: ś. p. Wawrzyniec Kazu- 
bek, 1. 26. w Piasecznie ś. p,. Włady
sław Bartel, kupiec, 1. 52, w W.irsza- 

rzył się o sygnał, wskutek czego o -jw ie ; |.-,<p. Czesław Zaorski, I. 8o. w 
rzymal ran» szarpaną, palców pra- 1 Y/arszawic: ś. p. Ewa z Ladc*'’’ cli Ni- 
wej ręki. Ófiafę wTasr.pj nieostroż- j wińska, 1. 60, w  Warszawie; ś. p Ka- 
ności, opatrzono w ambulatorjum Po- 1 zimierz Liese, prawnik 1. 51 w W ar* 
gotowia. « szau ie.
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Tydzień okrucieństwa
Opowiadanie naocznego św iadka o rew olucji w  Oviedo

ilząd  hiszpański w  bezwzględ- m iast insta lacje  elektryczne i 
n y  spoaob stłum ił separatystycz- wodne, poprzecinali druty tele-
ną rew o lu c ję  w  K a ta lon ji. Kata- 
l°n ja  po 24-godzinnej n iepod le
głości znów  stała się posłuszną 
p tow .n c ją  hiszpańską, a jedno
dniową n iezależność drogo op łaci
ła k rw ią  licznych  swych synów. 
Jak w yn ika z opowiadań na
ocznych św iadków rew olu cji 
l.utalońskiej, w alka z w o j
skami rządowem i bj ła przez 
rew olucjon istów  wśród okrop
nych okrucieństw  prowadzona do 
ostatn iej k ro r li krw i.

b a s o w e  s a m o b ó js tw a
Rew olta  w  A s tu r ji rozpoczęła 

eię 5 października. W e wczes

fon iczne i te leg ra ficzn e . Opano
w a li fabrykę broni v,T T rub ji, 
zdobyw ają wkrótce ratusz, na 
którym  w yw iesza ją  czerwoną 
chorągiew .

N ied zie la  re w o lu c ji
W  niedzielę, 7 października, ca

łe m iasto je s t w  rękai h powstań
ców, którym  ciąg le  przybyw ają  
nowe posiłki. Jedynym  ośrodkiem 
sił rządowych jest jeszcze głów- 

i na kwatera w pałacu gubernato- 
j ra i koszary żandarm erji. W  nie

dzielę jednak  zaczyna się ju ż 
kontrakcja rządu m adryckiego, 

nych godzinach  porannych liczne P row'adzona z w ielk im  trudem, 
posterunki żandarm erji w  Lana- P °niew aż wojsko musi zdobywać 
ra, O llon ego, M ieres zosta ły  na-, ^om P °  domu, m ieszkanie po 
g le  zaatakowane przez rew o lu c jo - , “ ^ “ szkaniu. N a  ulicach z jaw ia ją  
nistów , k tórzy  nie chcąc trac ić  w c iąż nowe zastępy robotni- 
czasu, dob ija li rannych na m iej- ków> “ zbrojone w  karabiny ma- 
scu, nie pozw ala jac na odniesie- sz>now-e i tifm aty. W  czasie kil- 
n ie .ich  dc szpitala". Rządowe po - ) W i n n e j  s trze lan iny i bom- 
sterunki wojskowe, w idząc, że nie kardowania na Oviedo spada 
zdoła ją  obronić się przed atakiem  deszcz granatów  i kul armatnich.
Katalończyków , w o la ły  paść z 
w łasnej ręki, n iż poddać się— w ie
dzia ły  bowiem, że  w ziętych  do 
n iew oli czeka męczeńska śmierć. 
Popełn iano w ięc  masowe samoDÓj 
stwa. W  ten sposób postąp ił np 
komendant jednego z posterun
ków żandarm erji, odb iera jąc so
f i e  życ ie  —  rew olucjon iśc i od
c ię li trupow i g łow ę i wystawali ją  
na w idok  publiczny.

Tymczasem  po p ierw szym  ata
ku rew olucjon istów , zaczę li do 
.Oviedo napływ ać gó rn icy  z pob li
skich kopalń. Pod  m iastem  doszło 
ju ż  do pow ażn ie jszego starcia 
m iędzy w ojskam i a powstańcam i. 
Dwa samochody ciężarowe, w io 
zące żołn ierzy, zdołały uciec przed 
przew aża jącą  siłą  Kata lończy- 
czyków, trzec i jednak  został za- 
irzym an y i  p rzew rócony przez 
powstańców, a żo łn ierzy  ciężko 
pokaleczonych wskutek wypadku 
dob ijano na m iejscu.

Zdobycie Oviedo
O godz. 7-ej w ieczorem  po

wstańcy, opanowawszy okolice 
podm iejskie, p rzeszli do ataku na 
pałac gubernatora M im o otrzy ■ 
m ywanych zewsząd posiłków, 
Oviedo zostało za jęte  przez K a ta 
lończyków  dopiero w  sobotę oko
ło południa.

N a  u licach m iasta z ja w ili się 
powstańcy —  byli to przew ażn ie 
m łodzi chłopcy, w  wieku od la t 16 
do 25, uzbrojen i w  najrozm aitsza 
broń,

Po dostaniu się do m iasta re 
wolucjon iści zn iszczy li natych-

W  parku św. Franciszka Kataloń- 
czycy um ieścili w ie lką  haubicę, 
k tóre j strzały spowodowały 
straszliw e zn iszczen ie i uniemoż
liw ia ły  wojskom  rządowym  posu
wanie się naprzód.

Głód i p o ta ry
Tym czasem  g łód  w  m ieście da

je  się coraz bardzie j w e znaki. 
P row izoryczn y  zarząd m iasta w y
dziela ludności kartk i żyw nościo
we, są one jednak dostępne tylko 
dla zw olenn ików  rew olucji. Do
ch odzi'n ieraz do krw aw ych  w alk  
o kosze z  żywnością, k tóre lud
ność spuszcza na sznurkach ze 
swych m ieszkań w  tych  m ie js 
cach, gdzie  znajdu ją  się składy 
żywnościowe.

W  nocy m iasto zaczyna płonąć. 
Z jednej strony powstańcy podpa
la ją  ratusz i pałac zw any „Aud ien  
cia“ , z dru g ie j —  ukazały się ju ż 
sam oloty rządowe, k tóre ..krążą 
nad Oviedo, bom bardując w aż
n ie jsze punkty strategiczne.

Rozchodzi się w iadom ość, że 
wojska rządow e są ju ż  wr drodze. 
Potem  znowu obiega pogłoska, że 
pociąg  został zastrzym any przez 
powstańców, po k tóre j nanowo 
wybucha panika. O viedo coraz 
bardziej zam ienia się w  obóz w a 
rowny. W ie le  domów w yglada 
jak  fortece . N a jw yższy  dom w 
m ieście sta je  się arsenałem  wojsk 
rządowych, pow-stańcy jednak zdo 
ła li wyłam ać bram ę i w prow a
dzić do środka auto ciężarowe, 
obsadzone swoim i ludźm i.

Ludność Oviedo. k tóra  w  w ięk 

szej części pochowała się do piw- 
nic, zaczyna c ierp ieć głód. W oda 
stała się rzadkością i kupuje się 
ją  ju ż  za chleb, albo za tytoń.

H. P. U.
W ojska powstańcze rów n ież nie 

m ają żywuiości. Po  u licach prze
b iega ją  w ie lk ie  auta ciężarowe, 
zaopatrzone w  napisy: ..H. P. U .“ , 
to znaczy „H erm anos P ro letarios  
U n idos" (Z jednoczen i B racia  Pro  
le ta r ja tu ). W yczerpu jące się za
pasy am unicji w yw o łu ją  niepo
kój w śród Kata lońezykow . N iedo 
statek żywności zaczyna działać 
na powstańców' deprymująco, 
tem bardziej, że w  m ieście płoną 
podpalone przez inotloch w szyst
kie bogatsze sklepy.

A ta k  m a ro k a ń c rfk ó w
13 październ ika budzi w szyst

kich straszny huk, krzyk i ludzkie
strzelanina. Okazuje się, że M a

dryt przysła ł ekspedycję, złożoną 
z L e g j i  cudzoziem skiej i żo łn ie
rzy  marokańskich. W śród  walk i 
na bagnety w ojska  rządu posuwa- 
w a ją  się krok za krokiem  od dw or
ca do centrum  miasta, m imo nie- 
bywale silnego oporu pow stań
ców. Po  stron ie Kata lończyków  
w alczą naw et kob iety —  znana 
agentka kom unistyczna o popu- 
Iarnem  przezw isku „L a  Pasiona- 
r ia “ , oraz je j  siostra, sto ją  w  
p ierw szych  szeregach. Pow stań 
cy w idząc, że będą m usieli się 
poddać, w ysadzili sw o ją  główną 
siedzibę w  centrum m iasta. Około 
15 domów u licy  Santa Susanna 
w y lec ia ło  w  pow ietrze. N a  przed 
m ieściach w a lk i trw a ją  w  da l
szym ciągu...

M o rd o w a n ie  ks ięży
Jak donosi pismo m adryckie 

„E l D ebate" w  rew o lu c ji kataloń- 
skiej zg inęło  67 k s ięży ; w  p rze
szło 27 wypadkach stw ierdzono, 
że padli o fia rą  mordu. Jak pisze 
w  sw o je j korespondencji londyń
skiej „T im es ", rew olucjon iśc i do
puszczali się na swych o fia rach  
nieprawdopodobnych poprostu 
okrucieństw . W  m iejscow ości Lo- 
cada zmuszono jednego z księży 
do strzelan ia  z rew o lw eru  do
■■■■i

Rejestracja mężczyzn
ur. w  r. 1914

W c wtorek, 30 b. ni., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, ur. w  r. 1914, winni sta
wić się w  Wydziale W ojskowy® Za
rządu Miejskiego przy u). Floriań
skiej 10 t*  godz. od 8.30 do 13-ej 
poborowi, zamieszkali na terenie 9. 
komisarjatu P. P., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter M  do Z.

św iętych obrazów. N a  drogi, któ
rem i m iały jechać auta z oddzia
łam i wojska iządow ego, kładziono 
bomby i dynamit.

„M ięso na sprzedaż^
W  prasie francuskiej ukazały 

się w  ostatnich dniach opow iada
niu podróżnych, k tórzy  przebyli 
krwawo dni rew o lu c ji w  H iszpa
nii. Sądząc ze słów  owych, pod- 
JÓżnych, rew olucjon iści hiszpań
scy w  A s tu r ji dokonywali wprost 
potwornyćh czynów n ietylko na 
swych przeciwnikach, ale także ; 
na n iew innej ludności oraz du
chow ieństw ie katolickiem

Potw ierdza  się m. in. w iado
mość, podana ju ż  uprzednio przez 
n iektóre pisma francuskie o za 
m ordowaniu i straszliw em  znęca
niu się rew o lucjon istów  na osobie 
kapłana katolick iego, Jose V illa - 
meva, rektora sem inarjum  w  A - 
sturji. Został on dosłownie żyw 
cem spalony. Innego kapłana po
w ieszono w drzw iach  rzeźn i z na
pisem ; „M ięso  na sprzedaż".

Jeszcze innego kapłana po roz
strzelaniu, poćw iartow ano na 
kawałki, a części c ia ła n ieszczę
ś liw ego  w ystaw iono na w idok pu
b liczn y ! Pozatem  rew olucjon iści 
w ysadzili w  pow ietrze dynamitem 
dwa k lasztory  żeńskie w raz ze 
wszystkiem i zakonnicami.

W  jednem  z górsk ich  m iaste
czek zbuntowani górn icy  zmusili 
proboszcza do odpraw ien ia  mod
łów  żałobnych nad otw artą  m og i
łą, clo k tóre j przed  chw ilą  w rzu 
cone zostały zw łoki zam ordowa
nych po lic jan tów . W  chw ili za
kończenia m odłów kapłan o trzy
mał kulę w  p lecy  i padł trupem 
na m iejscu.

Do M adrytu p rzyw ieziono ostat 
nio 20-cioro. dzieci, osierociałych 
wskutek pom ordowania rodziców  
przez bandy powstańców  komuni
stycznych w A s tu r ji. W iększość 
tych dzieci je s t  oślepiona, reszta 
zagrożona ślepotą. D ziennik 
„A B C " pisze o tem : „M ark s i
stowscy barbarbyńcy d latego chy
ba jedyn ie  tknęli te n iew inne dzie 
ci i zapragnęli jo  oślepić, aby 
oszczędzić im  widoKu cierp ień  ro 
dziców ".

100 ży w c em  pogrzebanych
Coprawda w ojska rządowe od

p łaca ły  pięknem za nadobne. Do
puściły się nawet czynu, przekra
czającego zupełnie w szelk ie po ję 
cie o najgorszych  m ożliwościach 
ludzkiej natury. Zasypano bo
w iem  kopalnię, w  k tóre j ukryło 
się 100 powstańców, grzeb iąc ich 
w ten sposób -żywcem i skazując 
na na jstraszliw szą  .śmierć.

PODZIĘKOW AŃ OTRZYM ALIŚM Y DOTA0
za sprzedane przez nas futra— co jest najlepszjm dowołt* 

ich dobroci i trwałości.3.500
F N Y S A  k r a s n o w s k a
■  W  T R E R A C K *  A

150 szt Karakuły od zt 550 
225 „ Łapki Karat 400 
275 „ Piżmowce od zi 375

T R Ę B A C K A  4

225 szt, Foki od zł. 250 
450 „ Źrebaki . 190

Junaty „ 120
290 MARYNAREK od Sff zł.

4-Ietnią gwarancje i -1
Ze względu <)» wysoką jakość towaru dajemy 

lata futra grat:? przechowujemy Kredyt.

/  r z e d  k r a t k a m i

P o k ó f  c l o  w y n a j ę c i a
pokoju p. ZyDługo szukał pokoju p. Zygmunt 

T-ski, zanim wreszcie zdecydował za 
mieszkać u p. Marceliny K-wej, któ
ra miała, jak opiewał anons, „pokój 
słoneczny, z niekrępującem wejściem, 
umeblowany miękKicnii meblami’’. 
Wynajęła ten pokój, zastrzegając, 
aby lokator szanował meble, światła 
nie wypalał i wizyt nie przyjmował 

Niestety, już nazajutrz doszło do 
ostrej wymiany zdań. Rano, jak tylko 
wstał, p. Zygmunt udał się do gospo
dyni.

—  W  pokoju są pluskwy! —  rzek! 
z gniewem.

—  Zadatek! —  wrzasnął iokaioi 
—  umiałaś pani wziąć, w. ogłoszeniu 
nalgać, co się zmieści, także, a i w 
buziuclmie U i  pani jesteś wyp.arzo- 
na'

—  W  ogłoszeniu naigaiam? Nic 
zgadza się co? Ciekawam? A jakie 
miałam ogłoszenie dać?

—  Tak, wszystko się zgadza, tylko 
nie całkiem —  odparł zjadliwie loka
tor. —  Pokój słoneczny, ale od dru
giej popołudniu do drugiej szesnaście, 
wejście niekręoujące przez dwa po
koje i miękkie mebłe, na których sia
dać nie wolno!

Ten ostatni punkt dojadł gospody
ni do żywego.

— To wont! —  wrzasnęła —  kie
dy się panu moje meble nie podoba
ją! W ont w jednej minucie!

—  Pewnie, że pójdę. Zaraz terar 
pójdę. Tylko oddaj pani dwadzieścia 
złotych!

—  Figus marynus! —  krzyknęła 
gospodyiń —  figus marynus!

—  Marynus? Dobrze. To już pżf. 
sędzia da pani marynusa.

Istotnie, sędzia dał gospodyni ma- 
rynusa. Zbadawszy przez świadków, 
że istotnie pokój nie odpowiadał wa
runkom ogłoszenia, oraz, że pluskwy 

—  A cóżcś pan chciał? — ‘ spytała i pani Marceliny w całym domu zr.ane 
hardo gospodyni —  za swoje Ighiple | są, jako wyjątkowo jadowitej rasy— 
trzydzieści złotych mjeć w pokóiu nakazał zadatek zwrócić, 
homary? | Very

Niemiy -  sprzymierzeńcem Japonii?
Kto w  Niem czech zna jap o ń sk i —  robi k a rie rę

Paryskie czasopismo „Los A mia
łeś", ogłasza w  ostatnim swoim ze
szycie ciekawe dane o coraz bliższej 
współpracy Niemiec hitlerowskich i 
Japo 11 ji.

P rży  uniwersytecie berlińskim 
istnieje od wielu lat ,,Instytut Da
lekowschodni". Dawniej zmianie je 
go polegało na krzewieniu znajomo
ści języków azjatyckich; dziś-.uczy 
uiono zeń narzędzie lnopugniuly na
rodowo - socjalistycznej w krajach 
Dalekiego Wschodu z -Japonią, na 
czule.

Liczba studentów iiieńiieobiah. stu

J. Jukowski 26)

MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

—  Co za m ark jracja?  N ie  udawać mi ch o iego ! N ic  
mu nie będzie— m ów ił do pani Z o fji, która z chusteczką 
raz p rzy  ustacłą a raz p rzy  oczach, robiła  rozpacz.

—  Chłop, jak  tu r ! Za dwa dni mu to p rze jd z ie ! To 
zw ykła  grypka. N ie  potrzebujp nawet badać, w idzę to na 
oko. Dam y mu koniaczku i będzie zdrów, jak  ryba. L u 
bisz koniaczek, co?... He, he, lubisz!... No podnieś ko- 
szulinę. Taaak ! Posłuchamy...

P rzyk łada ł stetoskop do p iersi Daleckiego i słuchał 
z poważną miną.

—  Hm, tak, coś tu trochę w  płucach jes t w  niepo
rządku.

—  A le , panie doktorze, straszna gorączka! —  p łacz li
wym  głosem  m ów iła pani Zoja.

—  Nu, pew n ie ! A  co pani chciała, żeby nie była? Jest, 
musi być. A  późn iej znowu nie będzie. Taaak ! —  zakoń- 
c z j l  —  kompresik pani dala? No to dobrze. Będziem y na
dal dawrać, zapiszem y proszki, p rz jś le  sanitarjusza, by 
rob ił kompresy, no i... zobaczymy zresztą... co jutro bę
dzie.

Mamont myl ręce w  kuchni.
—  Tem , panie doktorze, proszę to mydełko... Palmo- 

!ive. Św i*tne dla cery. Och, Boże, doprawdy nie w iem  cc 
m ów ię —  połapała się pani Zoja. —  Jestem  w prost n ie
przytomna. Czy to n iebezpieczne bardzo, panie doktorze,

a może zaraźliwe?
—  Ee, proszę pani, zwykła grypa, jednego się czepi, 

d rugiego nie. N iech  pani będzie spokojna, ju ż my go po
staw im y na nogi.

Dalecki znewu bredził.
—  Otóż, uważacie, n iep rzy jac ie l okopał się na w zgó 

rzu. Trzeba bedzie zbadać, gdzie C. K . M. Pow lzie na pa
tro l B iłajko...

N a g le  zerw ał sie. siadł na łóżku i zakrzyczał:
—  Myc-hasiuuuuuu!

N I

W. sali odpraw pułkowych, ozdobionej portretam i 
dowódców, odznakami pułku, dyplomami, nagrodam i 
strzeleckiemu, sportowem i i t. p. czekał na dowódcę puł
ku zebrany w  kom plecie korpus o ficersk i.

N astró j nie był zbyt pogodny. N a  odprawach nor
m alnie komuś zaw7sze się co » oberwało i n iejeden  usły
szał przykre słówko.
, —  D zis ia j dostanie pochwałę \t rębal za m an ifesto

wan ie na zabawne pułkowej swej przy jaźn i z Rumuna
mi —  straszył „gazowmika*" Tatarek.

Punktualn ie o godz. 16-ej przybył pułkownik.
—  Proszę panów7! -— padło avizo i zastępca dowódcy 

zam eldował stan o fic e ró w .
—  Proszę b ia d a ć ! N a jp rzód  przystąpim y do spraw7 

wyszkolen iowych. Ostatnia inspekcja, przeprowadzona 
przez mnie, a następnie przez pana generała w  dziedzi
nie wyszkolen ia  m łodszego rocznika, w ykaza ły ogóln ie 
dobry poziom, ale też i poważne braki oraz n iedociąg
nięcia. Zw łaszcza problem  ścisłej koordynacji w yszkole
nia form alnego z wychowaniem  żołn ierza, przedstaw ia 
się nierówuio. Jedyn ie w  baonie m ajora Norow skiego

poziom  jes t w yrów nany, co dla m nie je s t m ilą niespo
dzianką.

Słysząc w ysoce w ą tp liw ą  pochwalę w  form ie „m iłe j 
n iespodzianki", N orow sk i zacisnął zęby i zaczerw ien ił 
się z iry ta c ji.

M a je r  K im m er obleśnie k iw ał mu głow ą.

—  D ruga sprawa, proszę panów7, to kw estja  dyscy
pliny. Naplywra ją  stale meldunki plutonu żandarm erji 
i to no kilkanaście dziennie. T łum aczenia dowódców pod
oddziałów , żc ph iion  żandarm erji nie ma co innego do 
roboty, szukając, jak  się w yraz ił jeden  z panów, dziu ry 
w  calem, nie w ytrzym u je  krytyk i. Dowódczy bataljo- 
nów —  pułkownik patrzył, jakby przypadkowo na m ajo
ra N orow sk iego —  przy łożą w szelk ich  starań, aby stan 
ten zm ien ił się. T rzec ia  sprawa, to sprawa wewnętrzna, 
nasza. P roszę panów, zapowiadam, że cierp liw ość m oja 
w yczerpała  sie. Zachodzą wypadki, które nie pow inny 
i nie m ogą m ieć m iejsca. Panow ie  w iecie, co mam na 
m yśli. Z jednej strony skargi na niepłacenie długów7, 
a z d rugie j na zbyt in tensywne zaglądan ie do kieliszka.

W ręba l schowrał się W tym  momencie za p lecy  W ną- 
sika, któremu ju ż k le iły  się oczy.

—  D łużej tego nie będę to lerow ał. A lbo  jedno, albo 
drugie. To  je s t —  pośpieszył w y jaśn ić  —  albo panowie 
przestaną dawać pow7od do tych przykrych n iezm iern ie 
uwag moich, albo nie m ie jc ie  późn iej do m nie preten
sji, jeś li z cala surowością wkroczę... Będę tępił, wycinał 
w pień chwasty w  korpusie o ficerskim .

Pu łkow nik  w  zapale bit p ięścią w  stół.
—  F in is  Po lon iae —  mruknął Ta tarek  szturkając 

V, >*ębala w  bole,

(D . c. ń.)j.

djująi-Ych w tym instytucie, wzrosła 
ostatnio bardzo znacznie. Młodym 
ludziom, którzy znają język japoń
ski, (czyni się w  Niemczech daleko 
idące obietnice; mają oni według 
tych przyrzeczeń zapewnioną egzy
stencję. I rzeczy wiście, i bardzo wielu 
spośród nich, zapoznawszy się. za
ledwie powierzchownie z językiem 
japońskim, ma już w kieszeni kon
trakt na objecie posady w ’ krainie 
wschodzącego słońca...

Jakiego rodzaju są te posady? Są 
to przeważnie stanowiska dla inży- 
nierpw i lotników; udają się om co
raz liczniej do Japonji, mimo panu
jącego tam ostrego kryzysu ekono
micznego. Nietrudno się domyślić, 
iż znajdują oni zatrudnienie przede- 
wszysikieiu na polu wojskowośei. 
Jak wiadomo,' Japończycy są kiep
skimi lotnikami, a Rosja posiada o 
wielo lepsze lotnictwo, niż Japonja; 
trzeba więc dopędzić niebezpieczne
go rywala, a do tego są właśnie po- 
ti-zebui nauczyciele niemieccy,

IV inslylucie dalekowschodnim w 
Berlinie, panuje opinja, . iż starcio 
japońsko - rosyjskie jest rzeczą nie
uniknioną.

Studenci japońscy i nicuiiecćy u* 
ua ia ją  sio już za sprzymierzeńców 
i kreślą na mapach sztabu general
nego plany przyszłych zwycięskich 
bitew. Studenci japońscy przyjmo
wani są na zgromadzeniach narodp 
wo - socjalistycznych jako mile w i
dziani goście; ilość ieh za czasów 
Trzeciej Rzeszj7 znacznie'wzrosła, w 
przeciwieństwie do studentów innych 
narodowości, których liczba znacznie 
sie .zmniejszyła po przewrocie hitle
rowskim

Japończycy pilnie studjują teorją 
i IraKtykę narodowego socjalizmu 
Dzieło llillcraa^M eiii Kam pf", któ
rego nic pozwolił on tłumaczye, na 
język francuski, przekładane jest o- 
bcenie na język japoński, oczywiście 
za zgodą. „Fuhrera", który udzielił 
na to chętnie swojej aprobaty.
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